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Czynna 


polityka 


Francji 


uchyla obawy wobec spotkań dyktatorów 


"PARYŻ, 16 czerwca (Tel. wł). | 
Spotkanie Mussoliniego z Hitle- 
rem nie wytrąciło z równowagi 
tutejszych kół pol tycznych. Nikt 
w tem nie upatruje spisku dwu 
dyktatorów w duchu jakichś świa 
toburczych zamysłów w Europie, 
Przeciwnie, ogólnie się przypusz: 
cza, że rozważny p. Mussolini 
dawał Hitłerowi roztropne rady. 
a kanclerz Hitler podatny był do 
ich przyjmowania wskutek nie- 


Po traqcznym zgonie Ś. p. Bron Sława Sroa okiapp 


szczególnego stanu finansowo- 
politycznego Trzeciej Rzeszy. 
Przedewszystkiem jednak istnie | 
je tutaj Świadomość, że Francja 
także nie zasypia gruszek w po- 


wane spotkanie p. Barthou z p. 
Litwinowem w Genewie stworzy- 
ło podstawę bardzo równolegle 
biegnącej polityki Francji i Z. S. 
R. R. na naradach  rozbrojenie- 


piele, o czem Świadczy nietylko wych w końcu maja i początku 


:riumialne uzyskanie przez 
Doumergue'a podniesienia kredy- 
tów wojskowych, ale także bar- 
dzo żywa działalność ministra 
spraw zagranicznych p. Barthou. 

Już w połowie maja niespodzie- 


Sączu 


Zamachowiec porzucił na ulicy bombą 


Ureczysiości Brórzekowe | Nominacja premjera Kozłowski 


W niedz'elę 

WARSZAWA, 16. 6 (PAT). 
Ciało é. p. ministra Bronisława 
Pierackiego przeniesione zostanie 
w niedzielę rano do górnego koś- 
cioła św. Krzyża i ustawione w, 
nawie głównej. W czasie nabo- 
żeństw porannych trumna pozo- 
stawać będzie zamkniętą. 

Władze duchowne zarządziły, | 
aby o godz. 11.30 w kościele gór-, 
nym św. Krzyża suma zostala oia 
prawiona w niedzielę dn. 17 b. 
m. w kościele dolnym, tak, że w 
niedzielę od godz. 12-tej w połud- 
nie otwarty zostanie dostęp do 
trumny Zmarłego. Trumna w 
tvm czasie zostanie otwarta dla 
delłegacyj i szerokich rzesz lud: 
ności, które będą chciały złożyć 
hołd pamięci , Zmarłego. Przed 
trumną sprawować będzie straż 
warta honorowa koła czwarta- 
ków Zw. Legjonistów, Policji 
Państwowej, KOP-u i organiza- 
cyj społecznych. 


W poniedziełek 


biskupa Gawlinę wyruszy na 
dworzec Główny, skąd o godz. 
18-ej pociąg żałobny odjedzie do; 
Nowego Sącza. 

Wzdłuż ulic, któremi posuwać 
się ma kondukt pogrzebowy, u- 
stawione będą szpalery członków 
organizacyj umudurowanych. Po- 
erzeb odbędzie się z honorami 
wojskowemi, przysługującemi ge- 
, nerałom, przed trumną  postępo- 

wać będą oddziały wojskowe, Po- 
iicji Państwowej, Korpusu 0-, 
chrony Pogranicza oraz  delega-| 
cje ze sztandarami i wieńcami,| 


i Trumna będzie wieziona na lawe- 


cie. Za trumną postępować będzie 
rodzina, rząd, marszałkowie Sej- 
mu i Senatu, najwyższe władze 
sądowe, generalicja, korpus dy- 


egg 


Ministrem Spraw. Wewnętrznych 


WARSZAWA, 16. 6. (PAT.).- 
Pan Prezydent > Rzeczypospolitej 
mianował dziś prof. Leona Ko. 
złowskiego Ministrem Spraw 


| Wewnętrznych z 


jednoczesnem 
zatrzymaniem na stanowisku 
prezesa Rady Ministrów. 


Uroczystość przemianowania ul. Foksal 


na WA, Bronistawa Pieracxie5zo 


WARSZAWA, 16. 
Dziś o godz. lB-ej ay, uro- 
czyste przemianowanie ul, Fok- 
sal na ulicę Bronisława Piera- 
ckiego, celem złożenia czci i hol- 
du przez stolicę ś. p. ministrowi 
| Bronisławowi Pierackiemu. 

Wzdłuż obu stron dawnej uli- 
cy Foksal ustawily się dziesiątki 
organizacyj, b. wojskowych, związ 


plomatyczny oraz delegagje i or- ków i stowarzyszeń społecznych 


ganizacje społeczne. 


Pocieg żałobny 


Pociag żałobny, 
dzie z Warszawy o godz. 13-ej,! 
zatrzyma się.w drodze 7 razy na 

rusiępujących stucjach: w Ko | 


w Fponiedziałek, dn. 18 b, m.| luszkach 10 minut, w Piotrkowie 


odbywać się będzie składanie 
wieńców od godz. 8-ej rano tyl- 


ko do godz. 9,30. O godz. 9.30, od- | mu 


prawione zostanie nabożeństwo 
żałobne, które celebrować będzie 


ks. Kardynał Kakowski. W nabo- 
żeństwie żałobnem weźmie u- 


dział rząd w pelnym składzie i 
korpus dyplomatyczny. Wstęp do 
kościoła na nabożeństwo będą 
miały tylko delegacje, których 
niezwykle liczny udział jest już 
zapowiedziany. 


Po nabożeństwie kondukt po-, 


grzebowy, 


Nominacja na 


Rozkaz dzienny 
wydał| nałożony na niego obowiązek żoł- 


Marsz. Józef Piłsudski 
do żołnierzy rozkaz dzienny na- 
stępującój treści: 

Rozkaz dzienny nr. 5 Minister- 
stwa Spraw Wojskowych, War- 
szawa, dnia 16-go czerwca 1934 r. 

Żołnierze! 

Š. p. płk. dypl. Pieraeki Broni- 
sław został odkomenderowany ze 
stanowiska zastępcy szefa Szta- 
bu Głównego do różnych prac 
rządu, w szczególności zaś Uży- 
ty do kierowania sprawami wew- 
nętrznemi państwa. 

Ś. p. płk. dypl. Pieracki Broni- 
sław spełnił dobrze i z honorem 


prowadzony przez ks.|ka, 


— 10 minut, w Częstochowie 
15 minut, w Ząbkowicach — 10 
w Szczakowej — 10 m, w 
Krakowie — 80 min. i w Tarno- 
wie — 10 min. 

Na stacjach tych delegacje 
odnośnych okręgów składać będa 
hołd zmarłemu ministrowi. 

Z Tarnowa podąży pociąg bez 
zatrzymania do Nowego Sącza. 

Pogrzeb cdbędzie się we wto- 
rek w Nowym Sączu, rodzinnem 
mieście ś. p. Bronisława Piera- 
ckiego, gdzie mieszka jego mat- 


gen. brygady 


nierski. 

Poległ, jako wojskowy na wy- 
znaczonym mu posterunku dnia 
15-70 czerwca 1934 r, 

W uznaniu położonych zasług 
p. Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował w dniu dzisiejszym ś.p. 
płk. dypl. Pierackiego  Rronisła- 
wa generałem brygady. 

Oddając cześć jego żołnier- 
skiej pamięci polecam - odczytać 
niniejszy rozkaz przed frontem 
wszystkich kompanij, szwadro- 
nów, bateryj i t. d. 

Minister Spraw Wojskowych 


nNn_N Ann E E o o O 


We Lwowie i w Poznaniu 


LWÓW, 16. 6. Dziś wieczorem 
odbyło się żałobne posiedzenie 
Rady Miejskiej, poświęcone ucz- 
czeniu Pamięci ministra Ś. 
Bronisława Pierackiego, w prze- 
mówieniach podkreślono silne, 
węzły, jakie łączyjy $. p. Broni- 
sława  Pierackiego ze Lwowem, 
następnie uchwalono wysłać de- 
pesze kondolencyjne do rrazyd- 
jum Rady Ministrów, Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych i do 
rodziny Ś. p. Br. Pierackiego o- 
raz postanowiono nazwać ulicę 
Nabłonie znajdującą się na tere- 
nie b. 4-go odcinku obrony Lwo- 
wa, 


POZNAŃ, 


SĄ] 3 
jmini istra ś. p. Bronisława Piera- 


ją 
. (PAT). — Wlni 


sobotę wieczorem odbyła się w 
przepełnionej sali domu rze- 
mieślniczego w Poznaniu uroczy- 
sta akademja żułobna ku czei 


ckiego, zwołana przez pracowni- 
"ków kolejowych węzła poznańskie 
go, członków wszystkich związ- 
ków zawodowych miejscowych. 
Na akademję przybyli przedsta- 
wiciele wszystkich pracowników 
kolejowych z dyrektorem okręgu 
poznańskiego, inż. Krzyżanow- 
skim na czele. Akademię zagaił | 
prezes Związku Kolejowców pol- 
skich p. Zimny, podnosząc zasłu- 
gi zmarłego ministra i „wyraża | 
ąc potępienie potwornej zbrod- | 


oraz robotniczych. 

Na pierwszem miejscu po pra- 
wej stronie stanęla delegacja ko- 
ła legjonowego 4-go pułku pie- 


który odje-|choty z prezesem koła Polakiew*g! 


czem, wicemarszałkiem 
oraz wiceprezesem gen. Kołłataj- 
SŚrzednickim. Pod sztandarami 
EE E TEM. E TE UO -1 


Dalsze kondolencje 


WARSZAWA, 16. 6. (PAT.). — 
Na ręce pana prezesa Rady Mi- 
nistrów prof. dr. L. Kozłowskie- 
go napływają w dalszym ciągu 
selki depesz ze wszystkich stron 
kraju i z zagranicy od poszcze- 
gólnych urzędów, związków samo 
rządowych, oddziałów Związku 
Leyvjonistów, P. O. W., Zw. Strze- 
leckiego i innych stowarzyszeń 
wchodzących w skład Federaciji 
Polskich Związków Obrońców Oj- 
czyzny, od kół BBWR. komite- 
tów, uniwersytetów, organizacyj 
przemysłowo - handlowych i rol- 
niczych, związków zawodowych, 
stowarzyszeń społecznych itp. 

Wśród depesz zagranicznych 
znajdują się m, in. depesze od 
prezesa Górnośląskiej Komisji 
Mieszanej Calondera, prezydenta 
Senatu Gdańskiego  Rauschnin- 
ga, Ministra Spraw  Wewnętrz- 
nych Estonji Millera i t. d. 

Spośród licznych depesz krajo- 
wych nadeszły depesze od pol- 
skiej Akademji Umiejętności, me 
tropolity kościoła prauwosławne- 
go Dvonizego, klubu Prasy Za- 
granicznej, * Związku Dziennika- 
rzy Rzplitej Połskiej, Naczelnej 
Rady Adwokackiej, * Ukraińskiego 
Instytutu Naukowego, Rady Nau- 
czelnej Rzemiosła Polskiego, Ra- 
dy Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, Polsko - Amerykań- 
skiej lzby Handlowej, Zjednocze- 
nia Zawodowego Polskiego i Cen 
tralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego, Izb Rzemieślniczych itp. 

Depesze kondolencyjne nade- 
słali: Związek Polaków W. M. 
Gdańska, Macierz Szkolna w 
Gdańsku. 


" Seimu 


Nowy Fudżet 


Urzędy centralne przystąpiły 
do układania projektów prelimi- 


(PAT.) — tego pułku walczył $. p. Broni- 


sław Pieracki. 


Po przemówieniu prezydenta 
miasta Zyndrama - Kościalkow- 
skiego nastąpiło zdjęcie tablicy z 
dawną nazwą ulicy i przybicie 
now:j z nazwą „ul. Bronisława 
Pierackiego, W tym momencie 
oddziały honorowe sprezentowa- 
ły broń, sztandary spowite krepa 
pochyliły się a orkiestra odegra- 
a hymn nasodcny. 


PARYŻ, 16.. 6. (PATIA W 
koiach politycznych francuskich 
rezultaty spotkania Mussoliniego 
z Hitlerem wywołały nieokreślo- 
ne wrażenie. 
tego powciągliwości informacyj 
zarowno ze strony włoskiej, jak i 
niemieckiej. 

Ogólnie jednak uważają w e. | 
ryżu, że Mussolini zdołał wymóc 
na Hitlerze, iż narodowi socja- 
liści zaprzestaną stosowania w 
Austrji aktów terorystycznych. 

Poruszenie Sprawy rozszerze- 
nia projektu Locarna wschodnie- 
go przez przystąpienie do niego 
W. Brytanji, Niemiec i Włoch, 
wywołało we Francji pewne za- 
interesowanie, niemniej na reali- 
zację tego projektu koła trancu- 
skie zapatrują się sceptycznie. 
Być może, że tego rodzaju roz- 
szerzenie doprowadziłoby w re- 
zultacie do zawarcia aktów dy- 
piomatycznych, które byłyby zbli 
żone do dość dawnej koncepcji 
francuskiej europejskiego pak- 
tu wzajemnej pomocy. Jednak nie 
chęć Anglji do politycznego an- 
Zażowania się na  kontyiecie, 
oraz głębokie różnice poglądów, 
jakie istnieją pomiędzy Niemca- 
mi a Rosją, muszą nasuwać pew- 
ne wapliwości co do powodzenia 
tego rodzaju usiłowań. 

ROZBROJENIE. 

W sprawie rozbrojenia fran-, 
cuskie koła polityczne sądzą, że 
Mussoliniemu istotnie udało się; 
naruszyć nicprzejcdnane stano- 
wisko Niemiec. Nie ulega wątpli i 
wości, że rozmowy, jakie w tym 
względzie zostaną nawiązane 
na początku lipca w Londynie po 
między MacDonaldem, John Si- 
monem i min. Barthou, odegrają 
rolę rozstrzygającą dla przysz | 
iej ewolucji Konferencji Rozbro- 
jeniowej. 

Norman Dawis dzis w połud- 
nie opuścił Paryż, udając się na 
dłuższy pobyt do Lenodynu. 


narzy nowego budżetu państwa | Rząd anzielski będzie więc miał 


w najbilższych tygodniach odbę 
dzie się w Ministerstwach sze- 
reg konfrencyj zwięzanych z pra- 
cami budżetowemi. 


możność rozpoczęcia z nim wy- 
miany pogladów, zanim jz:szcze 
min. Barthou przybędzie do Lon- 
dynu. 


Przyczyniła się doj łej konwencji. 


Zabójca miał przy sobie > 
bombę 


WARSZAWA, 16. 6. (PAT.). — 
W trakcie prowadzonego Śłedz- 
twa w sprawie mordu  popełnio- 
nego na osobie Ś. p. ministra Bro 
nisława _ Pierackiego, zostało 
stwierdzone, iż zbrodniarz o- 
prócz rewolweru, którego użył do 
dokonania mordu, posiada] przy 
sobie również pocisk, napełniony 
maiterjałem wybuchowym. 

Bomba, która widocznie wsku- 
tek defekiu w jej konstrukcji nie 
wybuchła, została przez zbrodnia 
rza porzucona na ulicy podczas 
ucieczki. Bomba została przeka- 
zana pyrotechnihom, celem zba- 
cania jej konstrukcji i ustalenia 
rodzaju materiału wybuchowego. 
Władze sądowe i Śledcze prowa- 
dzą w dalszym ciągu energiczne 
śłedztwo, celem wykrycia spraw- 
cy mordu. 


w Paryżu. 


W Genewie w- chwili obecnej ` 
różne komisje r opracowują 'tek' 
sty, które mogą być wysoce uży- 
teczne przy opracowaniu przysz- 
Sama konwencja 
pozostaje w zawieszeniu aż do 
czasu osiągnięcia politycznego 
porozumienia pomiędzy rządami. 


p. | czerwca. W tym tygodniu był goś- 


ciem rzadu francuskiego jugosło: 
wiański minister spr. zagr. p. 
Jewticz. Na koniec czerwca je. 
dzie p. Barthou do Bukaresztu, 
gdzie spotka jeszcze kończących 
swe obrady trzech ministrów Ma- 
lej Ententy. Zapowiedziano po- 
wrót p. Barthou z Bukaresztu 
droga na Włochy i nie brak do- 
mysłów, że mogłoby to dać spo-* 
sobność do jakiegoś zetknięcia. 
A w puczątku lipca p. Barthou, 
zaproszony przez p. MacDonald'a 
i sir John Simonv'a, będzie w Lon- 


dynie, gdzie zawieszenie przez 
Niemcy płacenia wszelkich dłu: 
gów zagranicznych wywołała 


dalsze zaostrzenie nastroju. 

Składa się to na całość, która 
nie daje we Francji powodu do 
narzekań na odosobnienie, a to. 
przyczyn'a się do pogodnego pa- 
irzenia na spotkanie w Wenecji. 

Poczucie, że na Francji ciąży 

zisiaj cbowiązek inicjatywy 
politycznej na rzecz obrony po- 
koju uropy i wzmocnienia bez- 
pieczeństwa, jest tutaj powszech- 
ne, a ge jest też wrażenie, 
ze nierfa zaniedbań w żywej pra- 
cy w tym duchu, oraz że Quai 
d'Orsay dziala z dawno już nie- 
widzianą Ssprężystością., 


Powrót ks. Prymasa 


J. Em. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond powrócił do Poznania z 
| wyjazdu do Francji i Belwji. 


rozmowach weneckich 


s: pe 

leWidoki więc powodzenie «kon- 
ferencji pozostają w ścisłej za= 
leżnoćci od tego, czy Aglja ze- 
chce powziąć pewne zobowiązas: 
nia. Sprawa ta kędzie właśnie 
przedmiotem rozmów podczas za- 
powiedzianej wizyty min. Bar-| 
thou w Londynie. 


„Potwierdzenie wzajemnej przyjażni” 


Prasa niemiecka o rozmowacn w Wenecji 


BERLIN, 166 (PAT). Poranne 
prasa niemiecka podaje pierwsze ko- 
mentarze, zawierające ogólną ocenę 
rezultatu rozmów weneckich. 

Według „Deutsche Allg. Zte.”, 
wynik spotkania Titlera z Musso- 
linim oceniać należy w pierwszym 
rzędzie ze stanowiska psychologicz- 
nego. Nawiązanie kontaktu osobiste- 
wo między przywódcami obu krajów 
było koniecznością dziejową — o- 
świadczą dziennik. 

Narodowy socjalizm i faszyzm 
stanoły oko w oko przed sobą. Na- 
rody niemiecki i włoski potwierdzi- 
ły wzajemną przyjaźń, która zarów- 
no dla nich samwvch, jak i dla po- 


Aresztowanie 


KALISZ, 15. 6. (tel. w ł.). Po; 
wsiach pow. kaliskiego 


się pewien osobnik, angażując do 


służby młode dziewczęta wiej-. 
skie. 
W tych dniach do wydziału 


śledczego w Kaliszu zgłosiła się 
kobiecina z 138-letnią córką, zez- 
nając, że przybył do nich jakiś 
człowiek,  proponujac slużbę 
dziewczynce. Rodzice, nie przeczu 
wając nie złego, zwłaszcza, że 
przybyiy podawał się za ogrod- 
nika z Godziesz, pow. kaliskiego, 
zgodzili się na oddanie dziec- 
ka do służby. W dwa dni później 


koju Europy posiadać będzie 
Jrzyszłości najwyższe znaczenie. 

Dapiero na tej podstawie osiąg- 
rąć się dadzą wyniki, których zie 
mógł zawierać otiejalny komunikat 
końcowy. Włochy i Niemey będą na- 
dal pogłębiać swe stosunki kultural- 
ne i polityczne, wpływając równo- 
cześnie na politykę światową w sen- 
sie sprawiedliwej pacyfikacji i wza- 
jemnego porozumienia. , 

„Koelnische Zig.* pisze: „W kwe- 
stji Ausirji uzgodniono, że oba pań= 
stwa, dla uszanowania samodzielno 
ści Anstrji, dążyć będą do przywró- 
cenia w tym kraju normalnych sto- 
sumków”'. 


zwyrodniajca 


powróciła do domu dziewczynka, 


w 


kręcił| opowiadając z płaczem, że ucie- 


kła od owego osobnika, z którym 
przebywała w lesie. 

Na skutek tych zeznań policja 
przeprowadziła obławę i areszto- 
wała owego rzekomego ogrodni- 
ka, podającego się za Józefa 
Krzewińskiego, w innem miejscu 
za Stanisława Walczaka, a znów 
gdzieindziej za Stanisława No- 
waka. Zwabiał on w podstępny 
sposób młode wiejskie dziewczę- 
ta i dopuszczał się na nich czy- 
nów lubieżnych. Zwyrodnialea o- 
sadzono w areszcie, 


EA D TA. ARTE PRZEDE ORC SDK 1. K ZOT PRYDZ a KOREA KWRPCCRC W CRKERC 


CZY NAD MORZE, 


CZY TEŻ W GÓRY 


CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 
NIE PRZERAZA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 


SAMOLOT 


E M — WSZĘDZIE BLISKO! 


==" Str. 2 


„Używajcie mniej wody“ 


Londyn W obliczu katastrofy 


spowoecdu posuchy 


LONDYN, 16. 6. (PAT.. — 


Już obecnie w miejscach pu- 


Brak wcdy zaczyna stawać się w] „licznych, w tramwajach, omni. 


Londynie istotną katastrofą. 

O ile w ciągu najbliższych 14 
najbliższych dni nie spadną obfi- 
te deszcze, zajdzie konieczność 
ograniczenia spcżycia wody w 
Londynie. Obecnie każdy londyń 
czyk zużywa przeciętnie 180 I- 
trów wody dziennie. W razic 
dalszego trwania suszy spożycie 
zostanie po l-szym lipca ograni- 
czone do 135 Htrów dziennie. 


busach i na kolei podziemnej raz 
plakatowane są napisy: „Uży- 
wojcie mniej wody“. Zarząd wo» 
Jociągóv' miejskich . przeprowa- 
dza usilną kampan'ę za oszczęd- 
dzaniem wody Osoby, matnują- 
ce wodę, będą pociągani do odpo- 
wiedzialności. 

Już dzisiaj wiele osób ukarano 
karami  administracyjnemi w 
wyscłkości 5 funtów szt. od oso- 


Krwawe zajścia 
na tle strajku w Fiładecfji 


FIEADELFJA, 16.6 (PAT). Zaj 
ia na tle A trwają w 
dålszym ciągn. 

dù dzisiejszym  strajkując 
róbótnicy zaatakowali samochody, w 


których pod eskortą policyjną dy- 
tekeje fabryk odsyłały do domów 
robotników pracujących. Policja w 
obronie zaatakowanych kilkAkrotnie 
szarżowała. Raniono kilkanaście o- 
sób, aresztowano zaś 17. 


Komisja plesistytowa dla Saary 


już wyznaczona 


GENEWA, 166. (PAT). Prze: | 
wodniczący rady Ligi Narodów 


dokońal definitywnej 
człónków komisji 
dla zagłębia Saary. 

Mianowani zostali: 


plebiscytowej 


r». W. 


Henry, Szwajcar, prefekt okręgu! komis 


Porrentruv;, de Jongh, Holender, 
b. urzędnik holenderskiej 
kolonialnej, 


Szwed, b. szef sekcji prawnej 
szwedzkiego Mnisterstwa Spraw 


nominacji | Zagranicznych i gubernator pro- 


wincji Gotland. 

Eskrertem, mogącym ewentual- 
nie zastąpić jednego Żż członków 
ji, mianowana zostałą miss 
Sara Wambuzh, Amerykanka, au 


í służby | torka ksicżek o plebiscytach po- 
oraz Allan Rhode, | wojennych. 


Kataionia .w ostrej opozycji 
wobec Madrytu 


PARYŻ, 16.6 (PAT). Z Barcei io») 
ny donoszą: 

Companys oświadczył dziennika- 
rzom, że nic mu niewiadomo o pos 


Po uznaniu przez 
mag - Rumunię 


Misja. sowiecka 
„W; Bukereszcie . 


BUKARESZT, 16. 6. (PAT). 
Dzienniki dowiadują się z kó: 
zbliżonych do min. Titulescu, że 
w wyniku uznania Z. 3. R. R 
płzez Rumunję przybycie pierw 
szej sowieckiej misji dyploma- 
t$cznej do Rumunji spodziewane 
jest w lipcu. 

W tych samych kołach panuje 
przekonanie, że pierwszym po- 
slem rumuńskim w Moskwie mia 
nowahy będzie p. Ciuntu, obecny 
poseł w Ankarze, który uważany 


iest za jednego ze zdolniejszych ná woda gorzka 


dróży ministra Gnerra del Rio, któ- 
ry miał jakoby udać się do Barec- 
lony w celu znalezienia sposobu z!'- 
kw.dowania sport pomiędzy rządem 
"madryckim a' katalońskim. Compa- 
işs oświadczył również, że pogłosk: 
o zamiafze rządi madryckiewo ogło- 
szenia sianu wojenntgo w Katalónj: 
nie wydają mu się, prawdopodobi:e 
| Następnie Gompanfa -zaatakowa! 
premjera” Sampern, zaznaczając, że 
tendercja. do centralizacji w torie 
szłonków rządn centralnego są cotu7 
silniejsze i podkreślił, że Katalonj: 
Jronić -będziewrównież Basków, po- 
mimo dzielących ich różnie ideo- 
wych. JR 

Na AA Companys ośw:ad 
czył, że Kalalonja może być zwy- 
ciężona, ale nie zniszczona. Katalo- 
nja uczyni zawsze tylko to, co jej 
nakazywać będzie jej, poczucie god: 
ności. 


CAE TEE 


Przy 


zaparcia stolca,  wzdęciu 
brzucha. 


łagodnie dzialaiąca natural- 
„Franc szkź-lózela” 


młodych dyplomatów rumuń-| daje łatwe wypróżnien'e, uwalnia 

ekich. organizm od pozostałości w jelit 
tach, Pytajcie się lekarzy. 

czem i: JNNE ZUNE ARM SE DI 

Pearl S. Buck 68) | kojnego. 


o 


Cechował go dziwny 


by, zwłaszcza za zbyt obfite pole- 
wanie ogródków przed domami. 
Biskup Londynu nakazzł, aby ju- 
tro we wszystkich kościołach od- 
prawione zostały specjalne mo- 
dły o deszcze, 


uł u= 


12 osób rannych 
w katastrof. 


" Na linji kolejowej Częstochowa — 
Kielee pociąg osobowy, zdążający z 
Kiele, uległ katastrofie na 6-ym ki- 
lemetrze od Częstochowy. W chwili, 
gdy pociąg mijał most na rzeczce 
Kucylinka, ostatni wagon wyskoczył 
ż szyn i wpadł do rzeki. Snstadują- 
cy z nim wagon przechylił się na 


Poprawa W żdrówiu Cóńtacuzina 


ofiary Kkatas. 


WADSZAWA, 16. 6. (PAT.) — 
W związku z katastrofą lotniczą 
w dniu wczorajszym, o której do- 
nosiliśmy, a podczas której zgi- 
nęla ś. p. Ewelina Karszo-Sied- 
lewska i został ciężko ranny ksią 
tę Constanti Contaeuzino, dowia- 
dujemy sią, że chociaż stan zdro- 


32 dzień strajku 


w kamienigłomech kieleckich 


Dzisiejszy „Robotnik“ donosi: 

We wtorek, 12 czerwen, b j. w 
dwudziestym dziewiątym dniu straj- 
ku, odbyła się w Inspektoracie Pri- 
cy w Kielcach pierwsza konferen- 
cja, w której udział wzięli: inspek- 
tor pracy, właściciele zakładów wa- 
piennych 1 kamieniołomów objętych 
strajkiem, oraz przedstawiciele straj: 
kujących robotników. 

Na Żądanie inspektora pracy, a- 
żeby zrelcrowano warunki, na ja- 
kich mógłby być zlikwidowany obee-, 
ny strajk, pos. Karpiński w imieniu 
strajkujących robotników złożył na- 
stepujące żądania: 

t1) podwyżka „płac, robotników, 
pracujący ch na tniówkę, z 27zł. to 
sr. na 3 zł. 50 gr., 2) wszystkie pła- 
ce akordowe mają być podniesione 
o 10 proc.; 8) nikt z robotników 
nie może być za strajk zwolniony 

Po przerwie fabrykanei złożyli ó- 
świadczenie, że godzą się ha pod- 
wyżkę płace robotnikom; pracującym 
na dniówkę, o 10 groszy, t: j. na 2 
zł. 20 gr.; na padwyżkę płać akor 
dowych nie mogą się zgodzić, żu 
strajk nikt zwolmony nie będzie. 


W odpowiedzi poseł Karpiński ©- 
świadczył, że obecną podwyżkę 10 
ar. dla robotników, praenjących na 
dniówkę, fabrykanei jeszcze przed 
strajkiem byli skłonni dać. Dziś, pe 
30-tu dniach strajku, sytuacja grun- 
townie się zmieniła, dlatego eświzd- 


spokój i stanowczość, 


Nagroda 
Axademji Umiejętności 
KRAKÓW, 16.5. Walne zgroma- 

dzenie Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności w dnin 15 czerwca 1934 r 
przyznało nagrodę im. Probusa Bar- 
czewskiego ks. Stanisławowi Bed- 
narskiemu za książkę p. t „Upadek 
i odrodzenie szkół jezuiekich w Pol- 
sce", studjum z dziejów kultury i 
szkolnictwa polskiego. 


pod Częstochową 
e kolejowej 
bok. 12 osób spośród podróżnych zo- 
stało lekko rannych. 
Przyczyna katastrofy jest dotych- 
tzas nieustalona. Jak sądzą, powo- 
dem wyskoczenia ostatniego wagonu 
z szyn była zbyt szybka jazdn na 
zakrecie. Specjalna komisja kolejo 
wa bada przyczyny katastrofy. 


rofy lotniczej 


wia chorego jest ciężki, 
pieczeństwo mi qto. 

Dokonano zezyċia rar, które, 
na szczęście, okazały się niegłę- 
bokie.-- Chory przebywa w 
talu wojskowym. 

Dziś przybyła do Warszawy 
małżonką ks. Contacuzino. 


niebez- 


szpi- 


czenia pp. fabrykantów poważnie 
traktować nie może i czeka na po- 
ważną z ich strony odpowiedź. 

Ponieważ fabrykanci trwali hada! 
na swojem stanowisku, inspektor 
pracy oświndczył, żć dalsze rokowa: 
nia uważa narazie za bezcelowe, wo: 
bec czego zamyka posiedzenie kon 
ferencji. 

Taki rezultat dało pierwsze posit- 
dzenie po 29 dniach strajku. 

Robotnicy zdecydowańi są tak 
długo prowadzić strajk, dopóki 1ch 
słuszne żądan*a nie zostaną itwzgłed: 
nione. Wiadomość, że konferencje 
nie dała żadnego rezultatu, natych 
miast obiegła wszystkich robotni 
w; Rozgoryczenie przeciwko fu- 
Ńrykanńtom spowodu ich nieustępl 
wości jest ogromne. Wszyscy czynia 
przygofowania do dalszej poniocy dla 
strajkujących. 


Rumunja 
Zasłaciła w.erzycielóm 
zaledwie 1 dziesiątą 
nal.żności 


BUKARESZT, 16. 6. (PAT.) 
— W dniu 15 czerwca żapłaciłe 
Rumunja wierzycielom zagranicz 
bym na poczet kuponu od dłu- 
tów zagranicznych 100 miljonów 
jei, co wynosi zaledwie jednę 
dziesiątą ustalonej w niedawnem 
torozumieniu z wierzycielami. 


ABC O SCE 


Ponieważ Wczorajszy, nakład 
„A BC" został w riągu kilku godzir 
rozprzedany, powtarzamy z niege 


parę szczezólnie ważnych informa- 
cyj dla tych czytelników, którzy nit 
otrzymali wczorajszego numern. 

W związku z tragicznym zgonen 
6. p. mim Pierackiego wydane zo 
stały następnjące zarządzenia: 

Do dnia pogrzebu włącznie n: 
wszystkich gmachach parństwowyc! 
wywieszone zostańą sztandary pań- 
stwowe, opuszczone do połowy masz- 
tów. We wszystkich urzędach obo 
wiązywać będzie 8-dniowń żałoba. W 
Min'sterstwie Spraw  Wewnętrz- 
nych i podległych urzędach oraz po- 
lieji państwówej i K.O.P. 28-dniowa 


Polskie opony I tę 


„STOMIL* 


UI. TRĘBACKA 10. Tel. 258-00 


marki „5TOMIL'* 


seda p opsige see 


SKŁAD FABRYCZNY 
SP. AKC. 


i 258-02. 


„amachu 


żałoba. W czasie załoby Wsżystkit 
orzyjęcia i zabawy bedą odwołane, 
Urzędnicy winni się powstrzymać od 
działu w przyjęciach i zabawach, 
Na czas żałoby urzędnicy nałożą 0- 
aski żałobne. 

We wszystkich miastach woje 
wódzkich i powiatowych oraz we 


wszystkich miastach zagranicą, w 
«tórych istnieją polskie placówki 
zagraniczne, odbędą się nabożeń* 


stwa żałobne. W dniń pogrzebu we 
wszystkich miastach będą żawieszó- 
de przedstawienia Oraz produkcje 
we wszystkich lokalach publicznych. 
Polskie Radjo nada w dniu pogrze- 
bu spcejalną audycję żałobną. _ 
(PAT). 


Minifesiatje żałobne 


W WARSZAWIE 

Dziś 
zapowiedziana została manife 
słącja ża:obna orpanizacyj spo- 
łecznych nA placu marsz. Pit- 
sudskiego. 

Program manifestacji przetwi- 
duje zbiórkę na płacu marsz. 
Piłsudskiego i pcekód, który 
przejdzie Nowy Światem, Aleja- 
mi Ujazdowskiemi i Bagatelą. 


na godz 12 w południe 


Rozwiązanie pochodu 
pod pomnikism Lotnika na pla- 
cu Unji Lubelskiej. 
W KRAKOWIE ` 

KRAKÓW, 16. 5. (PAT.). Dzie 
siaj wieczorem odbyła się Wieb 
ka manifestacja żałobna ku tzei 
6. p. Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych  Bronislawa Pierackiegó. 
Po przemówieniach rozwinął się 
ze Wzgórza Wawelskiego mani- 
festacyjny poehód. 


100.900 zi. nagrody 


Ogłoszono wczoruj następujące òb- 
wieszczenge : 
Wyznacza 
cy złotych każdemu, kto pierwszy 
przyczyni się do ujawnienia, lub w 
jecia sprawcy ' mordu, 


15-36 Gżerwca +. b. przy ul. Foksśł 
w Warszawie na osobie Ministra 


się Nxarodę 100 tysię- nn" Wewnętrznych, ś. p. Brónie 


słńwa Pieraek:ego. 
Warszawa; dn. 16 czerw. 1934"r. 


dokonanego Ministerstwo: Soraw Wewnętrznycit., 
ork RAN did à m - 


Płonie row: 


we Witcnach 


Wczoraj około północy całe mia- 
jteczko Włochy żostało zasłarmowa- 
ne potężną łuną. Palił się budynex 
największej lodowni, własność kun* 
ca żyda I. K. Kup:ce ten był oto- 
czony zazdrością wszystkich konku- 
rentów, których pozbawił zarobku, 
olrtzymawszy monopol sprzedaży lo- 
du na Włochy. Wszystkie pozostał: 
glinianki, z których zaopatrywali się 
inni kupcy, zostały uznane za anty- 
sanitarne, tylko jego glinianka, w 
której motabenr kśpie się większośc 
mieszkańców Wioch, otrzymała pa- 


dać ziemię jedhemu z możnych przyjaciół, z którymi 


iemia- 


YNO 


Powieść 


W owym okresie ogarnęła 
nie mógł nawet jeść 


ga dziwna 


obojętność, 
tyle co dawniej, a gdy się Bpó- 
strzegł, że stracił apetyt i ochotę do igraszek, doszedł 
do wniosku, iż zbliża się Śmierć. Przeląkł się tej myśli 
nie na żarty i postanowił pozbyć się przynajmniej czę- 
ści swych kłopotów. 

Wang Kupiec nie pozwalał i synom trwonić pienię- 


dzy. Wychowywał ich konsekwentnie, nie przetrzymu- 
jąc pbyt długo w szkole gdyż nie chciał, by zostali mędr- 
eami, wstydzącymi się fizycznej pracy. Każdy z synów 
Warg. Kupca Wyucżył się czytać, pisać 1 rachować na 
liczydłach. Następnie mieli pójść do terminu, zanim 
będą mogli zająć odpowiednie stanowiska w przedsię- 
bierstwie todzonepo ojca. Dziobatege syna uważał już 
za własność brata, tóteż układal plany tylko w stosun- 
ku do pozostałych dzieci. 
*-ę © + * 
Kwiat Gruszy mieszkała w dalszym ciągu w lepiance 
Wang Lunga. Nie rozstawała się z niemową i garbus- 
kiem. Każdy dzień jej życia podobny był do dnia po- 
prżedniego. Przestała się już niepokoić losem ojcowizny, 
gdyż widywała teraz w polu młodszego syna swego nie- 
boszczyka pana. Wang Kupiec przybywał na wieś w o- 
kresie żniw, pilnował ważenia nasion, badał wzrost zbo- 
ża wiedział dokładnie ile ziarna da młode, zielone pole, 
czy dzierżawca nie oszukuje przytrzymując nogę wagę, 
albo czy nie dolewa wody do ryżu lub pszenicy aby 
zwiększyć ich ciężar. Od tylu lat pracował w zbeżowym 
interesie, że się nauczył wszelkich podstępów, stosowa” 
nych przeż wieśniaków gdy chcą oszukać swoich przy- 
rodzonych wrogów - kupców i mieszczan. Jednak nikt 
nie widział Wanga Drugiego gniewnego, albo niespo- 


przytem był chytrzejszy od najchytrzejsżych i nie da- 
wał się nikomu wyprowadzić w pole, toteż ludziska 
nadali mu przydomek tego, „który żarabia na kaž 
dym interesie". 

Zdecydował się więc sprzedać część żiemi i żyć z © 
trzymanej gotówki, pozostawiając synów własnemu lo: 
Bowi, 6 ileby im nie wystarċzyło na utrzymanie to, to 
otrzymują od ejca. Uświadomił sobie nagie, że nie war- 
to skąpić sobie. Poszedł więe do młodeżego brata i po- 
wiedział: 

— Wiesz co, bracie == ja Bię doprawdy nie nadaję 
do życia na wsi, pełnego trósk i kłopotów. Tusza pize- 
szkadza mi = męczę się łatwo chodząc w põle, nie je- 
stem w stanie dogłądać ludzi, a jeżeli będę to w dal- 
szym ciągu robił, to padnę kiedyk trupem od żimna lub 
upału. Nie żyłem nigdy wśród prostaków, 6szukują 
nine pozbawiają owoców pracy, proszę cię więc o rzećz 
następującą: sprzedaj w mojem imieniu połowę grun- 
tów, póczem zacznij mi wypłacać pieniądze stopniowo, 
a te które mi będą zbyłeczne, pożycz na ptocent. Chce 
się raz na zawsze uwolnić od tej przeklętej żiemi. Dru- 
gą połowę zatrzymam dla synów. Niema zresztą wśród 
nich żadnego, któryby cièl mije wyręczyć w kłopo* 
tach, a gdy proszę najstarszego, by mi czasami towa- 
rzyszył w pole, toma zawsze wtedy właśnie fakieś tan- 
dez vous z przyjacielem, albo wyniawia się bólem gło* 
wy. Jeśli tak dalej pójdzie pomrzemy £ głodu. W na- 
szej posiadłości kogacą się tylko dzierżawcy. 

Wang Drugi popatrzał na brata, a chociaż pogardza 
nim skrycie — odparl uprzejmie: 

— Jestem twoim bratem, nie wezmię komisowego ża 

sprzedaż, a sprzedam twoją ziemię najlepiej płacące- 
mu. Powiedz mi jednak, ile żądasz za każde póle. 
wiedz najniższą cenę. 

Wang Najstarszy wyszedł od Wanga Drugiego w 
znakomitym humorze, ponieważ pozbył się nieznośnego 
ciężaru, co go tłoczył. Mógł teraz kroczyć własnemi dro- 
sami i czekać na pieniądze, co mu same w ręce wpada- | 
ty. Nie zwierzył się jednak żonie, bo obawiał się, że go 
skrzyczy, iż wyzbywa się ziemi na rzecz obcych. Zaczę- 
laby mu spewnością dogadywać, że powinien był sprze-, 


Po- 


się zabawiał w domach gry. Tymczasem Wang 
nin w gruncie rzeczy wierzył w rozum młodszego brata 
i powierzywszy mu swe losy odzyskał odrazu spokój du: 
cha. Wang Drugi również nie posiadał się z radości — 
bez trudu i wysiłku stał się panem tałego majątku. Po- 
stanowił sam kupić najżyźniejsze pola i przyznał się 
bratu, že nie chce, by ćały majątek dostał się w obce 
ręce. Ale gdy trzeba bylo podpisać kontrakt kupna = 
spoil brata i podał mu do podpisania umowę, gdy ten 
był pod dobtą datą i nie sprawdził, jakie nazwiska fi- 
gurują w akcie. Toteż Wang Ziemianin nie dowiedział 
się ile ziemi nabył od niego młodszy brat, zaś Wang 
Drugi umyślnie wytwarzał nastrój niepewności == i ù- 
Biłował zwrócić uwagę brata głównie na drobne tran- 
zakeje, zawierane z poómniejszymi kupcami. Być może 
iż Wang Ziemianin byłby protestował, gdyby wiedział 
ile to żiemi ma prżejść na własność młodszego brata. 
W rezultacie, gdy dobito targów okazało się, że Wang 
Drugi zatrzymał dla siebie i synów najlepszą część ma- 
jatku, odziedziczonego po ojcu, gdyż i posiadłość naj- 
młodszego brata stała się jego włastiością. Mógł on te- 
raz zasilać składy zboża w mieście pszenicą i owsem 
pochodzącym z własnych pól. Niebawem stał się naj- 
bogatszym kupcem zbóżówym w Mieście, a ludzie zæ 
częli go hazywać Wangiem Kupecm. 

Niktby się jednak nie dofńyślał, że ten niepozorny 
thuderlawy człowieczek jest bogaczem. Wang Kupieć 
nie zmienił trybu życia — jadał mało, ubicrał się skrom- 
nie w sżary jedwabny strój, w drobny rzucik. Nie wziął 
też nowej nałożnicy do domu, jak ło czynią ludzie bo- 
gaci =— nieraz tylko dla zadowolenia miłości własnej. 
Nie sprawił dodatkowych mebli, a ta podwórcach jego 
domu nie było klombów z kwiatami, ani żadnych zbę- 
dnych ozdób. Gospodarna żona Wahga Kupca hodowała 
stada drobiu, Kury łaziły po pokojach i zbierały okru- 
chy, spadające ze stołów, latały po podwórzach i wy- 
skubywały każde źdós!o trawy tak, że z wyjątkiem kilku 
stary pni, nie nie rosło na nagich, nieozdobionych pod- 
wórcach. 


(D. ce. n.). 


tet age niez CJ i zaopatrywała 
*wszysikrch w idealny“ Iód. ral 
Drewniany budynek, gdzie się ten 
„ód przechowywał, zaczął gorżeć o- 
koło godziny 11 wieczorem. Zna- 
mienny jest fakt, że na miejece po- 
żaru zjechała warszawska straż og- 
aiowa przed strażą miejstową. Drze- 
wo i słoma płonęły jak zapałki, a 
:opniejący lód tworzył tuman pary, 
unoszącej się wysoko w górę czer 
wonym od płóm'eni obłokiem. Stra- 
ty nie będą wielkie, gdyż budynek 
był zaasekurowany. Złośliwi powia- 
dają, iż pożar powstał wskutek wew- 
uęirznego tarcia, oczywiście nie brył 
lodowych, lecz włochowskich kupców 
tej branży. W każdym razie spra- 
wa lodu we Włochach po tym poża* 


rze przedstawia się krucho, chyba że: 


okaże się, iż są inne zapasy lodu, 


bodaj z tych mniej higjenieznych 


glin:anek. 
Całe szezęście, że lato ie jest Ebyt 
upalne. 


Czego nam brakujeł. 


Brakuje nam bardźo wielu Treeży. 
Pozwołmy sobie trochę pomarzyć, 16 
nic nie kósztujć, a często by wa. późy- 
teczne, bo daje nam impuls i achete dò 
wysiłku, aby marzenie zrealizować 

Przedewszystkiem więc, chcielibyśmy 
nieco mniej harować, trochę więcej Ta- 
rabiać, Nie wadziłoby lepiej mieszkać, 
lepiej się ubieraż; wyjechać do dobre- 
go uzdrowiska na urlop razem z rodźi- 
ną. 

Chcielibyśmy hietylko mieć zapewnio- 
ną spokojną starość, ale już teraz nież 
co lepiej, szeżę Eih dostatniej pożyć. 
Chcielibyśmy także dać naszej rodzinie 
trochę więcej radości. 

Oczywiście szczytem marzeń byłaby 
własna Willka pod miastem, a może na- 
wet nieduży samochodzik... 

Zapewne są to narazie marzenia... 
Marzenia są tylko wtedy szkodliwe, 
gdy się naznyt długó przeciągają. Mii- 
simy posiąść siłę realizowania marteń. 


Namzit innej drogi niema. jak bowie 
rzyć realizację marzeń nieocgadnionej 
mocy szczęśliwego przypadku. Kontak: 
tem ze Szczęściem jest los loteryjny. 
Trzeba go posiadać. Trzeba gh nabyć 
w dobrej chwili przypływu nowej na- 
dziej w sźżczęśliwej kolekturze A. Wos 
lańska. Właśnie teraz rozpoczyna się I 
klasa loterji. Nie wolno pominąć tej 
okazji. 


nas'ąpi' 


== Mr. 165 


17.V1.1334. 
Pieniądz Rzeszy 


Marka niemiecka ma w ostat- 
nich czasach już niemal swą po- 
wieść. W każdym razie krąży o 
niej sporo opowieści. Niektóre 
są napewno made in Germany. 

Wybitnie powieściowe zacięcie 
ma ogłoszona tydzień temu w dc- 
skonałym francuskim dzienniku- 
biuletynie Le Capital, rozmowa 
tajna kanclerza Rzeszy Hitler'a 
z prezydentem Banku Rzeszy 
p. Schacht'em. Przychodzi p. 
Schacht do kanclerza Hitler'a i 
prosi o zwolnienie go ze stano- 
wiska, o co jednocześnie prosi 
też minister skarbu p. Schwerin- 
Krosigk i minister gospodarstwa 
narodowego p. Schmidt. Nie mc- 
zę nie zrobić, powiada p. Schacht, 
na gruncie międzynarodowym, bo 
przeciwdziałają bankierzy ży- 
dowscy, którzy uciekli z Niemiec. 
Nieprawda, odpiera Hitler, bo 
wszyscy ambasadorowie i urzęd- 
nicy placówek niemieckich otrzy- 
mali polecenie utrzymywania do- 
krych stosunków z tymi bankie- 
rami, mam sprawozdania, że pra- 
cują oni na rzecz Niemiec, a za 
te i inne ustępstwa napada na 
mnie przewódca tępienia żydów 
Streicher w  Swojem piśmie 
Der Stürmer, Wydajemy, mówi 
Schacht, o 30 proc. więcej niż 
mamy, bośmy zwiększyli wydatki 
wszystkie, a szczególnie wojsko- 
we. Przecież zapowiedziałem, od- 
powiada Hitler, że rozpuszczę 
więcej niż połowę oddziałów 
szturmowych, jeśli stanie układ 
rozbrojeniowy. Ale ja jestem, 
przypomina dr. Schacht, twórcą 
marki niemieckiej, widzę ban- 
kructwo, proszę © zwolnienie. W 
Trzeciej Rzeszy, kończy Hitler, 
jest się ma stanowisku z obo- 
wiązku, a ustąpienie jest zdradą, 
za którą idzie się do obozu kon- 
centracyjnego, 


Jeśli politycy i finansiści nie 
poznają się na tej robocie, to 
jednak powieściopisarze j dzien- 
nikarze wyczują pismo nosem, 
bo widać, jak tu się chce w ude- 
rzającej postaci rozmowy Hitler- 
Schacht rzucić pewne myśli na 
rynek światowy. 


Znany prof. skandynawski Gu- 
staw Cassel pisze jednocześnie w 
Manchester Guardian, że marka 
niemiecka, wedle wskaźnika cen. 
ma dzisiaj o 50 proc. za dużą 
wartość, czyli, że musi spaść, 
Pewnie, dodaje, stracą na tem 
wierzyciele Niemiec. Ale trudno 
żądać, aby Niemcy utrzymywały 
pełną wartość swej marki, jeśl: 
zagranica nie chce od nich kupo- 
wać i stwarza im bilans płatni- 
czy nie do uniesieńia, Więc trze- 
ha pewnej współpracy zagranicy 


dla utrzymania marki niemiec- 
kiej. 

To także nie napisało się ot 
tak samo z siebie. 

Taka jest powieściowa strona 


sprawy. 


Rzeczywista jest niemniej Zaj- 
mująca. 

Przy obiegu 3 miljardów 600 
miljonów marek pokrycie spada 
szybko z niedawnych 200 miljo- 
nów marek (nie mówiąc już 0 
dawnych świetnościach) ku 100 
miljonom marek czyli ku 3 proc., 
gdy frank francuski ma pokry- 
cia 78 proc. Oprócz tego jest na 
2 miljardy bonów skarbowych w 
bankach, na 500 miljonów przy- 
jeto weksli, celem poparcia ro- 
bót dla zwalczania bezrobocia i 
zbrojeń, 500 miljonów marek po- 
datków pobrano zgóry z przy- 
znaną za to ulgą. Bilans handlo- 
wy był'w r. 1981 czynny na 3 
miliardy a w r. 1932 na 1 mil- 
jard 73 miljony marek, w ~- 
1933 spadło to do 668 miljonów 
marek, a w pięciu pierwszych 
miesiącach r. 1934 jest 178 mil- 
jonów marek niedoboru. 


Zapowiadano wobec tego od 
tygodnia na giełdach zagranicz- 
nych, via Amsterdam, urzędowe 
obniżenie marki o 40 proc. Wła- 
Ściwie pojęcie marki jest już 
giętkie i względne, bo obok peł- 
nej Reichsmarki płaci się zagra- 
nicą za Registermark dla podróż- 
nych od 20 do 50 proc. mniej, za 
Kreditsperrmark 0 40 procent 
mniej, za Effektensperrmark o 
55 proc. mniej. Narazie, postano- 
wieniem z 14-go b. m., poradzono 
sobie zawieszeniem spłaty dlu- 
gów wszelkim  wierzycielom za- 
granicznym na drugą połowę ro- 
ku 1934. Niewiadomo czy na tem 
się skończy. 


Stanisław Stroński. 


W dniu 14 b, m. doszło w Can- 
nes do krwawych rozruchów z 
komunistami, z którymi policja 
musiała stoczyć formalną bitwę. 

Pułkownik de la Rocque, pre- 
zes stowarzyszenia  Ognistego 
Krzyża, miał o godz. 9 wieczo- 
rem odczyt, na który zgromadzi- 
ło się przeszło 1500 osób. Trzy 
plutony żandarmerji wraz z po- 


w Cannes 


licją miejscową 


pilnowalły po- 
rządku i ustanowiły dookola 
zgromadzenia kordony bezpieczeń 
stwa. 

Kiedy publiczność opuszczała 
edczyt, wybuchnęły liczne star- 
cia, ponieważ komuniści, zgro- 
madzeni z drugiej strony korido- 
nu rzucali kamieniami, oraz bu- 
telkamit z palącą się nafta na 


wWybery dziekanów 


na Uniwersytecie 


W dniu wczorajszym odbyły się 
na Uniwersytecie Warszawskim po- 
siedzenia rad wydziałowych, : celem 
dokonania wyborów nowych dzieka- 
nów na rok akademieki 1934/85. Na 
Wydziale Humanistycznym w cza- 
sie pierwszego głosowania wysunie- 
ta została kandydatura dotychezaso- 
wego dziekana, prof. Marcelego 
Handelsmanna, który obrany zos: tał 
znaczną większością głosów. Prof. 
Handelsmann odmówił nE dal- 


i 


szego piastownia stanowiska dzieki- 
ua, wobec czego na jego miejsce o- 
brano prof. Antoniewicza, wykła- 
dowcę areheologji przedhistorycznej. 


Na Wydziale Prawa dziekanem 
został prof. Karol Tutostański, zna- 
ny eywilista, członek Komisji Kody- 
tikacyjnej. © Dziekanem Wydziału 
Przyrodniezo-Matematycznego wy- 
wano ponownie prot. Stefana Ma- 
zurkiewieza. 


= u a 


żandarmów., 
Barykada, którą zbudowano 
pośpiesznie, mogła być dopiero 


zrzucona po kilku salwach żan- 
darmów i policji. Komisarz po- 
licji centralnej w Cannes p. Poy- 
aud otrzymał dotkliwą ranę w 
twarz spowodu poparzenia naf- 
tą. W ciągu ostatniej szarży kil- 
ka osób doznało również pora 
nień, a jedną z nich musiano 
przewieść do szpitala. 

Ogółem jest 8 osób rannych, 
aresztowano zaś kilkanaście o- 
sób, z których zatrzymano w wię 
zieniu 7  podżegaczy  komun:* 
stycznych. Z nich 4 jest Wło- 
chów, jeden podczas aresztowa- 
nia uległ silnemu  poranieniu. 
Szkody materjalne były dość zna 


czne i uszkodzono wiele ścian 
domów. 
Główne starcie spowodowane 


było usiłowaniem zdobycia sali. 
w której odbywał się odczyt puł- 
kownika de la Rocque. 


Na zaimprowizowanym pośpie-; 


| 
| 


BERLIN. 16. 6. (PAT.). — 
„Deutcher Handelsdienst'" dono- 
że z dniem 15 b. m. zakazany 
zcstał wywóz pszenicy i mąki 
rszennej z Niemiec. Równocześ- 
rie rząd Rzeszy zakazał wywozu 
owsa z obszaru Niemiec. 


Zakaz motywowany jest ko- 
niecznością zabezpieczenia zapo- 


Do Warszawy napływają liczne 
zgłoszenia wycieczek Polaków z za- 
granicy do Polski 
cym okresie letnim. Zapowiedziane 
dotychczas wycieczki obejmują oko- 
ło 4000 osób. 


w nadchodzą- | Szezególnie 


Str. 3 ZE 


Zakaz wywozu zboża 
z Niemiec 


trzebowania wewnętrznego wo» 
hec przewidzianych  niepomyśl- 
nych zbiorów. Świadectwa wywo 
zu na okres przejściowy wydawa- 
ve będą na wywóz owsa oraz prze 
tworów owsianych tylko pod wa- 
runkiem wykazania się, że wy- 
wóz nastąpi na podstawie umów, 
zawartych przez  esksporterów 
przed 16 czerwca r. b. 


Masowe wycieczki Polaków 
z zagranicy 


W wycieczce Polaków z Francji 
weźmie ndział około 500 robotnie. 
licznie zapowiada się 
wycieczka Polaków z Kanady. Wy- 
cicczka kanadyjska wyruszyć ma do 
Polski dnia 8 lipca r. b. na statku ` 
„Pulaski“, 


Operze grozi zamkniecie 
"1 lipca 


Zarzad Miejski wyasygnuje w bic- 


A i ə 
sznie posterunku opatrunkowym | żęcyia sezonie teatralnym jeszcze 20 


udzielono opatrunku 50 osobom. 


Dziecko spocone i ? = Przysyp je | Pudrem Bebe Szofm ana 


„Co leze de France" i rząd francuski 


Na cześć polskiej delegacji 


Hołd Niemcewiczosi i Knizz.2wiczowi 


PARYŻ, 16.6 (PAT). 
„College de France", członek Aka- 
demji Francuskiej, Bedier, wydał 
dziś obiad na cześć delegatów Pol- 
skiej Akademji Literatury. W obie- 
dzie tym, który się odbył w spe- 
cjalnie przybranej narodowemi bar- 
wami polskiemi i ozdobionej popier- 
siem Mickiewicza sali posiedzeń 
„College de Franee“, wzięli m. in. 
udział: ambasador Chłapowski, mi- 
nister oświaty Berthod, gen. 
gand, członkowie Akademji Francu- 
skiej. 

Dziś rząd traneuski podejmował 
delegatów * Akademji' Literatury 
smadaniem, na którem przewodni- 
czył minister oświaty, Berthod. W 
śniadamiu wziął udział ambasador 
Chłapowski, rektor Uniwersytetu 
Paryskiego, Charlety, rektor „Col- 
lege de France", Bedier, msgr. Bau- 
drillart oraz liczni przedstawiciele 
francuskich sfer literackich i wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Oświaty. 
W ciągu śniadania minister `o- 
światy Berthod wzniósł okrzyk ma 
cześć przyjaźni molsko-franeuskiej. 
Na toast ten odpowiadali prezes A- 
kademji Literatury, Sieroszewski i 
sekretarz generalny, | Kaden-Ban- 
drowski. 

Zapowiedziane na wieczór wielkie 
przyjęcie w Bibljotece Polskiej, ġa- 
kie miał wydać prezes Polskiej A- 
kademji Literatury, Sieroszewski, 
zostało odwołane na znak żałoby po 


Rektor 


Wey- 


tragicznym zgonie ministra Pierae- 
kiego. 

PARYŻ, 16.6 (PAT). Dziś przed 
sołudniem członkowie Polskiej Aka- 
demi Literatury, Wacław Siero- 
szewski, Juljusz Kaden-Bandrowski 

Kleiner, udali się na groby 
i Kniaziewicza w 
Montmorency. (łościom z Warszawy 
towarzyszyli z ramionia ambasady 
minister pełnomoeny,  Muchlstein, 
Jan Lechoń oraz prof. Zaleski, tu- 


i prof. 
Niemcewicza 


dzież kustosz Bibljoteki Polskiej w 
Paryżu, dr. Chowaniec, 

Cmentarz w Montmorency 
nie nazywają ementarzem Polaków. 
Zmajduje się tam 112 grobów pol- 
skich, w tem groby rodziny Miekie- 
wieza, Norwida, Chodźki, Broni- 
sława Zalewskiego, Delfiny  Potoe- 
kiej i innych. 

Na wstędze złożonego wieńca wid- 
napis: „Akademja Literatu- 


shisz* 


nicje 
ry — bojownikom wolności”. 
=" 


Francja broni interesów wierzycieli 
zatrożonych przez Niemcy 


PARYŻ, 16.6 (PAT). 
dziś rano posiedzenie: gabinetu, na 
którem miu. Barthou wygłosił krót- 
kic exposé o polityce zagranicznej 
poczem min. skarbu, Germain Mair- 
tin oraz min. kandlu, Lemonrcnx, 
przedstawili zarządzenia, mające na 
celu ochronę posiaduezy pożyczek 
Dawesa i Younga, których interesy 
są zagrożone przez ostatnie zarzą: 
dzenia niemieckie, dotyczące wstrzy- 
mania wypłat. 

Rada gabinetowa zastanawiała się 
nad wyborem zarządzeń, któreby 
wzięły w obronę interesy eksporte- 
rów draneuskieii do Niemiec, pomi- 
mo ogłoszenia przez Rzeszę mora- 
torjum, 


W wyniku obrad polecona odpo- 


Odbyło się 


wiednim urzędom Min. Skarbu i 
nych, przedsięwziąć odpowiednie 
studja przed ostatecznem zdecydo- 
waniem tej sprawy. Ilecyzja eo do 
zarządzeń ostatecznych zostanie po- 
wzięta na następnem najbliższem po- 
siedzeniu Rady Ministrów. 


Prezydent Lebrun 
na święcie winobrania 


PARYŻ, 16.6 (PAT). Prezydent 
Lcbran udał się dziś do Bordeaux. 
Ma on wziąć udział w szeregu miej- 
seowych uroczystości o charakterze 
a mianowicie w 
narodowem święcie winobra- 


gospodarczym, 
t. zw. 
nia. 
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Stara książka na scenie 


„Kiedy zwolna 
kartki książki starej...“ *). 
Temi słowy rozpoczęło 


przerzucam , i rozmów 


króla 


z FRepninem, w 
której wielki 


artysta i nieprze- 


się a-,ciętny esteta usiłował być poli- 


matorskie przedstawienie w tea- tykiem. 


trze Wielkim. Niezwykle trafne 
porównanie, któreśmy gsjyszeli w 
kuluarach, określiło tę przedsta- 
wienie jako taką właśnie starą 
książkę obficie uslrowaną, o 
pracowaną na SCENĘ, Pierwsza 
ilustracja to szereg portretów 
świetnie odtworzonych. Król, pa- 
ni Branicka, generałowa Czarto- 
ryska, księżna Lubomirska, pa- 
ni Grabowska, Greczynka Cavo- 
ne, Trembecki, Naruszewicz, Ma 
łachowski, Kościuszko, Puiaski i 
wreszcie Książę Józef. 
„Dzisiaj gala u dworu. 


„To w  królewskiem imieniu 
marszałek nadworny na pokoje 
zaprasza — ważna w życiu chwi 


la. Dzisiaj gala u dworu — bal 
będzie wytworny i pewnie król. 
jak zwykle, zatańczy kadryla'. | 

Na galerji. gdzie według mnie 
mania niektórych krytyków 74- 
siadają niebvlejakie talenty kry- 
tyczne, pada . bystra uwaga: 
„Znać, że to nie balet tańczy te- 
go kadryla, ale przecież na po- 
kojach królewskich także nie ba- 
let tańczył", Kończy się kadryl, 
odbywa się jedna z klasycznych 
mara, 


*) Tekst wierszowany sztuk, 
który cytujemy — wióra Heleny Za- 
l horskiej Pauly. 


i Poprzednim nietylko 


| kieś groty Djany, 


Menuet... 

Poczem Scena się kończy i 
„zdawałoby się, że to rozrywki 
niewinne, że to Szpad krzyżowa: 
nie, głuchy miotka stuk, te wznio 
słe ludzkię hasła, cele dobro- 
czynne — pod temi fartuchami 
zaczaijł się wróg”. Ponury, A 
więc niezwykle kontrastowy o- 
braz, przedstawiający rytuał 
przyjmowania ucznia do loży ma 
sońskiej. My dzisiaj wiemy, że: 
„przemycano przez loże politycz- 
ne sprawy, rzucano różne hasła 
na braterstwa tło — i tak w mia 
rę rad sczascm z niewinnej za- 
bawy potworne wyszly szkody, 
zrodziło się zlo”. 

Następny obraz kontrastuje 
kolorytem, 
ale i sensem. Ukazuje się nam 
bowiem obóz konfederatów bar- 
skich w całej swojej szorstkej 
prostocie j beznadziejnej boha- 
terskości, Obraz kończy się gru- 
pa. Brzedstawiającą .Modliiwe 
przed bitwą”, „Ten hymn konte- 
deracki to jest pieśń łabędzia 
dawnej Polski rycerskiej“. 

„I znów obrazek nowy — ja- 
pasterki z ba- 
rankami i wonne kaskadi, z A- 
maryllą, Korydon uperfumowa- 


kA 


KA 


zZ 


ny, tu posażek, tam urna, ówdzie 


pasterz blady”. 


Kontrast sensu tego obrazu z 
poprzednim jest prawie Þalesny 
Wiemy, co sądzić o tych zaba- 
wąch w obliczu zbliżającej się 
klęski. Jednakże dla kompletne- 
go przekroju epoki w przedsta- 
wieniu i to by:o potrzebne. Z te- 
go obrazu dowiadujemy się, że 
„Sprytnym był dziennikarzam 
słynny ksiądz Łuskina. On jedez 
miał przywilej na imprimowa- 
nie gazety. Jest konkurent? za- 
raz proces wszczyna — a pismo 
jego było nudne  nieslychanie. 
Pełno w niem jest wiwatów, u- 
wap niepotrzebnych. przypisów 
osobistych, obchodów pogrzeb- 
nych, doniesień  nieciekawych, 
po się i z kim żeni, komu suczka 

zginęła, grosz zginął z kieszeni“ 

To przykre wrażenie rozwiewa 
się zupełnie przy następnym obra- 
zie, gdzie kadeci studjują swój 
katechizm. „Wojsko, więc trzeba 
wodza, by oprzeć się burzy, co nad 
ciąga proźśnemi chmurami dokoła. 
A wtedy nowa postać z cieniów 
się wynurzy — książę Józef po- 
wraca! Kraj ratunku woła. Listom 
króla wyrwany swawoli wicdeń- 
skiej bohater spod Sabacza do 
kraju przybywa. Ujmujący i ży- 
wy przy energji męskiej oczaro- 
wuje wszystkich i dusze porywa". 
Pokazuje się nam Asambla u 
księcia Pepi: „gdzie się towarzy- 
stwo kartami zabawia i w lonr 
bra. faraona, dukaty przegrywa, 
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tys. zi. na subwencje dla zespołn 
prowadzącego operę stołeczną. W 
„ drugiej połowie b. m. miasto zaku- 
| pnie 3 przedstawienia. Wobec wy- 
SÓL dalszych kredytów na pro- 
| wadzeni c Opery, przedstawienia mu- 
szą ulee zawieszeniu już z dniem 


1. pea. 

W przyszłym łygodniu odbędą się 
narady artystów i personelu tech- 
nicznego w sprawie akci u czynni- 
ków rządowych o utrzymanie Ope- 
ry w sezonie teatralnym r. 1934/85. 
Likwidacja Opery groziłaby bo 
wiem utratą warsztatu pracy 300 
osób. 


Zawieszenie Związku 
Chrześć. Służby Domowej 


W dnia 12 maja b. r., po prze- 


prowadzonej rewizji, starostwo 
grodzkie w Warszawie zawiesiło 


działalność warszawskiego oddziału 
Polskiego Związku Zawodowego 
Chrześcijańskiej Służby Domowej 
przy uł. Kredytowej 14. Sąd Okrę- 
gowy, do którego decyzję tę zaskar- 
żomo, na posiedzeniu gospodarczem 
w dniu 17 maja uznał, że do roz 
wiązania oddziału niema dostatecz- 
nych powodów i sprawa znajduje 
się w tej chwili jeszcze w stadjum 
badana sądowego. 

Wezoraj jednak starostwo grodz- 
kie rozszerzyło akcję przeciwko 
Związkowi, doręczając jego władzom 
decyzję,  zawieszającą działalność 
nictyłko oddziału w Warszawie, ale 
całego Związku, t.j. zarówno centra- 
ex [DEREN AOI 0] 


Należności polskie 
w Niemczech 


W związku z zawieszeniem, 
transferu przcz Rzeszę Niemiec. | 
ką zamierzają zainteresowane 
sfery gospodarcze przeprowa- 
dzić reęjestracię wierzytelności 
obywateli polskich, zagrożonych 
uwięzieniem w Rzeszy. „Zamro- 
żone“ należności sięgać będą 
sum wielomiljonowych. Same, bo- 
wiem wierzytelności krótkotermi- 
nowe szacowane są na przeszło 
25 miljonów złotych. 


li (mieszczącej się równicż w loka- 
lu przy nl. Kredytowej 14), jak i 20 
oddziałów na prowincji. Zarządzenie 
to umotywowano, podobnie jak po- 
przednie, tem, że „działalność Związ- 
ku wykroczyła przeciw porządkowi 
i nosi cechy przestępstwa”, nadając 
mu rygor natychmiastowej wykonal- 
ności I wysiępnjąc do sądu z wnie- 
skiem o rozwiązanie Związku. 

Władze Związku, dla którego de- 
cyzja ta była niespodzianką wobec 
tego, że w ostatnim czasie żadnych 
dalszych rewizyj i badań nie prze- 
prowadzano, odwołują się do Komi- 
sarjatu Rządu. 


Francuska-anq'elski- 
układ handlowy 

LONDYN, 16. 6, (PAT.). = 
Układ handiowy francusko -bry- 
tyjski parafowany został w dniu 
czisiejszym po dwutygodniowych 
rertraektacjach. Komunikat, ogło- 
szony przez delegację francuską, 
że oba kraje znoszą 
zarządzenia, które ostatnio w cza 
sie kilku miesięcy -zostałyv, wpro- 
wadzone w życie, i jednocześnie 
kędą traktować się wzajemnie, o 
ile chodzi o zagadnienia celne, 
na zasadzie klauzuli największe- 
go uprzywilejowania. 


stwierdza, 


, 


ostatnich nowinkach ciekawie 
rozprawia, albo się koncertowi 
Włochów przysłuchiwa”. 
Książę jest w złym humorze, a 
raczcej+czemś zmartwiony. ka 
wa się przed naszmi oczami duet 
z „Wesela Figara" Mozarta, go 
wot, słyszymy ludowe pieśni wło- 
skie i berżeretki francuskie. Ksią- 
żę Józef jest nadal  niewesoły. 
„Ocknie się w nim lew - rycerz, 
gdy weźmie buławę, ocknie się oj- 
cice - żołnierz, gdy na wojsko ski- 
nie, ocknie się wielki Polak wal- 
czący za sprawę, bohater godny 
bogów, gdy za Polskę zginie“. 
W Łazienkach po odsłonięciu 
pomnika króla Jana „zabawy 
i zyska, ognie. karuzele, teatry. 
widowiska i bale. Do tego moc 
dowcipów i żartów, piosnek, wier- 
szy wiele, opromieniały nastrój 
prac Sejmu wielkiego. Odsłonię- 
cia pomnika zaś jedynym skut- | 
kiem był dowcip, co się zawarł w 
tym wierszyku krótkim: sto Sz 


ka. 


cy karuzel? Jabym dwakroć ło- 


żył, byle Stanisław umarł, a Jan 
frzęci ożył". 


A gdy przed pomnikiem staja 
król, który odszedł od kiwa. | 
stwa i biądzi samotnie po parku, 
na scenę padają słowa: „Gdyby | 
ten kemień z polskiej ziemi wyko 
pany i przywicziony z trudem ©% 
szydłowieckich pól mógł dakonać 
tej wielkiej przemiany, aby z kró- 
la.- artysty stał się rycerz - 
krów... 


pewiedzieć 
sprzecznie największą 


Ta scena pozostawia bodajże 
najmocniepsze wrażenie. 

Wreszcie widzimy, jak spisku- 
ją patrjoci: Małachowski, Niem- 
cewicz, Weyssenhoff, Kołłątaj, 
Działyński i inni schodzą się na 
tajną naradę. Wiemy, że po tej 
tajnej naradzie „już na drugi 
dzień zrana sala sejmu grzmia- 
ia wołaniami zachwytu i radości 
krzykiem, gdy starszyzna wraz 
z królem przysięgę skladala pod 
tym ducha narodu największym 
pomnikiem". 

Przedstawienie całe zamyka 
wrcszcie obraz Konstytucji 3-go 
alaja, obraz skomponowany we- 
dług Matejki. 

Na zakcńczenie cośby nałeżałe 
o artystach. Ber- 
ich po- 
chwałą jest fakt, że nie będąc 
zawodowcami (wszyscy grający 
w tem przedstawieniu rekruto- 
wali się ze sfer towarzyskich 
stolicy) — nie popełnili ani jəd- 
nej gaffy. To teź od strony wi- 
downi miało się to niezbite prze- 


konanie, że długotrwałe oklaski 
były nietylko zasłużone, ale rów- 
nież szczere. Jeśli zaś zważyć, 


że ci wszyscy ludzie oderwalł się 
od swcich zajęć czy to zawodo- 
wych. czy intelektualnych, że pe 
święcili pewne quantum walne- 
ro czasu i starań — na dochód 
Towarzystwa św. Wincentego È 
Paulo, wykonawcom należy 
dużo szczerego uznania. 
Wit. P. 


się 
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Skończyły się już międzynarodo 
we zawody konne, minęły momenty 
emocji, warto jednak zrobić zesta- 
wienie zdobytych w poszczególnych 
konkursach nagród honorowych i 
premij pieniężnych, żeby stworzyć 
sobie plastyczny obraz ogólnego bi- 
lansu tegorocznych zawodów, ich 
świateł i cieni, oraz horoskopów na 
przyszłość. 

Wszakże celem wszelkich zawo- 
dów nie jest wyłącznie doraźna wy 
grana, leez wyciągnięcie konsekwen- 
cyj z zestawienia wyników bieżą- 
cych z ubiegłemi, porównanie do- 
tobków ekip różnych krajów i róż- 
nych systemów uprawiania danego 
sportu, w danym wypadku ocena 
koni, ich tresury,  zarysowujących 
się kwalifikacyj jeźdźców i wierz- 
chowców, uprzytomnienie sobie cze- 
go brak naszym, co należy zmienić 
lub poprawić, żeby na nasiępny rok 
móc śmiałą ręką sięgnąć po laury. 

Tegoroczne zawody wykazały o- 
gromną przewagę Niemców i Fran- 
cuzów Ułóżmy listę zdobywców na 
gród w kolejności konkursów. 

PODZIAŁ NAGRÓD 

W konkursach dla jeźdźców cy- 
wilnych 3 nagrody przypadły 
Niemcom, jedna zaś Czechowi. Dwie 
pierwsze: w konkursie otwarcia i 
konkursie łazienek zgarnął 
Holst, zgodnie z opinją znawców 
sportu jeździeckiego, najwyższej kla 
ey jeździec na tegorocznym torze. 
Konkurs rzeki Wisły przyniósł zwy 
cięstwo p. Glahn, uczenicy p. Hol- 
sta i współwłaścicielce jego stajni, je 
dynej kobiecie w tym roku dosiada- 
jącej damskiego siodła, z dużą bra- 
wurg i opanowaniem świetnie naska 
kanych koni. Konkurs św. Jerzego, 
s którego więcej niż trzy czwarte 
koni wycofało się spowodu rozpo- 
częcia go późno, niemal o zmierzchu 
wygrał p. Schramm. 

Rezultaty konkursów międzyna- 
rodowych przedstawiają się w spo- 
sób następujący: 

Konkurs otwarcia por. Gutowski 
(I serja) i kpt. Ruciński (II serja). 
Konkurs potęgi skoku kpt. Nobili 
(Francja), konkurs szybkości im. 
Jurjewicza p. Holst, konkurs armji 
polskiej por. Brandt (Niemcy). 
Szampionat skoku na wysokość 
por. Vallerin (Francja). Konkurs ar 
mij zagranicznych por. Vallerin, 
konkurs zwycięzców por. Brandt, 
konkurs pożegnalny kpt. Biliński. 
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Bilans tegorocznych zawodów konnych 


Konkursy krajowe: konkurs ujeż 
dżania rtm. Kulesza w I serji, mjr. 
Lewicki w Il-ej. Rekord polski sko 
ku na wysokość: por. Dąbski - Ne- 
hrlich. Wszechstronny konkurs ko- 
nia wierzchowego por. Rojcewicz. 

Jak teraz wygląda bilans nagród 
pieniężnych? 

P. Holst (N) 4345 zł, por. 
Brandt (N) 4.120 zł, por. Vallerin 
(F) 3.295 zł, rtm. Momm (N) 2.410 
zł., por. Rojcewicz 1.665 zł., kpt. No 
bili (F) 1.455 zł, por. Bartillat (FE) 
1.390 zł, rtm. Kulesza 1.385 zł, 
por. Dąbski Nchrlich 1.290 zł., por. 
Gutowski 1.040 zł., por. Hasse (N) 
1.040 zł., por. Miekuna 1.00 zł. pow. 
Czerniawski 855 zł, mjr. Lewicki 
105 zł, p. Schramm (Cz) 780 zł., p. 
Pohorecki 780 zł., p. Kotlarski 695 
zł, por. Chasuvclain (F) 540 zł, p. 
Komorowski 535 zł, gen. Anders 
475 zł, kpt. Biliński 375 zl, kpt. 
Ruciński 360 zł., por. Korytkowski 
300 zł., por. Wojno 300 zł, por. O- 
zols (Łotwa) 270 zł, por. Mossa- 
kowski 265 zł, pani Glahn (N) 250 
zł. 156 di 

W sumie więc jeźdźcy niemieccy 
otrzymali 12.365 zł, francuscy 
6.580 zł., Czech 730 zł., Łotysz 270 
zł, a najliezniejsi polscy jeźdźcy 
łącznie z krajowemi konkursami 
12.015 zł. 

OPINJA KIEROWNIKÓW EKIP 

Również ciekawa jest opinja kie 
rowników poszczególnych ekip cu- 
dzoziemskich © całokształcie tego- 
rocznych zawodów. Wszyscy pod- 
kreślają doskonałą organizację tech 
niczną zawodów. 

Ppt. Waldenfels, kierownik zwy- 
cięskiej ekipy niemieckiej twierdz: 
że nasz tor jest bezsprzecznie naj- 
lepszy i najbardziej” „fair“ ułożony 
ze wszystkich, jakie spotykał w swej 
wieloletniej praktyce. Najbardzie: 
uderzyła go w polskiej ekipie szyb- 
kość naszych koni i ogromna ilość 
umiejętnie i brawurowo jeźdźących 
oficerów i jeźdźców cywilnych. 

Francuski ppłk. Dreapentry rów- 
nież zaznacza, że polskie zawody są 
bodaj najlepiej zorganizowane z i- 
stniejących, podkreśla doskonałą or 


ganizację techniczną, określając o- 
statnie zawody, jako „imprezę o 
100 procentowej wartości sporto- 


wej“. Tegoroczna Świetna ekipa nie 
miecka jest jego zdaniem cennym 
przykładem, żałuje szczerze, że 
pech prześladował Szweda i Łoty- 


Wyrok w procesie 
Em-7e-F.imu 


f Przez szereg tygodni toczył się 
w Krakowie głośny proces prze- 
ciwko aranżerom oszukańczej ate 
ry Em - Pe - filmu. Wczoraj 
wieczorem ogłoszony został wy- 
rok w tej sprawie, mocą którego 
Jan Czesław Sikorowicz zasądzo 
ny został za poszczególne prze- 
stępstwa na 5 lat więzienia i utra 
tę praw obywatelskich przez 5 
lat. 

Dr. Jan Żelisław Grotowski za- 
sądzony został na 6 miesięcy wię- 


zienia oraz na 9 miesięcy więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich 
przez dwa lata, łącznie skazano 
go na 1 rok więzienia i utratę 
rraw obywatelskich przez lat 
awa, przyczem połowę kary da- 
rowano mu na zasadzie amnestji. 


Antoni Podkówka zasądzony 
został na 3 miesiące aresztu, umo 
zzonego amnestją. Józef Artur 
ilorwat i Henryk-Piekło-Pieliński 
zostali uniewinnieni. 


szajka falszerzy 


została wczoraj skazana 


f Wczoraj zapadł wyrok w toczą-; L0-złotówek, skazany został na 4 la- 


cym się od kilku dni procesie szaj- 
ki fałszerzy 10-złotówek, na której 
czele stał Izrael Zynger. 

W wyniku rozprawy sądowej 
przywódca fałszerzy skazany został 
na 6 lat więzienia i pozbawiony 
praw na lat 10. Wacław Wardziak, 
b. woźny prokuratury Sądu Okrę- 
gowego w Warszawie, w którego 
mieszkaniu znajdowała się fabryka 
ZEN KEYS TPR ZEMATĄ 


Za fałszerstwo 
sześć miesięcy 
z zawieszeniem 


B. pracowniczka księgarni Michała 
Arcta, 80-letnia Hanna Milewska, 
zasiadła na ławie oskarżonych pod 
zarzutem przywłaszczenia pieniędzy. 
Milewska  fałszowała dla ukrycia 
nadużyć kwity kasowe, wyskrobując 
i wycierając wpisane cyfry. 

Przed sądem nie przyznała się do 
zarzucanych jej czynów, mówiąc, że 
padła ofiarą zemsty pracodawców na 
tle osobistem. 

Sąd nie uwzgiędnił tych tłuma- 
czeń i uznał, że wina Milewskiej 
jest udowodniona i skazał ją na 6 
miesięcy więzienia, zawieszając ka- 
rę na 2 lata. 


ta więzienia i pozbawienie praw na 
lat 8. Rozalję Wardziakową, kuzyn- 
kę Wacława, skazano na 2 lata wię- 
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary. 

Pozostałych 13 oskarżonych ska- 
zano na kary od 6 miesięcy do 2 
lat więzienia. > 


Nowy proces 
komun.stów 


W dniu 19 b. m. rozpoczyna się 
w Lublinie wielki proces działa- 
czy komunistycznych. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie 6-ciu wy- 
bitnych działaczy, którym akt o- 
skarżenia zarzuca uprawianie 
dzialalności wywrotowej. 


Emigracja żydowska 


W najbliższym czasie wyjechać 
ma do Birobidżanu specjalna dele 
gacja żydowskich instytucyj spo- 
tecznych. Celem wyjazdu delega- 
cji jest zbadanie na miejscn moż- 
liwości kolonizacyjnych. 


szów, natomiast u jeźdźców pol- 
skich imponuje mu energja, zapał i 
nerw sportowy. 

Płk. Buksa — Łotysz zachwyca 
się również organizacją oraz krytą 
ujeżdżalnią, oddaną do dyspozycji 
zawodników, dająca możność stałej 
pracy nad końmi, bcz względu na 
pogodę. Z wyników swojej ekipy 
jest zadowolony, zaznacza, że są to 
jeźdźcy młodzi, niedoświadczeni i 
bez rutyny, zawody były dla nich 
znakomitą lekcją poglądową. 

Lotwa nie posiada jeszcze szkoły 
jazdy i ma komie znacznie słabsze, 
co się odhiło na wynikach. 

Niepowodzenia ekipy polskiej ma 
ją swoje dobre strony — obudziły 
wśród naszych jeźdźców nie depre- 
sję i założenie rąk w gnuśnem na- 
rzekaniu na pech, kaprvsv koni (Ki 


Z DNIA 


Fortuna Kołem się toczy. 


kimora), zły tor pogodę i t. p. lecz 
zacięte postanowienie „na przyszły 
Tok, nietylko dogonimy tamtych, 
lccz jeszcze ich przerośniemy*. Nie 
jest to ezeza przechwałka, mamy 
po temu ws”elkie dane. Wrodzony 
nerw jeździecki ambicję i zapał, do 
tego specjalnie sportu. Materjał koń 
ski mniej precyzyjnie naskakany, 
lecz zasadniczo b. dobry. Duże za- 
interesowanie ogółu i moralne po- 
parcie w społeczeństwie. A więc 
przy skonsolidowanem _ kierowni- 
ctwie i wytrwałej pracy „przy otwar 
ciu dostępu młodym, świeżym si- 
łom, które, jak się okazało na przy- 
kładzie por. Gutowskiego, mają duże 
możliwości i solidne dane, możemy 
dojść i Bóg da dojdziemy do chwi- 
lowo utraconego przodownictwa. 
Emzet. 


l erby i 75-0080 zi. 


Walka o „Błękitną Wstęge” 


Dziś na polu wyścigowem będzie ro- 
zegrana jedna z najcenniejszych na- 
gród sezonu „Derby“ — 75.000 zł, na 
dystansie 2.400 metrów. Z liczby 9 
cracków, ubiegających się o „Błękitną 
wstęgę” i o nazwę najlepszego konia 
(gwiazdę toru) najwięcej szans na pa- 
pierze z tegorocznych wyścigów ma 
stajnia Łochów, wysyłając na start dwa 
konie „Łeb w Łeb" i „Kerry Rock“, z 
których każdy ma prawo wygrać ten 
wyścig. Bezwzględnie lepszym jest 
„Łeb w łeb", zwycięzca „Produce“, nie 
pobity w tym roku w żadnym wyścigu. 
Zagrażać mogą kapitalnci dwójce staj- 
ni Łochów przedewszystkiem zimowy 
faworyt na „Derby“ — „Mat, co do 
którego mużna mieć zastrzeżenia, czv 
dystans 2.400 m. nie będzie dla niego 
przydługi, dalej „Torrero%, który w 
„Produce“ zrobił doskonały wyścig, jed 
nakże co do stanu jego nóg krażyty 
ostatniemi dniami niepokojące wersje. 


O ile —te wieści się ukażą bajką toro 
wą, to on jeden ma prawo być groźnym 
dia wymienionej dwójki. Nakoniec szan 
se na fuksa dalibyśmy „Dyktatorowi”, 
reprezentantowi stajni . Bartoszówka, 
który z powyżej wspomnianemi końmi 
w tym roku się nie spotkał, a bądź co 
bądź wygrał ubiegłej niedzieli łatwo wy 
ścig od bardzo dobrego „Norda“. 

Pozostałe konie, zdpisane do „Der- 
by“, idą li tylko dla honoru barw sta- 
jennych i prawdopodobnie w wyścigu 
będą bez żadnych szans. 

Również w dniu tym zostanie roze- 
grana nagroda im. Kawalerji Polskiej 
— 15.000 zł. na dystansie 3.000 m. Na- 
grodę tę ustanowiono dla uczczenia 
dzielnej Kawalerji polskiej, która konia 
polskiego rozsławiła po Świecie całym. 
Wyścig ten rozegrany zostanie prawdo- 
podobnie między „Helem“, stajni R5- 
ga, „Imperatorem”, stajni Lubicz 
»Gentry“ stajni Natalin. 
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KALINÓWNA 
HALAMA 
GÓRSKA 
TERNE 
MIEDZIŃSKA 
JABŁONOWSKA 


Udowadniają całej Warszawie wsponiałą pełną humoru 
satyry rewją, że 


„NA HOŻEJ 


STARA BANDA w HOLLYWOOD 


Codziennie 2 przedstawienia o 7.30i 10. CENY MIEJSC od 1—3 zł. 


Przedsprzedaż w kasie teatru od 11 do 2 i od 5-ej do końca 
oraz w biurach Orbis i Icar. 


TOM 
PARNEL 
OLSZA 
MiNOWICZ 
ZAYENDA 
SŁUPCZYŃSKI 


NIENAJGORZEJ” 


$port 


NIEDZIELNE IMPREZY DU 

Program niedzielnych imprez spor- 
towych jest następujący: 

p Warszawa: 

Na stadjonie Wojska Polskiego oi 
godz. 16-cj odbędzie się mecz o mi- 
strzostwo Ligi pomiędzy Legją a po- 
znańską Wartą. 

Na stadjonie pływackim Legii o g. 
16-ej zakończenie mistrzostw pływac- 
kich kl. B. i C. oraz mecz waterpolo 
o mistrzostwo Warszawy Legja — 
Delfin. 

Na boisku AZS o godz. 12-ej bieg 
na dystansie 3000 ni. o nagrodę „Der 
kady”. 

Na boisku Skry o godz. 17 zakoń- 
czenie pierwszego kroku zapaśnicze- 
go. 

O mistrzostwo kl. A. walczą: Polo 
nia — PWATT (boisko Polonii godz. 
17-ta), PZL — AZS (b. Legji), War- 
szawianka — Legja (b. Warszawian- 
ki g. 17-ta), Drukarz — Skra (boisko 
AZS godz. 16), Marymont — Znicz 
(b. Skry g. 12). 

Na Wiśle o g. 14.30 zakończenie o- 
gólnopolskich regat. W programie m 
in. wyścig ósemek o nagrodę prezy- 
denta Miasta woj. Kościałkowskiego. 

W Chrzanowie o g. 10 bieg kolar- 
ski otwarcia sezonu WRSKO dla klu 
bów robotniczych na 50 kim. 

Prowincja: 

W Krakowie mecz ligowy Craco- 
vią — Warszaw.anka. 

We Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
ŁKS. 

W Łodzi otwarcie sezonu pływac- 


kiego. « 
W Katowicach mecz towarzyski 
Garbarnia — Pogoń (Katowice), 


mecz pilki wodnej o mistrzostwo Pol | 
ski EKS — Cracovia oraz zawody za 
paśnicze o robotnicze mistrzostwo 
Śląska. 

W Nowym Bytomiu mecz bokser- 
ski Warta (Poznań) — T. B. Nowy 
Bytum. 

W Batymstoku mistrzostwa lekko- 
atletyczne okręgu i mecz tenisowy o 
drużynowe mistrzostwo Polski pomię 
dzy WKS Żoliborz z Warszawy a Ja- 
g ellonją. 

W Poznaniu zakończenie teniso- 
wych mu.strzostw Polski oraz błyska- 
wiczny turn ej water - polo z udzia- 
łem warszawskiego AZS. 

W Sopotaci zakonczenie Międzyna 
rodowych Zawodow Hippicznych zu- 
działem polskich jeżdźców. 


Zagranica: 

We Florencji mecz lekkoatletyczny 
Polska — Włochy. 

„We Wrocławiu mecz piłkarski Kra 
ków — Wrocław. Pozatem Wajsówna 
startuje na M ędzynarodowych Zawo- 
dach Lekkoatletycznych. 

W Berlinie Międzynarodowy Spływ 
Wioślarski z udziałem polskich wio- 
ślarzy. 


L. atletyka 


WRĘCZENIE NAGRUDY 
WALASIEWICZÓWNIE 


Dn. 27 b. m. odbędzie się uroczy= 


ste wręczenie "wielkiej honorowej 
nagrody sportowej, przyznany na 
własność p. Stanisławie / Walasiewi- 


czównie. 


WIELKIE ZAWODY ŁEKKOATLE- 
TYCZNE POLAKÓW AMERYKAŃ. 
SKICH 
W Chicago odbyły się wielkie 
zawody lekkoatletyczne Polaków a- 
merykańsk.ch celem ustalenia repre- 
zentacji na igrzyska Polaków z za- 

granicy w Warszawie. 

100 m. 1) Baca w czasie 11,4, 
200 m. 1) Baca — 23,4 sek., 400 m. 
1) Rytkowicz — 54,1 sek, 800 m. 
1) Piaski — 2:13,6, 1500 m. 1) Sze- 
loński — 4:29,1, 5000 m. 1) Mariń- 
ski — 17:19,8. 110 m. przez płotki 
— 1) Podgórny — 20,6 sek, skok 
wzwyż 1) Eppel — 5 stóp 8 cali 
(około 1,80 m.). Skok o tyczce 1) 
Divics — 13 stóp, 7% cali (około 
4,15 m.). Skok wdal 1) Rochmiński 
19 stóp, 10 i trzy czwarte cala (oko- 
ło 5 metrów). 

Rzut kuią 1) Podolak 43 stopy, 2 
cale (około 14,50). Rzut dyskiem 1) 
rodolak 102 stopy, 2 cale (ok. 
m.). Rzut oszczepem 1) Chudzikie- 
mi 174 stopy, 11 cali (około 58 
m.). 
W konkurencjach kobiecych wyni- 
ki były następujące: 100 m. Śliwów- 
na 13,2 sek., 200 m. Przybylska Róża 
28,4 sek., rzut dyskiem Górna 101 
stóp 11 trzy czwarte caia (ok. 34 
m.), rzut oszczepem  Świerkosówna 
31 stóp 9 cali (ok. 30 m.), rzut kulą 
frzybylska 30 stóp 9 cali (ok. 10 
m.), skok wzwyż Milońska 4 stopy 
6 cali (około 1,35 m.), skok wdal 
Sliwa 15 stóp 9 cali (około 5 me- 
trów). 


|mowana przez nieliczne 


| osoby starsze, 
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Sprawy mieszkaniawe 
Czyżby brak było wolnych mieszkań? 


W ciągu ostatnich kilku tygod- 
ni, można zaobserwować w War- 
szawie pewien dość znamienny 
fakt, a mianowicie niema zupełnie 
wolnych mieszkań, któreby można 
wynająć, bez odstępnego. Zdawa- 
ło się, że ta forma haraczu, nakła- 
danego na amatorów zmiany 
mieszkań zanika już ostatecznie i 
nigdy nie wskrześnie. 

Doniedawna można było z łat- 
wością znaleźć mieszkanie powy- 
żej 5 pokoi zupełnie bez odstępne- 
go, a odstępne za mniejsze miesz- 
kania, jeśli nawet utrzymało się 
przy życiu. to w porównaniu do 
dawnych zawrotnych cyfr, było 
niemal znikome. Zdarzały się na- 
wet wypadki, coprawda dość spo- 
radyczne, że duże mieszkania, nie 
dające się w żaden sposób podzie- 
lić na kilka mniejszych, odnaj- 
mowano, poniżej ustawego komor- 
nego. 


Znów zmora odstępnego 

Wobec kryzysu i ogólnego zubo- 
żenia, ta agonja odstępnego była 
objawem normalnym. Natomiast 
niespodziewany zwrot ku prakty- 
ce odstępnego 1 to z coraz wyż- 
szemi wymaganiami w sensie 
kwot staje się zupełnie niezrozu- 
miały. Czyżby kryzys istotnie 
skończył się? Czy byt materjalny 
ludności miast uległ tak wybitnej 
poprawie? Czy może ludność 
wsi, zasobna w gotówkę 
urządziła run na miasta i podbija 
sama ceny na mieszkania? Do- 
tychczas żadne z tych przypusz- 
czeń nie znalazło uzasadnienia. 
Wprost przeciwnie! Musi być jed- ' 
nak jakaś przyczyna. Zastanów- 
my się gdzie jej szukać? 


Jak było dawniej? 

W okresie dobrej konjunktury 
handel mieszkaniami był objawem 
wytlomaczalnym. Większość ob- 
szerniejszych mieszkań była zaj- 
stosun- 
przeważnie przez 
które zdążyły od- 
chować swą młodszą generację, a 
ta skolei pozakładała własne 
ogniska. W tych warunkach duże 
mieszkania były właściwie zbędne 
tym starszym osobom. Z drugiej 
strony dorosło i usamodzielniło 
się młode pokolenie inteligencji i 
zaczęło gwałtownie poszukiwać, 
mieszkań w Śródmieściu. 

Można było coprawda dostać 
mieszkania bez odstępnego, zaj 
wysokie komorne na kolonjach, 
czy peryferfjach miasta, w no- 
wych domach. Lecz ani lekarz, ani 
młody inżynier, wyrabiający 80- 
bie dopiero praktykę, nie mógł się 
lokować daleko od cetrum mia- 
sta, bo nie miałby klientów. Dla 
tej kategorji ludzi zdobycie odpo- 
wiednio położonego śródmiejskie- 
go mieszkania było warunkiem 
nieodzownym dla robienia karje- 
ry w swym zawodzie i dlatego 
niejeden decydował się zaciągnąć 

tug, byle takie mieszkanie zdo- 
być. Zwąchałi w tem interes po- 


kowo rodziny, 


Zbrodnia w 


średnicy i handel mieszkaniami 
zaczął bujnie kwitnąć, ogarnął 
szybko całą Warszawę i wyłamać 
się spod tego prawa było niemoż- 
liwością. 

Odstępne było właściwie skapi- 
talizowaną różnica między komor- 
nem  ustawowem, a wartością 
mieszkania dla jego nabywcy, od- 
sprzedażą praw do mieszkania, 
powstałych na skutek ochrony lo- 
katorów, uniemożliwiającej właści 
cielom domów wymówienie lokalu 
dawnym lokatorom. Właścicielom 
domów, czy administratorom w 
gruncie rzeczy opłacało się pa- 
trzeć przez palce na handel mie- 
szkaniami w ich kamienicach, 
gdyż otrzymywałi pewien procent 
odstępnego (bez tego podziału, 
odstąpienie lokalu nie dało się 
przeprowadzić), pozatem nowy lo- 
kator w większości wypadków 
przeprowadzał remont na swój ra 
chunek. 

Starzy lokatorzy zarabiali nie- 
zgorzej na tranzakcjach, gdyż 
pozbywali się starych, dużych, 
zniszczonych mieszkań, zgarniali 
pokaźne kwoty, przenosili się do 
mniejszych, lecz zato nowych 
mieszkań, gdzieś dalej od cen- 
trum, płacili nadal prawie że ta- 
kie same komorne. 

Właściwie najgorszy interes ro- 
bili nabywcy, lecz o pieniądze nie 
było wtedy tak ciężko. jak dziś, 
zarobki były spore, a jednorazowy 
wykład gotówki amortyzował się 
z biegiem lat wobec niższego ko- 
riornego, w porównaniu z nowemi 
domami, będącemi poza ochroną 
lokatorów. 

To wszystko dotyczy przeszłoś- 
ci. Dziś czasy zmieniły się; docho- 
dy zredukowały się w znacznym 
stopniu; większe mieszkania stra- 
ciły „nadwartość”, to też i odstęp- 
ne zaczęło tracić rację bytu. 

Lecz nagle coś się odmieniło, 
mieszkania są, lecz wszyscy znów 
zaczynają żądać odstępnego. Fakt 
ten tłumaczy się wpływem nie- 
sprawdzonych zresztą pogłosek © 
obniżeniu ustawowego komorne- 
go, na co błyskawicznie zareago- 
wało społeczeństwo. Owa „nad- 
wartość“ mieszkania, kapitalizo- 
wana przez ustępującego lokato- 
ru może teraz powstać na nowo, 
o ile komorne ulegnie redukcji, a 


| wartość użytkowa nie zmniejszy 


się, a nawet wzrośnie. z 

Co lęży jednak w interesie ogó- 
łu lokatorów: czy obniżenie ko- 
mornego i reaktywowanie od- 
stępnego, czy też utrzymanie ko- 
mornego na dzisiejszym poziomie 
i zanik odstępnego? 

Jeżeli słabe nadzieje na obniż- 
kę ustawowego komornego mogły 
wywołać zwyżkę wdstępnego, to 
nietrudno sobie uprzytomnić ja- 
ka orgja spekulacji przy handlu 
mieszkaniami powstanie z chwilą- 
faktycznej redukcji komornego. 

Uderzyłoby to w pierwszym rzę- 
dzie w młodzież, zakładającą wła- 
sne ogniska rodzinne. 


w powiecie mińsko-mazowieckim 


Jeszcze nie wydano wyroku na 
sprawców morderstwa handlarza ob- 
razów Droczyńskiego, zamordowane- 
go przed kilku miesiącami w lasach 
majątku Rylsk Mały (pow. Rawa 
Mazowiecka), a już w tymże lesie 
dokonano onegdaj nowej zbrodni. 
Oto znaleziono zwłoki syna gospo- 
darza tejże wsi, 34-letniego Bole- 
sława Maliszewskiego. 

Mordercą jest Józef Szymański, 
który był podejrzany o współudział 
w zabójstwie Droczyńskiego. Mor- 
derstwa dokonał zapomocą drąga że- 


laznego, którym ofiarę swą ogłuszyt, 
a następnie bagnetem niemieckim 
przebił serce. 

Na miejsce zbrodni przybyli: sę- 
dzia śledczy Kęsieki, dr. sądowy Ta- 
likowski i policja. Zaznaczyć nale- 
ży, że w ciągu ostatnich 9-ciu miv 
sięcy w lesie tym dokonano dwóch 
zabójstw i trzech napadów rabunko- 
wych, między innymi na gajowego 
Franciszka Garbarczyka, właściciela 
lasów Józefa Aleksandrowi:cza, oraz 
drugiego gajowego, któremu w cza- 
sie napadu połamano nogi. 


Ma dość Sowietów 


i w dodat”u żąda cdszkodowania 


W wydziale I cywilnym Sądu 
Okręgowego przeprowadzane jest 
badanie świadków w sprawie „nie 
wozwraszczeńca* Bizikiewicza, 
który skarży Sowiecką Misję Han 
dlową o wypłacenie mu 30.000 zł. 
tytułem odszkodowania. Bizikie- 


Pięciusei 


wicz, będąc urzędnikiem misji, 
odmówił powrotu do Sowietów, 
podając jako motyw zmianę prze- 
konań politycznych. Na dzień 20 
b. m. wezwano do sądu celem 
przesluchania kilku członków mi- 
sji sowieckiej w Polsce, 


izkarzy 


przystzpiło do prywatnej ubeznieczalni 


Donosiliśmy już o powstaniu 
pierwszej prywatnej ubezpieczal- 
ni społecznej w Polsce. Biura tej 
ubezpieczalni zostaną już otwar- 
te w końcu b. m. Poza Warszawą 
zakłada ona oddziały w licznych 
miastach prowincjonalnych. Ak- 
ces do tej instytucyj zgłosiło 500 


lekarzy w tem 200 w Warszawie. 

Za porady we własnych gabi- 
netach lekarze pobierać będą od 
członków ubezpieczalni 4 zł. U- 
bezpieczalnia zamierza wprowa- 
dzić także zasiłki pośmiertne dla 
rodzin ubezpieczonych, 


== Nr. 165 


A 


Kącik dla pań 
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$Krzydlate kapelusze 


Paryż, w czerwcu. 

Chociaż czerwiec nie przynosi nam 
oczekiwanego słońca i upałów — let- 
nie kapelusze uzbroiły się przeciw- 
ko jego promieniom w «ogromne 
skrzydlate ronda, które się roztaczają 
nad główkami współczesnych elegan- 
tek. 

Kontrast jest zupełny, jeżeli przy- 
pomnimy sobie zimowe i wiosenne 
bereciki i kapelusze, których na gło- 
wie z mikroskopem trzeba było szn- 
kać! Dziś kanotiery, kaplinki, stom- 
kowe, pikowe lub z organdi są bar- 
dzo duże i różnorodne. 


KSZTAŁTY I FASONY 

Letnie kapelusze podzielić można 
na kilka grup, jedne o szerokiem, 
prostem rondzie, lekko opadającem, 
mają główki nadzwyczajnie płaskie 
it skromne przybranie ze wstążki 
gros'grain. Noszą się pochylone nie- 
co na prawą stronę, polecić je moż- 
na wszystkim drobnym buziom, któ- 
re bardzo uroczo wyglądają spod 
skrzydeł płaskiej kaplinki. 

Inne kapelusze mają skrzydła fan- 
tazyjne, podniesione z jednej strony; 
ten fason odpowiada buziom petniej- 
szym; prosty kanotier o twardym 
brzegu nosić mogą panic, mające 
sportowy, tak zwany — słusznie czy 
niesłusznie — angielski szyk. 

Jak już pisałyśmy, sensacją obec- 
nego sezonu są kapelusze o kancia- 
stych brzegach, najczęściej jeden kąt 
znajduje się sprzodu, jak to widzi- 
my na rysunku Nr. 1. 

Drogą sensacją, bardziej nieocze- 
kiwaną, są kapelusze bez główki, ma- 
jące tylko szerokie skrzydła; uczcsa- 
nie ukazuje się więc nad rondem 
wiatr może igrać ze złotemi lub kru- 
zemi loczkami. 

Skoro mówimy o sensacyjnych na- 
wościach, wspomnijmy o nowym po- 
myśle, należącym coprawda do innej 
dziedziny elegancji kobiecej, ale któ- 
ry niewątpliwie zainteresuje nasze 
modnisie. Jest nim: 


„TOUT Y EST“! 
(WSZYSTKO JEST) 

Okazuje się, że torebki do teatru, 
do kasyna, lub na wieczorne przyję- 
cie są przeżytkiem, tak przynajmniej 
dowodzi znany biżutjer paryski, O- 
stertag, lansujący malutki, płaski ne- 
seserek platynowy, srebrny lub zło- 
ty, w którym znajduje się wszystko 
co kobiecie może być potrzebne. 

Puder, róż, papierosy, zapalnicz- 
ka, chusteczka do nosa, przedział na 
pieniądze, nawet lusterko z trzech 
części złożone, mieszczą się w tych 
wieczorowych neseserkach, tak zręcz- 
nie wykonanych, że przedmioty, 
znajdujące się w nich są unierucho" 
mione, dzięki czemu nie słyszy się 
żadnego brzękn. 

Pudełcczka te mogą być bardzo 
kosztowne, wysadzane są bowiem 
szafirami, rubinami lub szmaragda- 
mi, i wkrótce może panie zechcą do 
każdej tualety mieć inny „Tout y 
est“, barmonizujący z kolorem sukni 
lub przybrania! Paryż jest Pary- 
żem i w stolicy szyku i mody prze- 
bywają jeszcze elegantki, dla któ- 
rych taki kaprys jest dostępny! W 
każdym razie nie możemy się skar- 
iyé na brak nowości w tym sezonie! 


Model Nr. 1. 


Kapelusz z białej słomki panama, 
firmy Wortha. Zauważmy oryginal- 
ne rondo, którego już właściwie „ron- 
dem“ nazwać nie można, ponieważ 
tworzy kąty! Jeden z nich sprzodu 
zakrywa prawe oko i jest mocno o- 
puszczony ku dołowi. 

Trójkątnej formie przodu odpo- 
wiada trójkątna główka, styłu zao- 
krgglona. Czarna wstążka gros-grain 
opasuje główkę i kończy się sprzodn 
dwoma sterczącemi końcami, przy- 
pominajacemi piórka. 


m im nm cze NE TE Z W 


Kapelusz ten towarzyszyć może | kostiumów i letnich, 
kostjamowi, spacerowej sukni, a na- | sukienek. 


wet skromnej, wizytowej tualecie. 


Model Nr. 2. 


Kapelusz powyższy jest pomysłem 
firmy Caroline Reboux, przedstawia 
on najbardziej ekscentryczną ideję 
letniego przykrycia głowy — nie 
przykrywa jej bowiem wcale, lecz 
tylko ocienia twarz! 


W tym modelu nie ma główki i 
loczki wieńczą rondo, dlatego kape- 
lnsz nosi nazwę „Boucles au vent“ 
(Pukielki na wietrze). Są one nie- 
tylko na wietrze, ale i na słońcu i 
o ile upały nas mie oszczędzą, cle- 
guntec noszącej ten model będzie 
niejednokrotnie gorąco!... Kapelusz 
ów, nie może też słażyć na wieś, choć 
jest z białej piki, jakże wyglądały- 
by pukielki rozwiane i zakurzone!... 

Natomiast pokazać się w nim moż 
na na herbatce nad morzem, lub w 
ogrodach, jakiegoś Kasyna na mu- 
zyce, jest on wykwitem cywilizacji 
i służy jako ozdoba pozbawiona prak 
tycznego zastosowania. Nie poleca- 
my go więc naszym Czytelniczkom, 
ale nie możemy w Kronice Mody po- 
minać milczoniem tej kreacji arcy- 
moderne. 

Kapliuka jest z białej piki, fan- 
tastyczne skrzydła są wycięte w zę- 
by, wstążka gros - grain otacza wy- 
soki brzeg, ujmujący głowę i* za- 
kończony ząbkami. Brzeg ten utrzy- 
muje kapelusz na głowie. 


Model Nr. 3. 
Model firmy Le Monnier. Jest to 


płaska kaplinka o szerokiecm ron- 
dzie, nasunięta na oczy i zakończo- 
na bardzo płaską główką, otoczoną 
wstążką z czarnej faji. Słomką jest 
również czarna. Model nazywa się 
„Riwiera“, Kapelusz ten towarzy- 


szyć może zarówno skromnej jak 
strojnej sukni, gdyż, jak wiemy, du- 
że kapelusze noszą się na ulicę do 
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Nasi bokserzy w Ameryce 


Poznaniu. 

Nosimy ubrania z polskiego 
Mnóstwo aktualnych zdjęć, 
powieści. nowele 
humor, szachy, brydż, rozrywki 
CENA 45 GROSZY, 

Do nabycia u kolpolterów uliczn 


Nieuniknione Z 
na okres letni 


czajne walne zgromadzenie człon 
ków Związku właścieli kinotea- 
trów w Warszawie, na którem 
miała być omawiana kwestja zam 
knięcia wszystkich  kinoteatrów 
w Warszawie, na okres letni Spo- 
wodu skrytobójczego zabójstwa 
ś. p. Ministra Spraw Wewnętrz- 
rych. Bronisława Pierackiego, na 
znak żałoby postanowiono prze- 
rwać obrady i wystosować depe- 
sze kondolenclyjne do Rady Mi- 


Wczoraj odbyło się ię czon 


SK 
W najnowszym (z4-tym) numerze: 


Najpiękniejsze Zdjęcia międzynar. Salonu fotograficznego w 


Konkursy hippiczne w Warszawie. 
ciekawe 
dział mody i spraw kobiecych. stronę młodzieży, 


stronicowy numer „[Ilustracii Polskiej’. 


w całej Polsce, Na żądanie wysyła bezpłatnie numery okazowe 
administracia pisma, Poznań, św. Marcin 70, 


spacerowych 


Szerag listów pochwalnych, 
ofrzymanych od naszych klijen- 
| tów siwierdzo doskonałe dosto» 
sowanie 508-ek do polskich dróg. 
Niektóre 508-kł przekyły luż 
przeszło 60.000 km. częścio- 
wo na trudnych palnych drogach. 


POLSK 


Zakończenie procesu 


0 siedzibę 5.5. 


WILNO, 15.6. Przy ul. Św. Anny, 
taż obok kościoła św. Michała, mic- 
ści się w Wilnie duża posesja. Two- 
rzy ją plaę oraz kompleks domów. 
O tę właśnie posesję od kilku już 
iat trwał pomiędzy Magistrałtem a 
Murją Metropolitalna proces. 


Mianowicie: domy ie były ongi 


siedzibą S. S. Bornardynek. W po- 
wstaniu 1863 r. S. S. Bernardynki 


A 


Inu. 


feljetony. pozatem odcinek 


przynosi każdy, 24- 


CENA 45 GROSZY. 


ych oraz w kioskach „Ruchu“ 


umysłowe 


amknięcie kin 


nistrów, wiceministra Spraw We 
wnętrznych Korsaka, prezyden- 
ta miasta 1 B. B. W. R. Sprawa 
zamknięcia kin omawiana będzie 
wkrótce na specjalnem walnem 


zgromadzeniu. Prawdopodobnie 
nie da się Ju” * checnych warun- 
kach uni: ewentualności 
wobec :! anego w dal- 
szym cią” 'ska miejskich 


władz poi: ch. Narazie sa- 
morzutnie zamknięto już 5 więk 
szych kin w Warszawie. 


PRZESZŁO 
60000 KM 
BEZ REMONTU 


ODDZIAŁY I ZASTĘPSTWA WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH. 


Model firmy Jacque line Brunnes 
przypomina fileowe kapelusze, jest 
on jednak z białej panamy i ma ob- 
szerne rondo mocno opuszczone sty- 
lu, sprzodu zaś rzucą cień na czoło, 
lekko przykrywając prawe oko. 

Główka jest dość wysoka; oto- 
czona dwiema wstążkami gros-grain, 
z których jedna jest czerwona, a 
druga granatowa. 

Jak widzimy przybrania kapelu- 
szy letnich ograniczają się najczę- 
ściej do przepasania wstążką zakoń- 
czoną węzłem lub kokardą; sam 
kształt i rozmiary decydują o ich 
strojności i szyku. 

FRANCINE 


W 


Bernardynek 


niosły pomoc i opiekę rannym po- 
wstańcom. Z chwilą, gdy powslanie 
upadło, siedziba ich uległn konfiska- 
cie. Odtąd domy przy ul. Św. An- 
ny stanowią własność rządu. Domy 
te przeszły na własność miasta dro- 
ga zamiany, gdy wzamian za nie 
Magistrat m. Wilna odstąpił rządo- 
wi rosyjskiemu pod budowę gimna- 
zjam plac przy ul Mickiewicza. 
Mianowicie to miejsce, gdzie się 
mieści obcenie gimnazjum im. O- 
rzeszkowej. 


Proces o zwrot posesji wszczęła w 
imieniu S. S. Bernardynek Kurja 
Metropolitalna, jednak Sąd Okrę- 
gowy powództwo to oddalił. Wsku- 
tek apelacji sprawą zajął się skolei 
Sąd Apelacyjny i wówczas pretensje 
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powództwa cywilnego zostały u- 
względnione w całej rozciągłości. 
Ostatnią instancją, rozpatrującą.| 


sprawę siuonfiskowanego w swoim 
czasie klasztoru był Sęd Najwyższy, 
który, po zapoznaniu się z tą spra- 
wą, wyrok zatwierdził. 


Jak się dowiadujemy, Kurja Me- 
tropolitalna w najbliższych już 
dniach przystąp! do formalnego ob- 
jęcia posesji w posiadanie. 


Węgie! piiśniowy 


na rany 
U Tadżyków, ludu zamieszkują- 
cego Pamir, rozpowszechniony 


jest ciekawy sposób leczenia ran 
powstałych naskutek oparzenia. 
Rany codziennie posypuje się 
zwęgionym i drobno sproszkowa- 
nym pilśniem. 


Gojenie postępuje przytem bar 
dzo szybko. Laquer wypróbował 
ten środek ludowy na wielu cho- 
rych, jak twierdzi, zawsze z do- 


skonałym wynikiem. 


Str. 5 = 


$albny pzliłyczne 


Paryż, w czerwcu. 

Pisałyśmy już o literackich i ar- 
tystycznych salonach w Paryżu, dzi- 
siejszą korespondencję poświęcimy 
salonowi, wktórym omawiane jest 
zarówno aktualne jak wszechogólne 
zagadnienie, a mianowicie: sprawa 
międzynarodowej akcji przeciwko 
bolszewizmowi. 

Istotnic, mamy w Paryżu salony 
polityczne, gdyż w nadsekwańskiej 
stolicy nawet polityka kojarzy się z 
życiem towarzyskicm, i zamiast poli- 
tycznego klubn, kółka lub stowarzy- 
szenia powstaje — salon. 

W tym salonie urządzane są od- 
czyty, ale zanim prelegent zabierze 
głos wypowiadając krótką konfe- 
rencję, po której następuje dysku- 
sja, zgromadzeni goście, przy fili- 
żance herbaty, zaznajamiają się bli- 
żej z sobą, wypowiadają swobodnic 
swoje opinje, udzielają sobie infor- 
macyj. wtajemniczają się w rozlicz- 
ne formy i metody działania. 

Przybywający, po raz pierwszy do 
politycznego salonu pp.+Crivcz, gość 
uderzony jest  kosmopolitycznym 
charakterem zebrania. W kilku ze 
smakiem i artyzmem urządzonych 
salonikach spotyka się przedstawi- 
cicli prawie wszystkich narodowości 
europejskich i kształcącą się mło- 
dzicż przybyła z Indyj, z kolonij 
francuskich, z dalekich wysp, rozsia- 


nych ma podzwrotnikowych occa- 
nach. 
Ten charakter międzynarodowy 


przedstawia nawct dom pp. Crivez, 
sympatyczny bowiem Vice-pre- 
zes Międzynarodowego: Komitetu T- 
nicjatywy Antybolszewiekiej, p. Pa- 
weł - Teodor Crivez, jest Rumunem. 
spokrewnionym z najwybitniejszemi 
rumuńskiemi rodzinami, a małżon- 
ka jego jasnowłosą Szwedką, przej- 
raującą gości z tą nieco chłodną dy- 
stynkcją, właściwą córkom Północy. 


MIĘDZYNARODOWY KOMITET 
INICJATYWY ANTYBOLSZE- 
WICKIEJ 
Międzynarodowy Komitet Inicja- 
tywy Antybolszewiekiej i Związek 
międzynarodowy Młodzieży Antyko- 
munistycznej zostały założone przez 
ks. Galicyna - Ostermanna i znajdu* 
ja się pod jego nicustannem kierow- 
nietwem., Książe Galicyn przewod- 
niczy zebraniom i kieruje dyskusją. 
Chciałyśmy zasięgnąć bliższych łn- 
formacyj o stanowisku Międzynaro- 
dowego Komitetu Antybolszewickie* 
go, od jego założyciela, ale książe 
wolał nie wypowiadać się w tej spra 
wie; przytaczamy więc rozmowę, ja- 
ką miałyśmy z p. Crivez, vice - pre- 

zesem związku. 

— Stanowisko Komitetu jest spra 
wą niepozbawioną trudności, wobec 
faktu, że znajdujemy się na terenie 
międzynarodowym. Ale pragnę w 
pierwszym rzędzie podkreślić, że in- 
termacjonalizm nasz nie jest negacją 
ojczyzny, przeciwnie jest on nacjo- 
nalizmem każdej z narodowości, łą- 
czącej się z innemi dla' współnej 
walki z komunizmem. Akcja prze- 
ciwko komunizmowi nie może pozo- 
stawać sprawa wewnętrzną kraju, 
gdyż w tym wypadku skazana jest 
ona na porażkę. Wobce rosnącej z 
dnicm każdym wywrotowej działal- 
ności komunistycznej, siły przedsta- 
wiające porządek i ład, powinny łą- 
czyć się i tworzyć wspólny front. 

Na czele Międzynarodowego Związ 
ku stoi Rosjanin, gdyż ognisko świa- 
towego komunizmu znajduje się w; 


Moskwie, zresztą tylko Rosjanin | TR 


może być powołany przez wypadki 
i przez zwolenników ładu do odro- 
dzenia Rosji, z którą łączy się los 
bliskiego Wschodu i pokój europej- 
ski — powiada p. Ciivez, 

— W jaki sposób wyobraża pan 
sobie npadek komunizmu? 

— Jest tylko na to jeden sposób: 
wielkie europejskie państwa powin- 
ny zastosować w stosunku do Sowie- 
tów politykę, którą bolszewieki rząd 
prowadzi u nich oddawna, a miano- 
wicie wykorzystać niezadowolenie 
panujące w granicach Rosji, dla 
przyśpieszenia upadku komunizmu. 

— (zy sądzi pan, że niezadowolc- 
nie panuje istotnie? 

— To nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości. Naprzykład wśród obco- 
krajowców niczadowoienie to wystę- 
puje w formie narodowych rewin- 
dykacyj. Możliwe, że upadek bolsze- 
wizmu zostanie wywołany przez po- 
wstanie Ukrainy i Kaukazu, które 
ogłaszając swoją niepedległość, wej- 
da w orbitę polityki zachodniej. 

— Pan jest zdania, że to oderwa- 
nie się jest możliwe? 

— Oczywiście, o ile wielkie pań- 
stwa nic utrndnią, iin tego przez ma 


Sowietom. Można pawiedzieć, że od 
stopnia zrozumienia sytuacji obecnej 
przez polityków, stojących dziś u 
steru francuskiego rządu — świat 
pójdzie w kierunku <haosu bolsze- 
wickiego. lub przeciwnie zwróci się 
ku koncepeji porządku i ładu. Wiel- 
kim błędem było dotąd mniemanie, 
że bołszewizm jest sprawą wewnętrz- 
ną, rosyjska. Jest hydra zagrażającą 
wszystkim krajom; głowa jej znaj- 
duje się w Moskwie, macki zaś wy- 
ciągnięie są na caly świat. 

— Istotnie Moskwa dąży 
wszechświatowej hegemenji! 


do 


— Nicbezpieczeństwo  bolszewie* 
kie zostało zrozumiane naprawdę 
przez jeden kraj: Japonię, Ona pro- 
wadzi planową akcję antybolszewie- 
ką. Europejskie państwa, godząc się 
na przyjęcie bolszewickiego, rządo- 
wego przedstawicielstwą utrwaliły u 
siebie ogniska propagandy. Bo po- 
mimo wszelkich przyrzeczeń i obiet- 
nie bolszewicy nie przestają komu- 
nistycznej działalności; olbrzymie 
sumy są na ten cel wydawane we 
Francji. 

— Czy można w przybliżeniu o- 
kreślić siły komunistyczne we Fran- 
cji? 

—Wynoszą one przeszło 25 ty- 
sięcy ludzi uzbrojonych, przeważnie 
endzoziemeów. płatnych, rozrzuco- 
nych po przedmieściach Paryża. 


— Jak się do tego faktu odnosi 
społeczeństwo francuskie? 


— Pewien odłam społeczeństwa 
widzi jasno sytuację i odpowiednio 
reaguje. Istnieją we Francji różne 
organizacje antykomunistyczne, sto- 
warzyszenia młodzieży, związki ro- 
botnieze. Sa to organizacje republi- 
kańszie, zdecydowane stanowczo wal 
czyć z komunizmem, to je zbliża do 
innych politycznych ugrupowań, 
jak monarchistyczna Action Fran- 
çaise, lub „Jeunesse patriote“ i 
„Croix de Fen". Ci ostatni składają 
się z dawnych kombatantów. 


— Jost to siła, z którą komunizm 
liczyć się musi. 

— Tak. Tembardziej wobec ideo- 
wej i moralnej postawy tego odła- 
mu. Zdarzyło się już w czasie mani- 
festacyj i starć, że kilkuset naszych 
rozpraszalo parę tysięcy komuni- 
stów. Na tych ochotników akcja «n- 
tykomunistyczna "może liczyć. Tak 
powinno być we wszystkich"krajach. 

FRANCINE. 
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oto zmory gospo- 
darstwa na let- 
nisku, od których 
uwcinią Cię ku- 
chenka EMES 
palnik spirytuso- 
wy RUSTICUS 
i żelazko 
spirytusowe 


Podziękowanie 


Komitet Budowy Kościoła - Pom- 
nika p. w. Najczystszego Serca Marji 
na Olszynce Grochowskiej, podaje do 
publicznej wiadomości, iż korzystając 
z zezwolenia Komisarjatu Rządu m. 
st. Warszawy, wysłał na teren War- 
szawy upoważnionych do zbierania 
ofiar, kwestarzy, którzy” w 1934 r. 0a 
1 stycznia do 31 maja r. b. zebrali do 
puszek  opieczętowanych sumę 1280 
zł. 1 00 gr. Ofiary te zostały prze- 
znaczone na dalsza budowę kościoła 
pomnika na Grochowie. 


Komitet za te ofiary składa Ofa- 
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State audycje w letnim programie 


Podawszy przed dwoma tygodnia- 
mi schemat programu letniego, o ile 
chodzi o stałe codzienne audycje, u- 


zupełniamy go obecnie podaniem 
jeszcze pewnych wskazówek, kic- 
dy przypadają obecnie audycje. 


powtarzające się co tydzień lub co 
miesiąc. 

A zatem skrzynka pocztowa (p. 
M. Stępowski), przypada w czwart- 
ki o 17,00 — 17,15. 

Skrzynka techniczna (p. W. Fren- 
kiel), w piatki o 20.02, t.j. przed 
koncertem symfonicznym (10 mi- 
nut) i w niedzielę o 22,00 (15 mi- 
nut), 

Skrzynka P. K. O., jak dotąd we 
wtorki, o zmienionej godzinie: 17,00 
(15 min.). 

„Skrzynka pocztowa rolnicza (10 


min.), w poniedziałki i środy o 
21,02. 
Słuchowisko Teatru Wyobraźni 


(dla dorosłych), w czwartek o 18,15 
(45 minut). 

Słuchowisko dla dzieci 
o 17,00 (25 minut). 

Inne audycje dla dzieci: 

Starszych — w poniedziałki i śro- 
dy o 17,00 (15 min.); 

młodszych — we wtorki i czwart- 
ki o 13,05 (również 15 min.). 

„Na wesołej lwowskiej fali“ — 
niedziela 21,00 (60 minut). 

Recytacje literackie (poezje lub 
inne utwory), we wtorki o 20,02 (10 
min.). 

Kwadranse literackie (wyjątki z 
powieści, nowele): środy o 22,00 (15 
min.). 

Feljetony literackie — poniedział- 
ki o 22,00 i niedziele o 18,45 (po 
15 min.). 

„Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy“ — poniedziałki, środy i so- 
boty o 18,55 (po 5 min.). 

„Przegląd teatralny" — czwartek 
o 22,02 i niedziela o 17,00 (po 10 
min.). 

Fragment teatralny (słuchowisko) 
w niedziele o 18,00 (15 min.). 

„Co czytać?“ — wtorki i soboty o 
18,00 (po 15 min.). 

Dokąd jechać w święto?“ — piąt- 
ki o 18,55 (5 min.). 

„Z rynku pracy — wtorki i piąt- 
ki o 13,55 (po 5 min.). 

Kronika harcerska — 1-szy i 3-ci 
wtorek w miesiącu o 18,55 (5 mun.). 

„Ohwilka lotnicza i przeciwgazo- 
wa“ — 2-gi i czwarty wtorek w mie- 
ciącu o 18,55 (5 min.). 

Audycja żołnierska — 1-szy i 3-ci 
poniedziałek w miesiącu o 19,15 (25 
min.). 

Audycja strzelecka — 2-go ponie- 
działek w miesiącu o 19,15 (25 m.). 


w soboty 


zzz 


Audycja dla chorych (ze Lwowa) 
— co piątek o 17,00 (30 min.). 

Operetka lub opera ze studja wart- 
szawskiego P. R. co wtorek o 20,12. 

Poranek muzyczny — niedziela (i 
święta) o 12,10 — 13,45, z przerwą 
I0-min. na pogadankę lub odczyt 


muzyczny. 

Koncert symfoniczny — piatek 
20,12. 

Koncert Chopinowski — sobota o] 


20,00 (30 min.). 

Recitai reprezentacyjny (głównie 
śpiew) — sobota 20,40 (20 min.). 

„Co słychać w świecie? p. B. 
Winawera — poniedziałki o 18,45 
(10 min.). 

Odczyty na tematy poważne lub 


draźliwe — wtorki lub czwartki o 
22.00 (15 min.), naprzemian z Te- 
portażami z prowincji. Nadto od- 
czyty krajoznawcze w niedziele o 
18,45 (15 min.), a w każdy 4-ty po- 
niedziałek miesiąca o 17,15 przez 25 
min. reportaż „Wędrówka mikrofo- 
nu po Polsce“. 

Odczyt przyrodniczy — środa o 
18,00 (15 min.). 

Przegląd ten nie wyczerpuje je- 
szcze całości, program letni bowiem 
jest jeszcze do pewnego stopnia w 
stadjum płynnem i niektóre rzeczy 
dopiero stopniowo ustalają się, nie- 
które zaś ulegajn jeszcze pewnym 
zmianom. Naogół jednak może on 
być pewną orjentacją dla słuchaczy. 


© anten całego Świata 


Kolorowa telewizja. W  Królew- 
skiem Tow. Sztuk Pięknych w Lon- 
dynie odbyło się posiedzenie w spra- 
wie telewizji barwnej. Przewodni- 
czył J. L. Baird, który już w r. 1923 
uprawiał kolorową radjowizję, wygło 
sił odczyt o możliwościach barw na- 
turalnych w telewizji J. C. Wilson. 

„Miasta prowincjonalne przeciw 
stolicy“, Pod tym  tytziem radjo 


Warunki konkursu P. 


Nagrody: | — 860, II (dwie) — po 509, IH i IV — 
po 350 


Jakeśmy zapowiadali, w ponie- 
działek ubiegłego tygodnia Polskie 
Radjo ogłosiło konkurs na najlepsze 
słachowisko radjowe. Warunki kon- 
kursu, podane w czasie audycji, po- 
wtarzamy obecnie, gdyż  zmaczna 
liczba z zainteresowanych tym kon- 
kursem mogła nie ułyszeć jej, ponie- 
waż stacja nadawcza w Raszynie 
była w tej porze nieczynna spowo- 
du defektu. 


Scenarjusz słuchowiskowy może 
mieś charakter tragedji, dramatu 
czy komedji, pisanej prozą. Utwór 
należy złożyć w 5-ciu egzemplarzach 
raaszynowego pisma w dyrekcji 
Polskiego Radja w Warszawie; czas 
wykonania utwora przed mikrofo- 
nem od pół godziny minimum do go- 
dziny maksimum. Autor na egzem- 
plarzach winien umieszczać tylko 
godło, nazwisko zaś wewnątrz za- 
mkniętej koperty zaopatrzonej god- 
łem. 

Za najlepsze utwory Polskie Ra- 
djo przeznaczna następujące nagro- 
dy: 1—800 zł., 2 (dwie) po 500 zł., 
3 i 4 po 350 zł. Łączna suma na- 
gród wynosi 2500 zł. Utwory kon- 
kursowe należy nadsyłać pod adre- 
sem Polskiego Radja (Zielna 25) z 


Z tygodnia 


Z najważniejszego zdarzenia ra 
djowego w ubiegłym tygodniu 
nie mogę niestety zdać sprawy, 
bo go nie mogłem wysłuchać — 
podobnie zresztą, jak i olbrzymia 
większość stałych słuchaczy sta- 
cji warszawskiej. Mam na myśli 
poniedziałkowe ogłoszenie kon- 
kursu na słuchowisko radjowe, 
co połączone było ze specjalnie 
na ten cel przygotowanem przez 
kierownika działu literackiego 
Polskiego Radja p. Z. Marynow- 
skiego słuchowiskiem pokazowem 
„Wczoraj i dziś", demonstrują- 
cem rozwój techniki naszego „tea 
tru wyobraźni” w ciągu 8 lat je- 
go istnienia. Niestety, stacja ra- 
szyńska była spowodu uszkodze- 
nia przez przeszło 4 godziny nie- 
czynna i trzeba było nastawiać 
się na którąś ze stacyj prowinejo 
nalnych, transmitujących audycję 
warszawską — a na taką ewentu- 
alność nie każdy aparat radjowy 
jest przygotowany 


GDY RASZYN ZAWIiEDZIE... 

Strata nieodżałowana i dlate- 
go trzeba zapytać w imieniu 
wszystkich, którzy ją ponieśli: 
czy niepowetowana? 

Stacja raszyńska psuje się dość 
często i przeważnie tak się skła- 
da, że przerwy przypadają właś- 
nie na audycje szczególnie intere 
sujące, jeszcze jednak nigdy usz- 
kodzenie nie wydarzyło się w mo 
mencie tak złośliwie nieodpowied- 
nim, najniecdpowiedniejszym, ja- 
ki można sobie było wyobrazić. 
Pozostawiam na uboczu kwestję, 
czy nie mogłyby jednak tego ro- 
dzaju niespodzianki wydarzać się 
nieco rzadziej. Aktualne przede- 


wszystkiem jest pytanie: co czy- 
nić, aby niemiłe dla słuchaczy 
skutki zmniejszyć. 

Pokazuje się, że oddanie na u- 
żytek wojskowości dawnej stacji 
czynnej przed uruchomieniem Ra 
szyna, pozbawiło Warszawę sta- 
cji rezerwowej, która w razie u- 
szkodzenia normalnej stacji na- 
dawczej moglaby być użyta za- 
stępczo przynajmniej dla obsłu- 
żenia tych 60.000 słuchaczy, któ- 
rych liczy stolica i jej najbliższa 
okolica. Nie jest to cyfra bagatel- 
na, bo stanowi piątą część słucha 
czy w całej Polsce i byłoby do- 
brze, gdyby taką rezerwę posiada 
no. 

Drugiem wyjściem byłoby — Z 
chwilą gdy się zorjentowano, że 
uszkodzenie w Raszynie potrwa 
czas dłuższy — odwołanie audycji 
i przełożenie jej na inny dzień. 
Tego rodzaju wypadki zdarzają 
się przecież z rozmaitych powo- 
dów i w tym wypadku takie wyj- 
ście byłoby najwłaściwsze, gdyż 
pozwoliłoby uniknąć tej dziwacz- 
nej sytuacji, że audycji warszaw- 
skicj mogli słuchać Słuchacze 
wszystkich stącyj prowincjonal- 
nych, a stwacili ją słuchacze war- 
szawscy. 

Skoro jednak tego nie uczynio- 
no, pozostaje jako wyjście trze- 
cie, w sytuacji obecnej koniecz- 
ne, tylko jedno: audycję trzeba je 
szcze raz powtórzyć w całości z 
Raszyna, ¿la jego normalnych słu 
chaczy. Rozgłośnie prowincjonal- 
ne będą mogły przez tę godzinę 


nadawać swoje programy lokalne. 
Tylko w ten sposób można powe” 


tować szkodę. którą ponieśli słu- 
chacze w ubiegły poniedziałek. 


duńskie zrobiło ciekawy eksperyment 
nadając dyskusję między trzema mia 
stami. Dyskusję rozpoczął Aalborg 
w Północnej Jutiandji, skolei przema- 
wiało Maribo, Lollandja (z najbar- 
dziej na południe wysuniętej wyspy 
duńskiej), Kopenhaga im odpowia. 
dała. Studjo każdego z trzech miast 
zaopatrzone było zarówno w m:::r0- 
fon, jak i głośnik, co pozwalrło na 


R. na słuc howisko 


zaznaczeniem „Konkurs literacki“ do 
1 pażdziernika 1934 r., ogłoszenie 
wyniku nastąpi I-go stycznia 1935 
roku. 
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Dział techniczny 


Posiadacze odbiorników lampo- 
wych zauważyli spewnością, że od- 
biór stacyj odległych pogorszył się 
ostatnio, Zjawisko to powtarza się 
co roku. Nie jest ono wywołane ani 
uszkodzeniem odbiornika, ani zuży- 
ciem się lamp. 

Odbiór stacyj odległych jest możli- 
wy tylko dzięki temu, że fale elek- 
tromagnetyczne odbijają się — tak 
jak od zwierciadła — od wyższych 
warstw atmosfery. Warstwy te (t. zw. 
warstwa Heaviside'a) są silnie zjoni- 
zowane i w stosunku do fa! elektroma 
gnetycznych zachowują się jak prze= 
wodniki elektryczne t. j. odbijają je. 
A więc droga fali el. magn. pomię- 
dzy stacją nadawczą i odbiorczą 
przedstawia się jak na rys. l-a. Przy 
tem im niżej znajduje się warstwa 

OCO 


rozmowę w obu kierunkach. W każ- 
dem z miast rzesze publiczności 
przystuchiwały się debacie, która o0- 
kazała się bardzo udanym  ekspery- 
mentem. Podobna audycja p. t. „Po- 
dróż w eterze“, dokonana wspólnie z 
innemi stacjami europejskiemi przez 
radjofonje duńska, zyskała szczególne 
uznanie Komisji Zbliżenia Miedzy- 
narodowej Unji Radjowej. 

Kongres włoskiego przemysłu radio 
wego. Ostatnio odbył się w Bolonji, 
otwarty uroczyście przez Marco- 
niego, doroczny kongres przemysłu 
radjowego. Przewodniczący kongre- 
su Ing. Norsa wygłosił referat, poświę 
cony rozwojowi przemysłu radjowe- 
go w ltalji. Podkreślił on nadzwyczaj 
ne ożywienie się tego ostatniego, wy 
rażające się w wyparciu przez pro- 
dukcję krajową, sprowadzanego do- 
tychczas z zagranicy, sprzętu radjo- 


SŁUCHAŻJC 


wego. 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 


17.6. DO 


NIEDZIELA: 

12.10. Popis absoiwentów Państw. 
Konserwatorjuni Muz. w Filharmonii, 
15,45. Słuchow. wiejskie „Starość nie 
radość”. 16.15 — 16.30 i 17.40 — 18.00 
Reportaż z zawodów tenisowych o 
mistrzostwo Polski -— Tr. z Poznania. 
18.00 Fragment teatralny. 21.02 „Na 
wesołej lwowskiej iali”, 

PONIEDZIAŁEK: =+ 


17.00 Aud. dia dzieci starszych: o0- 
braz „Kradzione” pg. Syrokomli. 17.15 
Konc, kameralny — kwintet smyczk. 
Filharmonji Warsz. 21,12 Koncert 
symfoniczny kompozytorów współcz. 

WTOREK: 


16.00 Fragmenty z dramatów mu- 
zycznych Wagnera (płyty z objaśn.). 
20.12 „Dziewczyna z ijołkami”, ope- 


retka J. Hellmsbergera. 22.20 Repor- 
taż z Państw. Wytwórni papierów 
wartościowych. 

RODA: 


„16.15 „Instrumenty i głosy w jaz- 
ziens 


18,15 Wielcy kompozytorzy ja- 


PONAD 100.000 SŁUCHACZY 

Było ich zaś niemniej niż 100 
tysięcy, co stanowi trzecią część 
całej klienteli Polskiego Radja. 
Cyfra ta jest może nawet za 
skromna. 

Trzeba bowiem zdać sobie spra 
wę z tego, że olbrzymia większość 
abonentów, to posiadacze apara- 
tów detektorowych lub detefono- 
wych, którzy mogą korzystać tyl- 
ko z tej stacji, w której zasięgu 
detektorowym się znajdują. Jaka 
to większość? Spróbujemy obli- 
czyć. P 

W roku 1932 sprzedano w Pol- 
sce 24.000 aparatów detektoro- 
wych i 10.000 lampowych; śred- 
nia waga tych ostatnich wynosiła 
6 kg. średnia cena 150 zł. za apa 
raty lampowe zwykle i 200 zł. za 
sieciowe. Przywóz z zagranicy, 
wynoszący 16.500 kg. wartości 
571.000 zł. odpowiada zatem oko- 
ło 2 i pół tysiącom aparatów po 
średniej cenie (bez cła) 210 zł. 
Razem więc radjoamatorzy naby- 
li 12 i pół tys. aparatów lampo- 
wych, detektorowych zaś 24 tysią 
ce czyli dwa razy tyle. Podobnie 
było w roku 1931, gdy aparatów 
produkcji krajowej sprzedano 49 
i pół tys. detektorowych i 13 i pół 
tys. lampowych, ponadto zaś przy 
wóz z zagranicy wynosił 67.200 
kg., czyli il tys. aparatów lampo- 
wych. W sumie mamy znowu rów 
no dwa razy tyle aparatów detek- 
torowych co lampowych. Można 
więc śmiało przyjąć, że spośród 
300.000 radjoabonentów w Pol- 
sce dwie trzecie czyli 200.000 słu- 
cha tylko na detektory lub dete- 
fony. 

Zastanówmy się teraz nad zna 
czeniem stacji raszyńskiej. 400-ki 
lometrowy jej zasięg detektorowy 
pokrywa sobą prawie całą Pol- 


Has ZDK EES 


SOBOTY 23.6. , 


ko wykonawcy własnych utworów 
(płyty z objaśn.). 19.15 Recital skrzyp 
cowy W. Kochańskiego. 21.12 Kon- 
cert solistów: M. Rońska (m. sopr.), 
J. Woliński (ten.) i K. Wiłkomirski 
(wioloncz.). 
CZWARTEK: 

18.15 Słuchowisko „Obowiązek le- 

karza” pg. Pirandella (Tr. ze Lwo- 


wa). 
PIĄTEK: 

20.12 Konc. symf, z udziałem J. 
Turczyńskiego (fort.). W progr. Bach 
— Młynarski Trzy fugi, Becthovena 
konc. fort. G-dur i Brahmsa HI symfo- 
nja. 


SOBOTA: 


17.00 Słuchowisko dla dzieci „Noc 
świętojańska” (Tr. ze Lwowa). 20.00 
Konc. Chopinowski (transmitowany 
na zagranicę) — P. Lewiecki. W pro- 
gramie: Nokturn Nr. 1 (b-moll), Polo- 
nez Nr. 9 (B-dur), Impromtu Nr. 2 
(Fis-dur) i Ballada Nr. 1 (g-moll). 
20,40 Konc. chóru Dana. 23,05 „Kukuł 
ka wileńska”. 


skę, sięgając nawet na 100 — 200 
km. w granice Niemiec i Czecho- 
słowacji, a nie obejmując tylko 
wschodniego i południowo-wscho 
dniego skrawka Polski. W zasię- 
gu tym znajdują się w całości 
stacje krakowska, katowicka, po- 
znańska i łódzka, tak że ich de- 
tektorowicze mogą wedle własne- 
go wyboru słuchać stacji lokal- 
nej lub Raszyna, nadto obejmuje 
on w połowie zasięg stacji wileń- 
skiej i prawie w trzech czwar- 
tych lwowskiej. Do ogólnego za- 
sięgu Raszyna, obejmującego 29 
miljonów ludności, te dwie ostat- 
nie stacje dodają dzięki własnym 
zasięgom 1 miljon — 3 miljony 
wzdłuż wschodniej granicy pozo- 
stają poza polskim zasięgiem de- 
tektorowym. 

Na zasięgi lokalne przypada 
dła 6 stacyj prowincjonalnych: 
krakowskiej z katowicką 4 miljo- 
ny ludności, poznańskiej 2,4 miljo 
na, łódzkiej i wileńskiej po miljo- 
nie, lwowskiej 4,6 miliona — ra- 
zem 13 miljonów, wedle stanu 
ludności z roku 1931, a wedle o- 
becnego 13 i pół miljonów. Z tej 
liczby 12 i pół miljonów może rów 
nież dobrze korzystać także z Ra. 
szyna. Natomiast na obsłudze sa- 
mego tylko Raszyna pozostaje 15 
i pół miljona, czyli większość ra- 
djosłuchaczy polskich, ze stolicą 
państwa włącznie. Czyni to mniej 
więcej 170.000 radjoaparatów, w 
tej liczbie do 120.000, a w każdym 
już razie nie mniej niż 100.000 
stanowią detektory. 


CO MAJĄ ROBIĆ? 


A teraz, co maja robić słucha- 
cze, gdy się coś zepsuje na ich sta 


cji nadawczej? Rzeczą cczywistą 


jest, że z czysto handlowego punk 
tu widzenia musi tu chodzić 


Heaviside'a, tem większa ilość razy 
zostaje odbita fala (rys. 1-b), a po- 
nieważ następuje przy każdem odbi- 
ciu częściowe pochłanianie energji 
el. magn. — więc odbiór jest tem 
słabszy. Czynnikiem zwiększającym 
jonizację atmosfery jest promienio- 
wanie słoneczne, więc odbiór jest 
zawsze słabszy w dzień niż w nocy. 
Mianowicie pod wpływem naświetla- 
nia słonecznego następuje silniejsza 
jonizacja — mówimy wówczas, że 
warstwa Heaviside'a obniża się, a za 
tem odbiór — pogarsza. W nocy — 
przeciwnie — warstwy  zjonizowane 
są dopiero w dużej wysokości nad zie 
mia — i odbiór — lepszy. A w lecie 
dzień jest dłuższy i naświetlenie sło- 
neczne silniejsze. 
nk 


Rys. 1-a. 


Każdemu znane jest też zjawisko 
t. zw. fadingu czyli zanikania au- 
dycji. Fading trwa od paru sekund 
(a nawet krócej) do kilkudziesięciu 
minut. i jesc wywołany nakładaniem 
się dwóch fal, które doszły do odbior 
nika różnemi drogami np. jedna od- 
bijając się tylko raz, a druga trzy 
razy (rys. 2). Gdy fale te są przesu- 
nięte względem siebie jak na rys. 2, 
znoszą się nawzajem i następuje o- 
słabienie audycji. Wskutek ruchów 
warstwy Heaviside'a mamy ciągłe 
przesunięcia się fal względem siebie, 
a im szybsze są te ruchy — tem 
częstsze fadingi. Otóż w lecie zwłasz- 
cza bezpośrednio po zachodzie słońca 
warstwa  zjonizowanego powietrza 
jest b. ruchliwa i zanikanie audycji 
bardzo częste. 


Rys. 1-b. | 


Wreszcie trzecim czynnikiem wpły- 
wającym na jakość odbioru są trzaski 
atmosferyczne, które niekiedy odbiór 
zupełnie uniemożliwiają. Przyczyną 
tych trzasków między innemi są bu- 
rze elektryczne. Ponieważ każde wy- 
ładowanie elektryczne, bądź to pomię 
dzy chmurami, bądź też między chmu 
ra i ziemia jest styszane w odbiorni- 
kach w promieniu niekiedy paruset 
kilometrów. 

Trzeba pamiętać, że to letnie osła- 
bienie odbioru odnosi sie do stacyj 
odlegiych i o słabej mocy nadawczej. 

Ciekawą jest również zależność po| 
między osłabieniem odbioru, a dłu-| 
gością fali odbieranej stacji. 1 tak: 
fale długie (od 1060 do 2000 metrów) | 
sa mniej wrażliwe na pore roku i po 
rę dnia niż fale średnie. Słabiej też 
odczuwa się tu fading, natomiast b. 
silnie trzaski atmosferyczne. Fale 
średnie (od 200 do 600 metrów) z na 


przedewszystkiem o „gros“ klien- 
teli, a więc detektorowiczów. Je- 
śli nadawano audycję lokalną, no 
to będzie powtórzona, bo jej nikt 
wogóle nie słuchał. Jeśli zaś tran 
smitowano Warszawę, to każdy 
poprostu przekręca śrubkę detek- 
tora na dlugie fale i słucha 
wprost transmisji raszyńskiej -| 
poszkodowana może byc tylko 
część słuchaczy wileńskich i lwow 
skich, do których Raszyn nie do- 
ciera, a właściwie dociera tukże, 
ale już nicdość wyraźnie. 

Co się zaś dzieje, gdy Raszyn 
zaniemówi, ale audycja warszaw- 
ska nadawana jest mimo to na sta 
cje prowincjonalne? Około 50 do 
60 tysięcy lampowiczów zasięgu 
warszawskiego łapie sobie którą- 
kolwiek ze stacyj prowincjona|- 
nych, ale 100 do 120 tysięcy de- 
tektorów bezradnie milczy... Au- 
dycja dla nich przepada. A jeśli 
to jest audycja specjalnie ważna? 
Czy te dwie trzecie klienteli sta- 
cji warszawskiej mają wypaść zu 
pełnie z rachunku? 

Zająłem lwią część dzisiejszego 
feljetonu ta jedną tylko sprawą, 
ale zdaje mi się, źe należało usta- 
lić i wyjaśnić pewne rzeczy, © 
których się dotąd nie wie albo też 
należycie ich sohie nic uświada- 
mia. I zdaje mi się także, że in- 
teres własny Polskiego Radja 
dyktuje konieczność powtórzenia 
w całości poniedzialkowej audy- 
cji słuchowiskowej. 


Z TYGODNIA 


A teraz — już tylko w teiegra- 
ficznym skrócie — parę uwag o 
minionym tygodniu. 

Podnieść więc należy wśród u- 
danych audycyj muzycznych: so- 
botni koncert Chopinowski p. Rab 
cewiczowej, piękną transmisję 


Odbiór radjowy w lecie 


szego punktu widzenia są Najgorsze, 
Trzaski atmosferyczne słychać tu 
tak samo jak na falach długich, fa- 
dingi są b. silne i b. czeste, wreszcie 
różnica odbioru pomiędzy dniem i no 
cą oraz zimą i latem — olbrzymia. 
Np. stacja odległa o 500 do 1000 km. 
słyszana b. głośno wieczorem jest zu- 
pełnie nie do odszukania w dzień, cho 
ciaż pracuje z taką samą moca. 


Fale krótkie (20 — 80 metrów) ma 
ja tę niesłvchaną zaletę, że są niemal 
zupełnie wolne od trzasków atmo- 
sferycznych. Fadingi t tu istnieją, ale 
trwają b. krótko. Różnica pomiędzy 
odbiorem w dzień i w nocy jest wy- 
raźna. Natomiast zależność pomiędzy 
siłą odbioru i odległością nie jest tak 
prosta jak przy falach dłuższych. 
Mianowicie, zwłaszcza dla fal poni- 
żej 40 metrów istnieją t. zw. mar- 
twe strefy. Stację słychać dobrze w 
promieniu kilkudziesięciu kilometrów 
poczem odbiór zanika zupełnie i sta- 
je się na nowo b. silny w odległościkil- 
kuset a nawet więcej kilometrów. 
Przytem w dzień strefy martwe są 
węższe niż w nocy. W niektórych 
więc wypadkach odbiór stacji krótko- 
falowej może być lepszy w dzień niż 
w nocy, a więc odwrotnie niż przy fa- 
lach średnich i długich. 

W numerze następnym omówimy 
metody, mające na celu uzyskane 
równego odbioru, usunięcie fadingu 


ji trzasków atmosferycznych. 


Uwagi o programie 
"1! Słuchacze, którzy zechcą — 
w interesie własnym i in. słucha- 
czy, korzystających z ich odbior- 
nika — zadać sobie nieco trudu, 
aby uwagi swe o programie let- 
nim zakomunikować kierownic- 
twu radja, powinni uczynić to 
skwapliwie, bez względu na to, 
czy będą to wyrazy uznania czy 
też uwagi krytyczne. Umotywowa 
ne opinje słuchaczy, wskazujące 
na możliwość dalszej poprawy pro 
gramów radjowych na tym czy in 
nem odcinku, mają być wzięte 
pod rozwagę. Listy w sprawie 
programu letniego kierować na- 
leży da Polskiego Radja, Warsza 
wa Kredytowa 1. i 


CERREN EBRES "LI EEZ E ARE O E 


„Toski“ z Turynu w niedzielę, po 
niedzialzowy koncert straussow- 
ski i wtoskową wcale miłą mu- 
zyczkę polskiej operetki „Kwiat 
paproci". Na uwagę zasługiwał 
także piątkowy reportaż z Cen- 
tralnego Instytutu Wychowania 
Fizycznego na Bielanach. Co do 
czwartowego słuchowiska („Świę 
to kwitnienia wiśni“), nie wyda- 
je mi się, aby Klabund, pozbawio 
ny opruwy dekoracyjnej, zbytnio 
sie nadawai do Teatru Wyobraź- 
ni; rzecz byla jednak wykonana 
dobrze, zwłaszcza o ile chodzi o 


p. Michalaka i doskonały frag- a‘ 
ment p. Hałacińskiej. 

We wtorek nadano ; zrwszy od 
czyt na temat „drażliwy. Mam 


jednak pewne wątpliwości co do 
potrzeby poruszenia tego właśnie 
tematu (handel żywym towarem), 
skoro prelegentka z niepotrzebną 
ohszernościa omawiała mało nas 
obchodzące stosunki wk" h 
Wschodu, a za to mówiąc po bar- 
dzo ważnych sprawach polskich 
zastosowała niezrozumiałą zgoła 
ogólnikowość i.. dyskrec, nie 
wymieniając nawet nazwisk, tyl- 
kc pierwsze litery. A przecież 
wśród tej zgraj żydzi z Polski 
stanowią 80 procent. Jeśli 
ta dyskrecja była podyktowa- 
na względami. na ewentualną 
drażliwość sluchaczy żydowski ch, 
to zapytać się godzi; poco w ta- 
kim razie wogóle było ten temat 
poruszać ? 

Bo jedno z dwojga. Albo rze- 
czywiście gruntownie i rzeczowo, 
a w takim razie — otwarcie. Al- 
bo też — wcale nie. Ale w tej for 
mie, w jakiej usłyszeliśmy pre- 
lekcję wtorkową, nadawała się ©- 
na raczej na raport do Ifgi Na- 
rodów niż do radja. 

Marjan Grzegorczyk 


= ABC Nr. 165 
TEATRY 


SPOWOÓODU ŻAŁOBY 
Spowodu uroczystości pogrzebu- į 
wych é p, min. Pierackiego wszyst- 
kie teatry będą w poniedziałek na 
znak żałoby nieczynne, 
WIELKI: Dziś operetka „Giudit- 


TEATR NARODOWY: Dziś 
tro komedja Sceribe'a „Szklanka wo- 
dy“ z Ćwiklińską, Pancewiczową ij 
Leszczyńskim. 

TEATR POLSKI: Dziś komedja 
Heinrichsa „Awantura o  Jolantę* z 
Eichlerówną i Daczyńskim. Dziś a- 
bonament 7-0, 

TEATR NOWY: 
Acharda  „Migo” 
Kurnakow `i zent. 

TEATR LETNI: Dziś komedja 
muzyczna „Domek z kart” z Malicką 
i Maszyńskim. W środę premjera 
komedji Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys”. 

TEATR MAŁY: Dziś komedja 
sowięcka „Cudze dziecko” ż Broni 
szówną, Stan sławskim i Kondratem. 
W środę komedja muzyczna „Szczę 
ście na poddaszu”. 

KAMERALNY: Dziś i jutro nie 
czynny. We, wtorek premiera sztuki 
Wacława  Grub.ńskiego „Kochanko 
wie” z Grywińską. 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA: Dziś o g. 7.15 wiecz. 
m.sterjum _ Calderona  „aajeminca 
Mszy św.ęiej”. 

HOLLYWOOD: Dziś rewja „Na 
Hożej n.enajgorzej”, 


WYSTAWY 
„INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa pralki reklamowei, ©- 


raż prac W. Zawadowskezo, K. 
Kutkówskitgo, E. S$ch.mapla. 


ZACHĘJA: Wvstawa 5. p, Feliksa 
Jasihskiego, 6. p. Stanisława Jakt- 
bowsk'ego, grupy „Al fresco”, Marji 
Rogowskiej, Maryana Sżymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Podwate 
1517): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Mats 
138 15: W środy, piątki, soboty. mie- 
dziele — wystawa, sztuki Zuebhiczej. 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś v godz. 
11-6) reno popis absolwentów scn- 
serwautocjunt 

S i M. (Królewska li). Od godz. 
20.30 ;„.T. 4%, Rewelersy kobiece. 
Lancing. 


ta 


Dziś komedja 


z  Jarkowską i 


Rir 
KINA 


ADRIA: „Spełnione marzenia”. 


AMUR: „Żebrak z Bagdadu” i film 
polski, 


Al LINEA: „Zamarie echo”, 4 do- 
daiki. 

APULLO: „Csłbi”, 

ATŁANIIC: „Wybuchowa  błon-; 


ynya. 


AS; „Niewidzialny człowiek”, „Bia- 


ły sad”, 
CAPM OL: „W twoich ramionach", 
„Noc w hatrze'. 
CASINO: „sovowtór”, 
COLOSSEUM: „sprytna dziewczy- 


na" 
COLOSSEUM (mala sala); „po. 
strach Arizony” i dudatki. 


CORSU: „Zdobyć Cię muBZĘ* i re. ' 


wia, 4 

CZARY: „Vanina”, „Nie damy zie- 
mi”. 
EUROPA: „Przygoda © póinocy '* 


ERA: „Dziwolągi , „JEmmy-Lind". 


. FAMA: „tKapryka” i „Demon mi- 
łości”. 

FØRUM: „Maharadża Rampuru* i 
„Przybłęda", 

GLORJA: „Pod szubienicą”. 

MEWA: „Pocałunek przed lu- 


strem”, „Węgierska miłość”, 

MAJESTIĆ: „Gwiazdy 
wayu”, 3 

MASKA: „Człowiek małpa" i „Em- 
ma 

MARS: pZatedwie wczoraj”, 

MIEJSKIE: „Samarang“ i „Dla- 
czego zgrzeszyłam, 

MIGNON: „Kajdany życia”, „10-ty 
kochanek”. i 

NOWA TOMBOŁA: „Skandal 
Jadapeszcie”, „Zła dziewczyna”. | 

NOWY SPŁENDID: „symfonja 
życie” i rewja. ł 

OKO PRASKIE: „Moje marzenie tò 
ty”, „Więzień z Rajenny”. 

PAN: „Miss Flora", 

PETIT TRIANON: „Byłem ci wier 
ny”, „10 kochanek”. 

PROMIEŃ: „Dolina trwogi“. 

PRAGA: „Rakoczy marsz” i 
two:ch ramionach”. 

RA|: „Moskwa bez maski”, „Dzi- 
kię pola”. 

ROXY: „Pat i Patachon jako włó 
crepi" i „Zamarłe echo“, 

RIVIERA: „Wyrok morza” i film 
polski. 

STYLOWY; „Otchłań życia”. 

ŚWIATOWID: „Hopia“, 

BOKÓŁ: „A. L, 14 zatonęła”, do- 
datki, 

STAROMIEJSK?. „Generał Czeng”, 
dodatki dźw:ękowe, 

TÖN: „Hrabia Zarow”. 

UCIECHA: „Powrót 
Hoim2sa”. 

UNJA: „Grzech miłości”, rewia, 

VARIETE: „Tancerka z Chicago”, 
nowe atrakcje. 


maga" musa 


Broad- 


LJ 


Sherlocka 


Zmarli 


Ś. p. Ewelina Karszo - Siedlewska, 1. 
śe, w Warszawie; ś, p. Tadeusz Ręczaj 
ski, ueżeń, l. 13, w Warszawie; 6. p. 
Władysław Wielowieyski, w Warsza- 
wie; 6. p. Józef Mosłowski, dr. med, l. 
61 w Piotrkowie Trybunalskim. 


ŻYLIE STOLICY 


Notoryczny złzdziej i paser 


Szyja Grynberą pod kiuczem 


Z polecenia sędziego śledczego IX 
rewiru, aresztowano i osadzono w 
więzieniu na Pawiaku Bzyję Gryn- 
barga, zwanego „Szyja Byk“, właści- 
ciela składu aplecznego i perfumenj. 
p. t. „Sanatos* (Twarda 85 róg 
śliskiej). 

Jak się okazało, Grynberg jest o- 
skarżony o kupno towarów aptecz- 
arch, skradzionych z domu agentu- 
rowego pRemedis“, przy ul. Hipó- 
tecznej 5, gdzie zapomocą włamania 
'skradziono towarów: na sumę 25.000 
, złotych: 
| Grynberg, w kilka dni po krdzie- 
ży w tej firmie, chege zmylić Ślady 
sprawców, oskarżył swego b. pra- 
cownika, Jakóba Szmulewicza I jego 


Gdzie 


i 


Zniżki ko'e'owe:. 


I 
| 
| W sobotę, 16 b. ms w okręgo- 
wym  inspektoracie pracy poc 
przewodnictwem okręgowego in- 
| spektora pracy p. Domaniewskie- 
go, odbyła się dwustronna kon- 
 ferencja w sprawie omówienia 
| warunków warunków pracy i pła 
cy dozorców domowych w War 
szawie, albowiem orzeczenie nad- 
zwyczajnej komisji rozjemczej z 
czerwca 1983 r., upływające 1-ge 
lipca, zostało wymówione' przez 
, właścicieli domów. 


me 440 W wyniku kóńferóncji Strony 


spędzić uriop? 


Francja na Was czeka... 


Oficjalne Przedstawicielstwo Kolei Francuskich 
w POLSCE 
Wsrszawa, OSSolińskich 4, tel. 6864-85 
oraz wszystkie biura podróży 


Zalaśoilzenie Ra 


między właścicielimi demiw i dozercimi 


wspó!'nika, Leona Czerniakowskiego | ny. Wkrótce po aresztowaniu Gryu- 
o rzekome kupno towarów, pocho-| berga do składu jego przybyła po- 
dzących z jego składu, oraz firmy| lieja i przeprowadziła szczegółową 
„Remedia“, chociaż Szmulewicz już | rewizję, trwającą 7 godzin. Rewi- 
od roku nie pracuje u Grynberga,| zja dała wynik rewelacyjny. Znale- 
leez posiada skład do spółki. Nad- | ziono towary, pochodzące z trzech 
lo Grynberg nie złożył zameldowa- | kradzicży: składu aptecznego ;„Wi- 
nia policji o rzekomej systematjycz- | sła* (Czerniakowska 148), gdzie w 


nej kradzieży w jego sklepie w cza- 
sie pracy Szmulłewicza i w rok po 
pracy. 

Okazuje się, iż była to zemsta 
Grynberga za to, iż Szmulewicz po 
odejściu z pracy nie otrzymał zale- 
złej pensji za 8 miesiące, za co Sąd 
Starostwa Warszawa-Połndnie ska- 
znł Grynberga — za złośliwe wstrzy- 
manie pensji — na 150 zł. grzyw- 


Plaża — Uzdrowiska 
wielkie Miasta 


KOKIKfU 


dalszym ciągu moc obowiązują: 
¿a dla obydwóch stron do 30 wrze 
śnia. W ten sposób nastąpiło 
przedłużenie tych warunków o 3 


miesiące. Tymczasem będą się 
odbywały pertraktacje stron 
w celu zawarcia dobrowolnej 


umowy zbiorowej. W okresie tym 
właściciele domów nie będą mo- 
gli wypowiadać umowy © pracę 
dozorcom domowym. 


n nn, AN 


czasie trzykrotnych kradzieży z wła- 
maniem, zrabowano towarów na o- 
gólną sumę 7.000 zł, z hurtowni per- 
fumeryvjnej „Ernest Bomse i S-ka" | 
(Scnatorska 29), śkąd skradziono 
perfum i kosmetyków na sumę 10 
tysięcy Zh, oraz ze składu apteczne- 
go „A. Czckay* (Marszałkowska 
108), skąd w systematyczny sposób 
kradziono różne artykuły na ogól- 
ną sumę 50.000 zł. 

Nadto, w czasie rewizji, znalezio- 
ho towary, pochodzące z przemytu. 
Pomimo bojkotu towarów niemiec- 
kich, Grynberg był w kontakcie Zi 
przemytnikami, szmuglująrymi to- 
wary z Niemiec. Charakterystytcz- 
ne jest, że żońa Grynberga, Czarna, 
chociaż mąż jej w tym okresie sie- 
dział rok czasu w więzieniu w Kra- 
kowie za udział w kradzieży z wła- 
maniem, ha sumę 20.000 zł. w hur- 
towni perfumeryjnej Miklaszewskie- 
go w Krakowie, — kupowała towa- 
ry również pochodzące z kradzieży. 

Wreszcie policja znalazła w skryt- 
kach różne spetyfiki apteczne, Środ- 
ki silnie działające I trucizny. Na 
wezwanie policji przyjechal na miej- 


|sce inspektor Farmaceutyczny Urzę- 


du Zdrowia, p. Narutowski, który 
specyfiki opieczętował. Następnie v- 
picczętowano również i skład ap 
tcczńy „Sanatos”, gdyż stwierdzono, 
że Grynbetgowie przyrządzali lekar- 
stwa za receptami lekarzy. Po za- 
kończeniu rewizji Grynbergową rów- 
nicż aresztowańo i z polecenia sẹ- 
dziego śledczego osadzono w więzie- 
niu przy ul. Dzielnej. 

Dalsze śledztwo w tej ciekawej a- 
[erze kryminalnej trwa. 


ZABZĄW 


Sw. 7 Z 


IEMA ZADNYCH 
PRZESZKÓD 


Niema żadnych przeszkód 
dlo wybrańców Losu. Każ- 
dy, kto gra na loterji może 
ubiegoć się o uśmiech 
szczęścia, który w jednej 
chwili cudownie odmienia 
dolg człowieka. Należy tylko 
nobyć los do 1-ej klosy 
w szczęśliwej kolek- 
turze A. Wolońska 
ar.b 


WARSZAWA, EENTRALA: NOWY ŚWIAT 19. ODDZIAŁY: MARSZAŁKOWSKA 129, 

CHŁODNA 20., , , NÓWY ŚWIAT 53., ` DRAGA, WILEÑIKA IP 

ZAMÓWIENIA ZATHEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNĄ POCZTĄ 
KONTO P.K.O. 7192. 


Wyścigi konne 
ZAPISY NA 17. VI. 
Początek v g. 4 popoł, 

GON..1. Dyst. 2100 mtr.: Hellada, 
Barka, Elewątor, King of Song, Fra 
Diavolo II, Rokiczana, Furiosa, Ir- 
bit II, Taormina. 

GON. IL Dyst, 2106 mtr.: Delfi- 
na, Fibula, Elka, Sobótka, Arabella. 

GON. III. Dyst. 2404 mtr.: Ga- 
ronne, Kronos, Momus II, Babin.cz, 
Łe Palikare. 

GON: IV. Nagroda Derby 75.000 
zł. Dyst, 2406 mtr.: Mat, Łeb w teb, 
Kerry Rock, Kornak, Dyktator, Ma- 
rengo II, Fugas, Lor:dan, Torrero. 

GON. V. Dyst. 1600 mtr.: Fanega, 
Głębia, Elewator, Violetta, Adria, 
Rokieczana, Salvator, „Radames, Fe- 
niks, rbit II, Farsa, Furiosa, Felka. 

GON, VI, Nagroda im. Kawalerji 


RADJO 


Niedziela, dn. 17 czerwca 


R.30 Pocz. aud. 10.30 Tr. nabot. z 
kośc. św. Krzyża w Warszawie, ka- 
zanie ks. |. Kiciński. 12.10 Tr. z Fil- 
harmonji warsz. popisu absolwentów . 
Państw: Konserwatorjum Muz. 14. 
Odczyt krajoznawczy: Przyjemność 
wypoczynek, zdrowie — M.  Kac- 
przak. 1415 Najsłynniejsi arlyści 
(płyty). 15.00 Prowadzenie rachun- 
kowości w drobnem gosp. roltem — 
J. Curzytek. 15.15 Stare walce (ply- 
ty). 15.35 Piosenk: chóru  luranda 
(pł.). , 15,45 Słuchowisko wiejskie 
„Starość nie _ radość” pg. Pontoppi- 
dana. 16.00 Tr. z Poznania I-go frag- 
mentu z zakończenia zawodów tofi- 
nisowych o mistrzostwo Polski. 16.30 
Konc, zesp. salon. H. Adamski = 
Grossmanowej. 17.30 Konc. iw=zyka , 


m 


IROCZNYCH KURSÓW OGRODNICZO-PSZCZELNICZYCH 


w Warszawie, przyjmuje zapisy na rok szkolny 1934/55 w kance'arji 


Kursów, ul. Profesorska 4 (wejście z Myśliwieckiej 14) od godziny 10 — 2-ej. 
teleton 9.19.57. 


Komunikaty teatrów , Wypadki i kradzieże 


jednomyślnie uchwaliły, aby wa- 
runki pracy i płacy, ustalane po- 


Strajk kuchmistrzów 


Polskiej 15.000 z.ł Dyst. 3000 mtr.: 
Hel, Izbor, Wagram, Burzan, Gen- 
try, Fandango II, Imperator, Jawor 
III, Firley, = 

GON. VII. Dyst. 1600 mtr.: Tori- 
no, Eclair II, Dola III, Delfina, 
Masstro, Fibula, Tintoretto, Szaman. 

GON. VIII. Dyst. 1600 mtr.: Ha- 
milcar, Fides, Ksieni, Nord, Choj» 


polskej — chór |[wowskiej 
Macierzy i Z. Halińska (śp.), tr. ze. 
Lwowa, oraz S. Witas (ten.) z 
Warsz. 17.40 Tr. z Pozn. ll-go fragm. | 
zawodów tennisowych. 18.00. Prze=: 
gląd i fragment teatralny. 18.20 jazz 
na 2 fortep. = L. Boruński i H. Wars. 


18.45 Felj. liter.: Każdy jest poetą = ty 


Luimi =" 


a | 
w; 


trwa 


Przewodniczący oddziału kuch: 
mistrzów związku  zawodoweyc 
pracowników przemyslu gastro- 
| nomieźno - hotelewcz” p. Stani- 
| sław Pawluk został w sobotę, 16 
b. m. pod 48-godzinnem zatrzy- 
maniu, zwolniony z aresztu. Od- 
j dział kuchmistrzów funkcjonuje 
w dalszym ciągu bez przerwy. 
| strajk kuchmistrzów ma prze- 
„bieg normusny. Strajkują kuck- 
| mistrze we wzystkich większych 
restauracjach, gdyż w malych za- 
warto już porozumienie. Odpo- 
,wiedź Stow. restauratorów na 
„postulaty pracowników oczekiwa 
| na jest w niedzielę. Stow. restau 
| zatorów zamierzało zawrzeć umo 
wę zbiorową z cechem kuchmi- 
strzów, jednak okazało się, 
cech ten nie istnieje od 15 kwiet- 
nia, 


że 


NAJBLIŻSZA PREMJERA ' 
W TEATRZE MAŁYM 

W najbliższą Środę d. 20 b. m. ukaże 
się na scenie Teatru Małego paryska ka 
medja fana de Letraz p. t. „Szczęście 
na poddaszu“, ilustrowana muzyką u- 
talentowanego kompozytora  wiedeń- 
skiego A. Steinbrechera. 

Akcja „Szczęścia na poddaszu“ odby- 
wa się w dzielnicy Montparnasse w 
mieszkanku młodego architekta - arty- 
sty, dokąd w tajemniczy sposób przy- 
byla piękna młoda dziewczyna, wno- 
sząc z Sobą miłość t szczęście. 

Główne postacie „Szczęścia na podda- 
szu“ odtworzy trójka znańych „lirycz- 
nych aktorów": Janina Brochwiczów- 
na, Irena Popielska i Wojciech Rusz- 
kowski, obok artystow Teatrów Polskie 
go i Małego w osobach: Z. Karpiń- 
skiego, L. Fritschego, H. Małkowskie- 
go, S. Grolickiepo, R. Derenia oraz F. 
Brodniewicza. 

„Szczęście na poddaszu” reżyseruje 
T. Trzciński, tłumacz komedji. Piosen- 
ki napisał Jerzy Paczkowski. Przy 
dwóch fortepianach pp. T. Mueller i 
W. Walentynowicz. Oprawę szeniczną 
przygotował W. Paszewski. 


GE a a E E KORZE TL AKIRA. ES 


Wybuch petardy na ulity Elektoralnej 


| Wczoraj 6 godz. 1l6-ej dwóch 
,Gieznanych sprawców wybiło ka- 
mieniami szybę wystawową w ma 
gäzynie kapeluszy męskich H. Dę- 
bińskiego prźy ul. Elektoralnej 
(24. Wartość nieubezpieczonej szy- 
| by 200 zł. 

Ci sami sprawcy tzącili butel- 
kę od piwa napełnioną czerwonym 
płynem, wybijając szybę wystawo 
wą w susiednim magazynie okryć 
damskich Judki Szprycerąa — w 
tymże domu. Szyba wartości 32 
m ptr wić anA 


Ceny w Warszawie 


Na poniedzialek, 18 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podstawo- 
wych artykułów spożywczych na Tynku 
warszawskim chleb pytlowy — 33 gr., 
sitkowy i razowy — 22 gr. za kg, bułki 
pszennć — z gr., jajka Świeże — 7 gr. 
za sztukę, mleko na miarę — żo gr. za 


litr, słonina = t zł. 75 gr, mięso uboju, 


warszawskieg» : wołowina — I zł. 40 
gr. cielęcina — T zł. 75 gr., wieprzowi- 
na — 7 zł. 60 gr., mięso uboju zamiej- 
scowego: wołowina — I zł. 30 gr., ciełą 
cina — r zł. 50 gr., masło deserowe II 
gat — 2 zł. 20 gr, osełkowe — I zł. 70 
Sr. wszystko za kg. w sprzedaży deta- 
licznej, 


Ww dwóch skiepach Szyby wybite 


zł. pękła. Rozbiła się również bu- 
telka, płyn zaś rozlał się i znisz- 
czył na wystawie ubrania warto- 
ści 300 zł. 

Gdy żona właściciela magazynu 

ubrań, Tofila wybiegła ze sklepu 
asiłując wszcząć alarm, aby o- 
pryszków pochwycono, wówczas 
ci rzucili petardę, która wybuchła 
z hukiem powodując chwilowy po 
Dioch wśród przechodniów i gę- 
sty dym. Skorzystali z tego spraw 
cy I zbiegli. 
i Szprycer oświadczył, że jest to 
już czwarty akt teroru w sklepie i 
mieszkaniu jego przy ul. Solnej 8. 
Teror trwa ed 6. V, t. j. od czasu 
zredukowania, spowodu zastoju w 
handlu, dwóch pracowników. Po- 
lieja VII komisarjatu zajęła się 
cedszukahiem sprawców 


i at; o 

Odwołanie etwarcia 

wystawy S. S. P. 

Rektorat Akademji Sztuk Pięk- 
tych komunikuje, że spowodu żałe- 
by po zgonie Ś. p. min. Bronisława 
Picrackicgo otwarcie Wystawy prae 
uczniowskich Akademii. WYZNACZONO 
ua dzisiaj na godzinę 12 w połud- 
nie, zostało odwołane. 


MIĘDZY SĄSIADAMI 
W padwórzu domu Wronia 382, Jan 
Gacki, wszczął sprzeczkę 2 BąSia- 
dem, Leonem mosurzewą, a nasięp- 
nie zaczął go bić laską. Na pomuę 
nadbiegla żona Koscrzewy, wiarja 
którą Uacki równieź pobił łaską. 
Omdiałą przewieziono dorożką do 
ambuiatorjum Pogoiow:a, guzie le- 
karz stwierdził 2 rany luczone czo- 
ła į głowy. Powód pobicia — pora- 
chunki osobiste, 

ORGJE ROWEROWE 
W ciągu doby ub, w różnych 
punktacn miasta, jauący z naam.er- 
üa szybkością rowerzysci przejecha- 
li swemi sta.owemi rumakami 6 o- 
sób. b3 to: Mafja Brzozkowa (ks. 


Janusza 5), przy  azicc.acn, (rana 
tłuczona gpgtowy), Josek maamiisk. 
(Zamenhofa 41), uczeń, (rana tiu- 


czona głowy), liomańn  W.śn.ewski 
(Leszno 106), robotnik, (potuczen.e 
icwej skroni i krwotok z nosa), Xa- 
ward Fortuna (Młynarska 7), uczeń, 


deusz Maczulewicz (1warda 66), sze 
remowiec W. P. (zwichnięc.e prawe- 
go stawu skokowego). = Wszysr- 
kich _ poszwankowanych  opatrzyło 
Pogotowie,  poczem , Kaminsk.ego 
przewiozło do szpitala im. Berso- 
nów i Baumanów, Wiśn.ewskiego 
zaś — dò św, Ducha. = Wreszcie 
8-ietni Witold Kuras, uczeń, (ks. 
Skorupki 8), wskutek potrąccn.u 
Na rower, dostał krwotoku z u- 
cha. 


Z BRAKU OPIEKI i 
W ciągu doby ubiegiej, wskutek 
braku opieki rodz:cieisk.ej, troje 
dzieci padło ofiarami wypadku: é=, 
Wiesław Sołtys (Brzozowa 2) — 
doznał poparzenia II stopnia kiziki 
piersiowej, 2-1. Feliks Lustig (Celna 
1) — doznał poparzenia klatki pier- 
siowej i szyi i 2-1. Zofja P.nkertów- 
na (Niska 48), doznała poparzenia 
I i H stopnia szyi i klatki pierhto- 
wej. Wszystkim ofiarom brakn 6pie- 
ki rodzicielskiej, pomocy udzieliło 
Pogotowie. ; 
STRASZNE SAMOBÓJSTWO 

40-ietnia  Rozalja  Miehalakowa, 
bez zajęcia, (Sołtyka 6), w przystę- 
pie silnego rozstroją nerwowego, 
porwała brzytew i zadała nią rany 
cięte obu przedramion, oraz brzucha, 
powodując wypadnięc.e jelit, Desp- 
ratkę w stanie b. ciężkim przewio- 
zło Pogotowie do Szpitala na Czy- 
stem. 

2 OFIARY RUCHU KOŁOWEGO. 

Na rogu ul. Twardej i Pańskiej, 
dosta? się pod samochód  S-ietni 
Zygmunt Geszwindman, uczeń, (Prz 
sta 10). Chłopca, który doznał pstłu- 
czenia głowy, rąk i twarzy, opa.rzy- 
ło Pogotowie i przewiozło do domu 

Na rogu ul. Łochowskiej i Otwc- 
ckiej, pod wóz ciężarowy dostał Si” 
6-letni Michał Dytman, (Otwcck 
43). Chłopca opatrzyło Pogotowie - 
przewiozło do szpitała  Przemienie- 
nia Pańskiego, Dytman doznał zła- 
imania prawej ręki, oraz pofanien:e 
[głowy i czoła. 


<L—NLLMDmM— ANON KR za Roj ZZ. R 


(rana cięta lewego poł.czka) i Ta- 11.50 


K. irzykowski. 19.15 Konc. popul =. 
ork. P. R. i D. Danczowski (wol, tr. 
ze Lw.). 20.02 Felj. akt. 20.12 Muz. 
lekka — ork. P. R. i Lucyna Messal. 
21,02  S$ymfonja VI Czajkowskiego 
(pt). 22.00 Skrz. p. tech. 22.30 % Z. 
(pl.). 22,00 Skrz. poczt. tech. JÔ 


rak, Gubernator, Nałęcz, Banita. 
GON. IX. Dyst. 2200 mtr.: Izbor, 

Maestro, Egon, Jeannette MI, Śmi- 

łowiak. 


NASZE TYPY: 


1) Barka, Furiesa, Hellada, Muz. (pł.). 24,05 Koniec aud. 

2) Sobótka, Elka. e u BA 

8) Garonne, Le Palikare. Spowodu żałoby po 6. p. min. Pie- 
*4) St Łochów, Totrero, Mat. rackiim w programie niedzielny, 

5) Adria, Furiosa, Salvator. wszystkie auaycje o charakterze we 

6) Hel, imperator, Gentry. sołym zastąpione będą  poważnemi. 

7) Fibula, Eclair II, Torino, Odpada więc „„Wesoła iwowska falas 

B) Nord, Hamilcar, Fides. > 

9) Jeannette III, Izbor, Poniedziałek, dn. 18 czerwca 


Na żnak żałoby w poniedziałek 
nie będzie żadnych anaycyj radj® 
wych poza następującemi: 


WYNIKI GONITW 16.VI. 
Gon. I. Dyst. 1600 m. 1) Jawor ż. 


i Fomienko, 2) Elita (16,50), Tot.| 9,30 Transmisja naboż. żułobnego 

5.50. |z kościoła św. Krzyża w Warszawie 
Gon. Il. Dyst. 1600 m. 1) Natań i reportaż z transportacji zwłok Ś. p. 

R., ż. Keogh, 2) Szaman (25), 3) min. Pierackiego na dworzec Głów- 

Granica (76), 4) King of Song ny. 20,00 Specjalna audycja żałob- 

(1355), 5)  Hannavah (9,5), 6) na 

Weksel (19,5). Tot. 54, fr. 17 -— gieenewzZKZZZECZRERAAZRTREERNAAY 


~ 


Gon. IIL Dyst. 1800 m.: 1) Dalaj 


Lama, ż. jednaszewski, 2) Roi So- Sędzia Komisarz Masy Upadłości 


Banku Spółdzielczego Przemysłow- 


leil (30,5), 39 Ferrydor (12), 4)|ców Pultuskich z neogr. od 
A 7 , Ski .e0gr. PD. © ta- 
WET (21). Tot. 14,5, fr 85 — e że Sąd Okręgowy w Wydziale 
"mea j a dandowym w Warszawie, wyro- 
Gon. IV. Dyst. 3600 m. Ploty. 1) |kiem ż dnia 8 czerwca 1934 r. 4 


Malgasż p. Sirużyński, 2) Finisterre 


(19), 3) Beryl (185), 4)  Dźanka stanowił ogłosić upadłość: Banku 
, Ja ia 


Spółdzielczego Przemysłowców Put 


(61). 52, St % To Ki tuskich z n.eogr. odpow., mianująe 
d Abi Y b At A e 1) TREE Sędziego Komisarza masy upadłości 
ta, ż. Keogh, 2) Honfleur (13 5) za 0 e T eE 
3) Kryton (1050), 4) Esdras (59). EE WEG kuratorem Władysława 


Toi. 21, fr. 85 — 8. Wobec powyższego wszyscy Wie- 


55, ir. 7 — 125. 
Gon. VII. Dyst. 1600 m. 1) Cher 


: ot 5 4 k` is DAŁ rzyciele upadłego Banku, a także 
3) Farneti aż 4 = Ss: ), | jego dłużnicy obowiązani są _ bez- 
Farinelli (15), 4) aa |zwiocznie donieść kuratorowi masy 
(57,5), 5) Fortissima (78,5). ei pio Władysławowi  Fróel 


chowi zam. w Warszawie, ul. S.enna 


8, lub Wydziałowi Handłowemu o 


S Ladja (8a) p e Sar (6): wszelkich należnościach, które im 
5) japenja li (22,5). Tot. 24,5, fr. przypadają od upadiego Banku, 


choćby terminy płatiości jeszcze mie 
nastąpły, a takie o wszeskim ma- 
jątku, funduszach i sumach p.enięż- 
nych, należnych od nich upadłem:! 
Bankowi lub znajdujących się w ich 
posiadaniu lub rozporządzeniu. 

Równocześnie Sędzia Komisarz ua 
zasadz e art. 4/6 K. H. wzywu 
rzyc.eli upadłego Banku, aby w 
21 czerwca 1Ł34 r. godz. ll-a s. nii. 
się osob.ście lub'przez pelnome..i- 
ków w sali zebrań Wydzialu Han- 
dlowego Sądu Okręgowego w War- 
szawie, ul. Miodowa 15, celem wy- 
słuchana sprawozdania  kuratera i 
wyboru kandydatów syndyka 
tymczascwego. 


Sgdza Komisarz 


145 — 345. 


Gon. VIII, Dyst. 2100 m.: 1) Royal 
Majesty, j. Oórccki, 2) Pelilaca 
(48), 3) La Sanzce (13,5), 4) 0- 
chotna (325), 5) Juntzk (15,5). Tot. 
185, fr. 11,5 — 12,5. 


Pobór 

We wtorek, 19 b. m, w  kclejnym 
dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1913 oraż tych spośród ur. w 
latach 1912 i 1911 którzy przy poprzed- 
nich przeglądach uznani byli za czasowo 
atezdolsych do słuzby wojskowej, win- 
ai stawić się: 1) zamicszkali w g i 10 
dzielnicach 1V komisarjatu — w komi- 
sji poborowcj Nr. I, £) zam. 6 i 7 dziel- 
aieach XNIII kom. = w konisji pobo- 
tewej Nr. 2, 3) zam. w 9 i 10 dzielani- 
eh V kom. = w komisji poborowej 
Nr. 4. Wszystkie powyższe cztery kum:- 
sje mieszczą się przy ul. Stalowej 7% 


w% 


na 


Sędzia 
Za zgódność: 
Kurator Władysław Froelich 


Handlowy 


(—) Józef Wegner 
"eeróżuj samolotem 


4 UEG. 


a 
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Tajemnica Primo Carnery 


Zasadzki w świecie sortu 


Niemałą sensację w świecie 
sportowym wywołają niewątpli- 
wie rewelacje głośnego manadże- 
1a Carnery, Leona See, założy- 
ciela pierwszej bokserskiej fede- 
racji w Paryżu. 

Leon See manadżer głośny na 
obu półkulich  lansował około 
stu bokserów, ostatnim jego pu: 
pilem był Carnera. Obecnie ogła 
sza on na łamach „Mar'anne* 
wspomnienia p. t. „Tajemnica 
Carnery*, zaznaczając na wstę: 
pie, że nie _ieruje nim chęć zem- 
sty, lecz jedynie chęć ukazania 
zasadzek czycłzjących w Świecie 
sportu na 1udzi wstępujących w 
szranki spowiewców. W pierw- 
szej części opowiada on w jaki 
sposób nawiązał znajomość z Car 
Zaznacza przytem, że w 
świecie boksų panują stosunki 
iatalne. manadżerowie i <ierow- 
nicy federacyj są w wielu wy- 
padkach moralnymi sprawcami 
klęski nowych gwiazd, wskutek 
wadliwego kierownictwa i braku 
należytej opieki ogromny procent 
ludzi predestynowanych do roli 
ezempjonów świata — schodzi z 
areny po pierwszym występie, zra 
żonych i zniszczonych fizycznie. 

— Źle organizowany sport bok- 
serski pochlania zbyt wiele ofiar 
—powiada See. —ŹŻle zrozumiany 
boks jest katastrofą. Chcę do- 
wieść, że można zostać czempo - 
jonem boksu, nie przeszedłszy 
przez nowicjat tortur, nie nara- 
żając się na okaleczenie, oszpe >^ 
cenie i uderzenia, którychby nie 
zniosło zwierzę. 

— Carnera jest dzisiaj sławny 
— a twarz jego nie jest pozna 
czona bliznami. Fizycznie jest 
on dzisiaj lepiej rozwinięty niż 
kiedy go poznałem. Dzięki stoso- 
waniu racjonalnego treningu na- 
brał gibkości i odporności, któ - 
rych mu brakowało. Był nieśmia- 
ły — dzisiaj ma świadomość wła- 
spej siły i zręczności. i 
"m O istnieniu Carnery dowie- 
działem się od manadżera Bonel- 
li. Kierowałem wówczas obozem 
bokserów w Rueil, niedaleko Pa- 
ryża. Bonelli zawiadomił mnie li- 
stownie, że spotkał ;w wędrow - 
nym cyrku w Lorient olbrzyma 
dziewiętnastoletniego, odznacza- 
jącego się niebywałą siłą. Jednak 
dopiero po powrocie z. Augtirji 
powtórnie miałem sposobność sły 
szeć o Carnerze. Tym razem pisał 
mi o nim inny manadżer Journee. 
Spotkał on na ulicy w Arcachon 
olbrzyma, który znajduje się w 
skrajnej nędzy. Zawarł z nim 
dwuletnią umowę i odstąpił mi 
go, „przez pamięć na usługi, ja- 
kie mu ongi wyświadczyłem”". 

See był spoczątku nieufny, u- 
ważał, że wzrost i tusza przesz- 
kadzają w uprawianiu sportu 
bokserskiego, że trzeba będzie 
najmniej czterech lat treningu 
zanim się coś zrobi z tego wiel- 
koluda, wreszcie na usilne wez- 
wania Journee pojechał do Arca- 
chon. Spotkanie nastąpiło w sali 
kultury fizycznej miejscowego 
„gimnazjum“, 

— Ujrzałem wchodzącego do 
gmachu olbrzyma. Odziany był w 
łachmany, w przykrótkie spodnie, 
zbyt ciasną koszulę, a olbrzymie 
stopy obute były w sandały 0 
sznurowanej podeszwie. Nie miał 
skarpetek, ani kołnierzyka. miał 
natomiast niechłujną broda. 
Włlókł się wolno, pocnylony, nie- 
zdarny. Chód miał ciężki i kaczy. 
O mały włos nie wybuchnąłem 
śmiechem. 

— To twój czempjon? — zapy 
łałem Journée.—Poto, żeby obej- 
rzeć takiego mastodonta sprowa- 
dzasz mnie do Arcachon z Lon- 
dynu? 


ZZ OI ZY ZZO WEZ AZ ZOZ ÓW ÓW ZO S 
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wany wracać natychmiast do Lon 
dynu. 

Gdy Carnera wylazł zzapara- 
wanu nagi, wydał mi się istotnie 
ciekawszy. Miał potężne bary, 
szeroki tors, muskularną szyję, 
ale nogi pokryte były żylakami i 
zakończone były stopami potwor- 
nej wielkości. 

— Nie — odezwałem się zno- 
wu — zadużo czasuby  koczto 
wało wyuczenie mastodonta szla- 
chetnej sztuki boksu. Brak mu 
giętkości, jest zbyt powolny, ma 
zdaje się słabą szczękę, no i te 
żylaki... 

Na to Carnera. 

— Ja pana bardzo proszę niech 
mi pan pozwoli popróbować bok- 
su. Jestem przekonany, że będzie 
pan ze mnie zadowolony. Jestem 
odważny, będą się pilnie uczyć, a 
jeżeli dacie mi jeść do syta to na 
bicrę sił... 

To ostatnie zdanie zadecydowa 
ło o jego losie. 


Zrozumiałem nagle, przez ja- 


kie morze utrapień i nędzy prze- | uametwastewawam 


szedł ten kolos. Domyśliłem się, 
że nieraz pożywiał się suchym 
chlebem, szedł spać na głodno, ła 
zikował bez nadziei znalezienia 
pracy... 

Miałem wówczas dwunastu bok 
serów w treningu w St. Germain. 
Jeden więcej do wykarmienia, to 
ostatecznie nic wielkiego — po- 
myślałem. Zresztą jeżeli okaże się 
marnym bokserem, to i tak nie 


przestanie być fenomenem, na 
którego poleci publiczność. Być 


może, że zostanie wykończony 
podczas pierwszego spotkania 
na ringu, ale dzięki wzrostowi i 
wadze będzie mógł pozostać w 
szrankach bokserów. W każdym 
razie chleba mu nie zabraknie— 
W dalszym ciągu opowiada See 
jak go „przerobił“ na dżentelma- 
na. Trzeba było uszyć mu ubra- 
nie na zamówienie, nawet skar- 
petki i kołnierzyki no i buty mu- 
siały być fabrykowane według 
miary. Z gotowych rzeczy kupio - 
no tylko — spinki. 3 
W kilka dni . później 
przyjechał do Paryża. 
doskonale Szedł pewnym 


Carnera 
Wygladał 
kro- 


kiem, górujac. nad * tłumem, 
świetnie ubrany, w dobrze 
skrojony, nawiuteńki garnitur 
i ładny  słomkowy . kapelusz. 


Odrazu nabrał. pewności siebie. 
Ludzie oglądali się na jego wi- 
dok, szepcząc — cóż za wielko - 
lud. Zrozumiałem, że jednak da 
się coś z niego zrobić. Gdy nabrał 
do siebie zaufania zaczął nawet 
inaczej chodzić, jakoś lżej i ela- 
styczniej. Następnie powierzyłem 
Carnerę trenerowi Eudeline. .Pa 
powrocie z Londynu, po upływie 
ośmiu dni wezwałem  Eudeline. 
Powiada mi że doszedł do wnio - 
sku, iż Carnera powinien zrobić 
wielka karjerę, jest inteligentny. 
pracowity i zdolny. Parę lekcyj 
wystarczyło, by go zapoznać z ar- 
kanami boksu—boksuje się jakby 
miał za sobą kilka miesięcy pra - 
cy. 
Miał rację. Carnera walczył jak 
ktoś, kto zna boks, a nie jak po- 
czątkujący uczeń, który wziął za- 
ledwie osiem lekcyj. Skakał na 
ringu z niebywałą lekkością. Był 
naprawdę obiecujący. 

A po skończonym treningu 0: 
świadczył mi krótko: 

—— Panie See — chciałbym wał 
czyć. 
Poczekaj kilka miesięcy. 
Znajdę ci amatora nowicjusza. 

— Nie chcę — odparł — chcę 
zaraz popróbować sił, i to z praw 
dziwym bokserem. Zobaczy pan, 
że go pokonam. ; 

Nie było dnia,aby Carnera nie 
powtarzał swej prośby. Wreszcie 


— Nie jest elegancki — odparł; ustąpiłem. Niech tam — myśla: 
Journee — ale skoro go zobaczysz | łem sobie — jak weźmie w skórę, 
|to będzie miał nauczkę. Postano- 
— Czy ty sobie wyobrażasz, że | wiłem przedstawić go Dicksono - 


bez ubrania, zmienisz zdanie. 
z takiego słonia można 
boksera? Popatrz na jego chód, 
na te łapska i nożyska. Nie potra- 


, [I się ruszać na ringu. 


W mięhi duszy byłem zdecydo- 


s 


(dział polityczny i ekonomiczny): 66669 (dział miejski i liter -art.j; 6.6659 (międzymiastowy). 

tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12. 

Administracja i Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66. 
Adres telegraficzny — A BC Warszawa. Konto 


ADMINISTRACJA: Warszawa. 


P K.O Nr. 13550. 


PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz. Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9. tel. 59; 
26. tel. 136. ki 
PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem”do domu) 


Włocławek, Cyganka 


kowe P. K. O. Nr. 13550. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. 


| 


me | ml 
REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 


à 7goda 1. 
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zrobić | wi. Nazajutrz udałem się w tow2 


rzystwie Carnery do organizato 
ra meczów i powiadam: 

— Mój kochany, przyprowadzi 
łem ci chłopca o wadze muszej, 


Telefony: 
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zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie Konto ese 


może mu urządzisz malutki wy- 
stępik. 

— Musza waga — skrzywił się 
Dickson — publiczność takich 
nie lubi. No ale pokaż mi go. 

Trzeba było widzieć wyraz twa 
rzy Dicksona, gdy na progu po- 
koju stanął drab, który sięgał nie 
mal sufitu głową, a wchodząc do 
pokoju musiał ja schylić, aby się 
nie wyrżnąć o framugę drzwi. 

Dickson zgłupiał. Po krótkiej 
naradzie zgodził się zorganizo 
wać mecz w sali Wagram, z bok 
serem Sebillo. Ofiarował Carne - 
rze za ten pierwszy występ tysiąc 
franków. 

See był niespokojny. Obawiał 
się, że jego pupil zostanie poko - 
nany przez przeciwnika słabszego 
fizycznie, ale bardziej doświad 
czonego. Jednocześnie doszedł do 
wniosku, że Primo Carnera musi 
zostać tym czempjonem, którego 
nikt nigdy nie- zdołał pokonać 
Bokser Niezwyciężony stanie się 
beżyszczem tłumów. 


1 tutaj zaczyna się rewelacyj - 
na część pamiętników See. Przy- 
znaje gię on, że poszedł do czem- 
pjona Sebillo i zaproponował mu 
łapówkę wzamian za delikatne 
obchodzenie się z nowicjuszem. 

— Ile pan dostaniesz — zapy- 
tałem go —- tylko pięćset fran- 
ków? A chce pan zarobić jeszcze 
pięćset? To niech pan posłucha: 
— pański przeciwnik nigdy nie 
walczył. To nowicjusz, ale si- 
łacz. Jeśli pana uderzy, gotów 
panu zrobić krzywde. Waży o 80 
kilogramów więcej od pana. Jeże 
li zaś mój uczeń w drugiej run- 
dze zwycięży knock * outem — do 
stanie pan 500 franków. 


— Zdaje mi się, że pański wy- 


chowanek istotnie zwycięży w 
drugiej rundzie — odrzekł Se” 
billo — nie mam zgoła ochoty u- 
mierać. 


Carnera. zwyciężył. 
Tak się zaczęła zawrotna kar- 
šera nedzarza - olbrzyma. 


Erzed kratkami 


Wysięp 


Nr. 165 — 


pani Każarzyny 


(Recenzja) 
Ostatni występ p. Katarzyny | rozważań gencalogicznych i defini- 
Z-kiej nie sprawił zawodu szerokim | cyj swych indywidualności. 


sferom jej miłośników. Jak zwykle, 
i tym razem wytrawna polemistka 
dała prawdziwy koncert. Znawcy i 
smakosze, z których składa się 
zwykłe grono słuchaczy p. Katarzy- 
ny, przeważnie sąsiedzi znakomitej 
recytatorki, oraz mieszkańcy domów 
pobliskich nie szezędzili wyrazów u- 
znania, asystując spisywaniu proto- 
kału. a 
Wprawdzie początek dyskusji, 
zdaniem wytrawnej krytyki, nie stał 
na poziomie właściwym, gdyż p. Ka- 
tarzyna rozpoczęła wywód od gene- 
alogji przeciwniezki, p. Anny W- 
czowej, która systematycznie rozpu- 
szezała o p. Katarzynie krzywdzące 
wersje. Jak zaś wiadomo, tradycja 
nakazuje, aby we wstępie składać 
sobic wzajemne propozycje, potem w 
krótkich słowach uprzylomnić kon- 
sekwencje dalszego podtrzymywania 
wysuniętych tez, dopiero zaś'w trze- 
oem stadjnm dvskusji przejść do 


Maleje ofiarność społeczeństwa 


Likwidu ą się instytucje Społeczne 


Coraz ciężej żyć, rozwijać się i 
działać instytucjom społecznym o 
charakterze charytatywnym, po- 
wstałym dzięki zbiorowej dobrej 
woli grupy ludzi, bądź też dzięki 
niezmordowanej energji jednost- 


ki. Nawet dawne, o ustalonych 
tradycjach placówki pracy spo- 
łecznej chwieją się i nierzadko 


zaprzestają swej działałności z 
braku funduszów, Przy powszech 
nem zbiednieniu kurczy się ofiar 
ność ludzka, a przecież instytu- 
cje te trwać mogą wyłącznie wr o- 
parciu o tę ofiarność, nie rozpo- 
rządzająac przeważnie żadnymi 


funduszami własnymi. Tylko bie-| 


da nie zważając na nic- mnoży się, 
rozplenia, wysysa z ludzi resztkę 
odporności, doprowadza: do czy 
nów rozpaczy, czasem: nieodwołałl 
nych. Istotom, które cała duszę 
wkładają w ideję i czyn walki z 
rozpanoszona nędzą, wyrywając z 
jej szponów najbardziej pognębie 
ne ofiary, ciężko bardzo składać 
broń, rezygnować z dalszej akcji 
ratunkowej, pomimo błagalnie wy 
ciągających się dłoni nędzarzy, a 
zwłaszcza dziatwy, pozostawionej 
bez pomocy — co dla niej jest sy- 
nonimem zagłady. 

Do typów, walczących z całą 
energją o los syrych biedaków, 
którym poświęciła się dobrowol- 
nie, należy: S. Teresa Bielawska 
przewodnicząca ' Złotego Krzyża 
Samarytańskiego, od półtora ro- 
ku otaczająca, swą opieką nędza- 
rzy na Tzegówku - Osiedle. Czy- 
telnikom: naszego pisma nieobce 
jest to nazwisko. Przed półtora 
rokiem zainicjowana przez nasze 
pismo zbiórka, dzięki Wam Czy- 
telnicy i Waszej ofiarności,‘ po- 
zwałiła otrzeć niejedną łzę rozpa- 
czy, odziała i nakarmiła setki bo- 
ach i nagich, umożliwiła rzeszom 
najbiedniejszych dzieci przetrwa 
nie dwóch zim, najgroźniejszego 
wroga głodnej, zziębniętej dzia- 
twy bezrobotnych. Lecz od dłuż- 
szego już czasu coraz zmniej wpły 
wa ofiar, a dorywcza pomoc nie 
wystarczyła na długo. Tow. Złot. 
Krzyża Samarytańskiego walczy 
z ciężkiemi trudnościami finango 
wemi, zabiega, prosi, żebrze, bo 
nędzy nie ubywa, ledwo się. jed- 
nych jako tako zaopatrzy a tu na 
ich miejsce przybywają nowi, jak 
by nie było już granie cierpie- 
niom ludzkim. 

S. Teresa, po świeżo odbytem 
zebraniu, gdzie nastąpiła reorga 
nizacja Zarządu Tow., zwraca się 
do nas z prośbą o zaznajomienie 
tych wszystkich, którzy przyczy” 
nili się do akcji ratowniczej, z 


. 


Krem 
Codzienny 


6.66 62 
Sekre- 


€ H 


całokształtem 
działalności 
szem publicznym, 


i gospodarki gro-i 
uzyskanym z! 


ofiar. Przedstawia do sprawdze- | 


dotychczasowej, współdziałające z dobroczynnym 


wpływem słońca. Dzieci te potrze 
bują mleka, chleba i ubrań. 
Smutne ich twarzyczki wygląda- 


Lecz przyczyna niewłaściwego uję- 
cią rozprawy leży po stronie p. An- 
ny. Ona to pierwsza, na interpelację 
wstępną p. Katarzyny, odpowiedzia-, 
ła, zamiast zwyczajowo nakazanej 
propozycji — bezpośredniem przej” 
ściem do gencalogji przeciwniczki. 
Ta ostatnia próbowała jeszcze chwi= 
tẹ nadać kontradykcji tok właściwy, 
wysuwając tezę, że ma do czynie- 
via z prukwą i szantrapą —— lecz p. 
Anna, gwałcąc w dalszym ciągu pra- 


nia księgę kasowa, i wszystkie | ją znów pomocy od Czytelników | widła kołejności, przystąpiła do de- 


kwity przychodu i 
wydatków. Wszystko jest we wzo 
rowym porządku. Przez te półto- 


dokonanych! 


„ABC“, ! 
Na żądanie władz, pa zatwier- 
dzeniu statutu 


(injowania p. Katarzyny, oraz czy- 
nienia jej obietnie technicznych, z 


Towarzystwa, U- zakresu dentystyki, anatomji prak- 


ra roku wpłynęło do rąk S. Tere- | staliło ono swą siedzibę i sekre-| (yeznej i wiecznej ondulacji. 


sy gotówką 6.000 zł. 


(pozostała ' tarjat w obrębie Warszawy przy 


Usłyszawszy, że p. Anna obiccu- 


gotówka i część darów w natu- ul. Tykocińskiej 19 m. 8, telefon je jej wybić zęby, wypuścić kiszki 


rze została zużyta przez Charitas 


10.17-30. Tam też przystępuje do 


i wydrzeć wszystkie włosy — świet= 


parafialny na poratowanie bieda, zorganizowania ambulatorjum P.|pą polemistka porzuciła drogę kla- 
, : 2 i £ > 

ków na Targówku. w obrębie War | w. św. Antoniego; RE. sA syczną i rozwinęła zasoby swego 

szawy). Za te pieniądze i z ofiar ; moc lekarska dla najuboższej lu ,krasomówstwa odrazu na trzeciem 


w naturze wydano do obecnej 
chwili 15.200 obiadów, 


trów ` mleka, 


1.000 li-, 


jest jedna z 


[ności tej dzielnicy 
najbardziej palących potrzeb. To 


2.500 bochenków |też apelujemy gorąco o poparcie 


chleba, 200'klg. cukru, 700 litrów | tej pożytecznej inicjatywy. 


herbaty, 700 itr. kawy z mlekiem, 


100 kg. słoniny, 355 klg. wegla. | 


Gotówką rozdano 115 zł, 40 gr., 
pozatem eksmitowanym w formie 


Wszelkie ofiary w pieniądzach 
i w naturze skierowywać można 


Tow. Złotego Krzyża Samarytań- 


doraźnej pomocy 40 zł. Tegorocz skiego (ul. Tykocińska 19 m. 8), 


ne święcone dla 115 rodzin, t. j.| bądź do 


administracji naszego 


420 osób kosztowalo 520 zł. Roz-| pisma (Zgoda 1). na ręce S, Te- 
dano (łącznie z ochroną) 50 mtr. | resy. 


kartofii. 400 osób zostało ubrane 
od stóp do głów, pozatem rozdzie 
lono 376 par butów, 9 łóżek, 2 
sienniki, 7 poduszek, 5 kołder, 
6 kocy. 412 osób otrzymało bez- 
płatną pomoc lekarską, 7 umiesz- 
czono w szpitalach, wykonano 60 


opatrunków, wydano na lekarstwa ; ammm n 


30 zł. Rozdano 12.600 książek, 
700 katechizmów, 825 książeczek 
do nabożeństwa, 1.2382 różańców, 
600 medalików. Sto dzieci przy- 
gotowano do pierwszej Komunii 
św. 40 osobom wyrobiono pracę. 
Pozatem do lutego było prowa- 
dzone przedszkole na 60 dzieci sta 
le tam karmionych i ubieranych. 
brak funduszów zmusił do zl- 
kwidowania tej placówki. Pozu- 
stał jeszcze sierociniec na 10 dzi. 
ci. Zupełne wyczerpanie fundu- 
szów, zadłużenie się za komorne| 
i brak zapasów żywnościowych 
zmusi S. Teresę do przekazan.a 
tych dzieci gminie Bródno, która: 
pomimo obietnicy nie przyszła z! 
pomocą finansową. Jedynie jakaś 
niespodziewana doraźna pomoc 
mogłaby. ocalić od likwidacji sic- 
rociniec Targówka - Osiedle. | 

Mimo braku funduszów į różno 
rakich trudności, Tow. Złot. Krz. 
Samarytańskiego nie upada i przy 
etępuje do organizacji półkolonji 
letnich na osiedlu dla najnędzniej 
szej dziatwy w liczbie 100. Są to 
dzieci poddaszy, przybudówek i 
lepianek, stale głodne i chorowi- 
te, a w dodatku półnagie. Naj- 
ważniejszą rzeczą jest odżywić 
je, zapewniając pozatem czysty 
piac do zabaw, staranne domycie 


Ceny odłosze 


a tłusty druk — podwójnie. Notatx 


ı obyczajów i zamachy, 


MEBLE 


tapczany =- własnego wyrobu. Fabr 

iskłaa mebl: Ciężkowski Plac Irzeca 

Krzyży 12, tel. 9-06 80. Firma chrze- 
ścijańska. Ceny przystępne. 


bądź bezpośrednio do sekretarjatu | 


polu, rozważaniach rodzinnych. 

Z żywym aplauzem przyjęła wi- 
downia świetnie skonstruowane 
plaidoyer pani Katarzyny, jej po- 
równania, pełne obrazowości i grun- 
towną znajomość szczegółów i fak- 
tów historycznych z zakresu dzidjów 
rodziny p. Anny, zwłaszcza jej ciot: 
ki, słynnej z powodzenia, jakiem 
cieszyła się u kozaków. 

Niektóre z tych błyszczących wer= 
wą zwrotów sędzia grodzki XI *o- 
kręgn ocenił na trzy tygodnie are- 
sztu, lecz opinja' odniosła się” do 
nich ze znacznie większym entuzjaze 
meni. A r 


Publiczności, mimo niepogody, 
zaromadziło się na podwórzu wiele. 
Very. 


Królowa angiels<a 


Straźniczka tradycji 


Przed kilku dniami odhył się 
w Londynie ostatni przed zam- 
knięciem sczonu raut na królew- 
skim dworze. Przed przyjęciem 
zdarzyło się coś niezwykłeugo — 


cto mistrz  ceremonji  wygło- 
sił pod adrcsem młodych 
panienek i mężatek, zaproszo- 
nych przez królewską parę — 


dłuższe przemówienie, w htórem 
zwrócił uwagę na  rozprzężenie 
dokony- 
wane przez młode pokolenie na 
etykietę. Zwrócił przytem uwa- 
gę młodziutkim „miss“, że trady 
cja jest czemś niezmiernie oczci- 
godnem i cennem, zaś nowinkar 
stwo jest dowodem płytkości umy 
stu. Podczas tegorocznego przy- 
jęcia nowych przedstawicielek 
high lifeu, owych panien na wy- 
daniu, które rauszą zgodnie z tra- 
dycją otrzymać  błogosławień- 
stwo pary królewskiej, niektóre 
bardziej anarchiczne jednostki 
nie włożyły przepisowych trzech 
piór, zwanych piurcpuszem ks. 
Walji. Zamiast przyczepić je do 
wysokości koafiury, zatknęły je 


ut 
A: 


reklamowe oznacza się crfra (N) 


rwal 
pielęgnuje cerę 


fantazyjnie: jedna za uchem, dra 
ga na ramieniu, trzecia w pasie. 
Mistrz ceremonji oświadczył 
damom tonem apodyktycznym, że 
jeśli chcą zyskać aplauz na dwo- 
rze, muszą zastosować się do ety- 
kiety. Ponieważ młodsze pokole- 
nie zdradza wyraźną  abomina- 
cję do przeszłości i lekceważy 
sobie tradycję, więc ustawiono w 
jednej z sal trzy modele przepi- 
sowych toalet dworskich, poza- 
tem królowa zdecydowała odddać 
do dyspozycji gości nadwornych 
fryzjerów, którzy wiedzą w jaki 
sposób należy układać włosy, 
zby nie razily oczów Jego Kró- 
lewskiej Mości. Dama, która 
przybyła na przyjęcie w rewolu- 
cyjnem uczesaniu, mogła natych- 
miast po zdyskwalifikowaniu jej 
przez mistrza ceremonii udać się 
čo specjalnego buduaru, gdzie 
dworski fryzjer czekał na klient- 
ki. On również otrzymał polece- 
nie przypilnowania, aby trzy 
Irzepisowe pióra zostały przypię* 
te jak należy. 
Jak trozycja, to tr” dycja. 


a opaleniznę 


za miejsce wysok Ści 1 milimetra przez szerokość jednej Szpal 
Ą 3 ty (na wszystkich stronach po 6 szpa!'): na 1-ej Stronie — 1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 40 gr. w reklamach (wśród ogł:czeń) — 50 gr. 
60 gr. Notatki rekiamowe — 1 zł. Komunikaty (specialne) — 150 zł. lekarskie — 30 gr 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz. duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy sie za oddzielne wwrazy 
a 


na ostatniej stronie — 
Nekralngja pe 
cyfra 


komun'katy  snarialne 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Adm'nistracja nie odpowiada. 
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